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Kwota zysku wydaje się być w 
przemysłach j branżach rozwojowych' 
tym : wskaźnikiem syntetycznym, 
który ' stwarza, przez zachętę,, do 
inwestowania, warunki dla postępu 
technicznego 1 ekonomicznego. -Rów­
nocześnie jednak zadaniem ogólno- 
ekónomicznym jest oszczędne gospo­
darowanie zarówno majątkiem trwa-" 
lym. jak i silą roboczą. Jak te dwie 
sprawy pragnie się pogodzić w Zjed­
noczeniu „Mera"7 . _

Jan GRZYBEK — Przymiarka w 
Zambrowie

Tadeusz KIERCZYNSKI — Wy­
nikowy poziom kosztów V .

Gustaw KRUPA -ł. Przygotowa­
nie zakładu — gwarancją sku­
teczności

Mikołaj MOROZ — -Możliwości 
obniżki kosztów

Zdzisław PAR YZlNSKI — Pro­
blemy rachunku kosztów 1 ich 
obniżki

Jerzy DZIĘĆIOLOWSKI — Go­
spodarka 1971—1975 — Motory­
zacja^ (artykuł dyskusyjny)

— str./1
W hierarchii aktualnych potrzeb 

motoryzacyjnych naszego kraju na 
pierwszym miejscu znajduje się nie 
samochód osobowy, lecz przede 
wszystkim : samochód ciężarowy -i 
autobus wielomiejsćowy. Tymcza­
sem nasz przemysł motoryzacyjny 
nastawiony • jest na-produkcję samo­
chodów osobowych, a zyski ekspor­
towe z tej, produkcji nie będą 
miały wpływu, na uniknięcie deficy­
tu innych środków transportowych.

Janusz WAŚYLKOWSKI — Prze- 
, mysł , mięsny 1971—1975 —

Próba terapii — str. 3
. Druga część rozważań na ■ temat 
przyszłości przemysłu mięsnego. 
Wszystkie prognozy wskazują, że' po­

pyt na mięso będzie nadal wzrastńć. 
Sytuacja ta .Wymaga nie doraźnej 
(Jak dotąd się zdarzało), ale długo­
falowej koncepcji j konkretnego, 
energicznego działania. Główmy na­
cisk musi być skierowany na rozwój 
produkcji trzody chlewny. Czy mo­
że on ibyć dokonany dotychczasowy- 

,mi -ekstensywnymi - metodami? _ Mtmi 
nastąpić poprawa jakości mięsa J- 
wędlin; większe urozmaicenie asor­
tymentowe i cenowe wyrobów mię­
snych:; może wpłynąć korzystnie na 
potrzebne zmiany w strukturze spo- 
życia.

Kazimierz KRZYŻANOWSKI — 
Lenin o wojnie i ekonomice 
wojennej — str. 9
V '■ ■ '

Autor omawia teoretyczne poglądy 
Lenina dotyczące radzieckiej nauki 
wojennej i -strategii politycznego 
działania . w powiązaniu z aktualny­
mi Warunkami ekonomicznymi- pań­
stwa. '

KAROL SZWARC

■MW ASADY-how,ego.systemu za- 
cfięty materialnej'- ząwieęaja J w -sobie, ideę skojarzenia

jy interesów : przedsiębiorstw
i zjednoczeń z interesami 
ogólnospołecznymi. .Jedno­

cześnie jednak istnieje możliwość 
dokonania takiego wyboru _ wskaź­
ników syntetycznych* i zadań odcin­
kowych, aby je dostosować do 
specyficznych warunków, w jakich 
pracują fabryki i ich instancje, nad­
rzędne. Dotychczasowa . dyskusja 
wykazała,, że propozycje niektórych 
zakładów ■ i zjednoczeń co prawda 
były oparte o analizę konkretnej; sy­
tuacji tych organizmów, ale nie. za­
wsze uwzględniały w pełni ich wa­
gę w gospodarce narodowej. ;

Spróbujmy sprawę tę rozpatrzyć 
na przykładzie' Zjednoczenia Prze­
mysłu Automatyki i Aparatury-Po­
miarowej „MERA”.

ferencji. Metrologii,: która, odłjyła-się 
w Łodzi- pod koniec ubiegłego-ro­
ku:... „największe trudriości procju-,
centom aparatury sprawiają proble- 
my technologiczne. O ile w, niektó­
rych rozwiązaniach konstrukcyjnych 
osiągnięto wysoki poziom /technicz­
ny, o tyle w technologii, produkcji, 
a szczególnie technologii 'montażu 
i kontroli poziom Krajowy znacznie...
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Zjednoczenie „MERA” obejmuje 
swym zasięgiem trzy branże: auto­
matykę, aparaturę kontrolno-pomia­
rową, maszyny matematyczne i urzą­
dzenia 'peryferyjne. Prócz tego,, w 
jego ramach produkuje się jeszcze 
pewną ilość innych wyrobów' nie 
związanych z tymi * branżami. W 
chwili obecnej udział automatyki w 
ogólnej produkcji „MERY” ' wynosi 
przeszło 34 proc., aparatury kon­
trolno-pomiarowej— 34 proc., ma­
szyn matematycznych', — prawie 16 
proc......... reszta” obejmuje około 
16 proc.

Zapotrzebowanie na produkty po­
chodzące z tych trzech branż było 
w ciągu ostatnich , lat olbrzymie. 
Toteż nic dziwnego, że produkcja 
„MERY", rozwijała się bardzo szyb­
ko. W obecnej pięciolatce roczne 
przyrosty produkcji były rzędu 20-- 
25 proc. Ten duży'wysiłek nie był­
by możliwy w warunkach rozwija­
nia produkcji- .wszystkich'.-. aśorty- . 
mentów, wymagał- on bowiem sku­
pienia działania na organizowanie 
produkcji, opanowanie podstawo­
wych technologii i nowych kon­
strukcji i zmuszał do świadomej 
rezygnacji z wytwarzania niektórych 
wyrobów.

Już w trakcie bieżącej pięciolatki 
uznano., że, w branży automatyki- 26 
wyrobów ma. charakter rozwojowy 
a 16 nierozwojowy, -w- branży apa­
ratury pomiarowej ; 99 --.-produktów 
zaliczono do rozwojowych, a 69 do 
nierozwojowyęh-..- w . branży maszyn 
matematycznych 5 , asortymentów 
uznano za rozwojowe a 6 za nieroz- 
wojnwe, ''

Równocześnie uległa .-..wyraźnej -po­
prawie nowoczesność produkowa­
nych wyrobów; -

Wykonanie tych zadań było bar­
dzo utrudnione.-. gdyż przewidywa­
ne rozmiary nakładów inwestycyj­
nych na lata 1966—1970 były do­
pasowane do mniej dynamicznego 
rozwoju poszczególnych przedsię­
biorstw i całego- zjednoczenia.. Co 
prawda w. trakcie-pięciolatki uległy 
■one . pewnemu rozszerzeniu, gdyż 
suma wypracowanej akumulacji bę­
dzie prawdopodobnie wyższa o oko­
ło 30 Droc. od sumy poniesionych 
nakładów inwestycyjnych.

W. rezultacie, pomimo dużego: po­
stępu w zakresie nowoczesności 
produkcji, stan organizacji,: a szcze­
gólnie technologii ; w niektórych 
przedsiębiorstwach , „MERY?: tnoże 
budzić obawy. Oto co na. ten temat 
powtodsóał dyrektor ,,-.techniczny 
„MERY” Z. Twardoń w referacie 
wygłoszonym na III - Kra jo wej ;-Kon-

GOSPODARKA1971-1975
Foto:. Mirosław- Stankiewicz:

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

PRACOWANY przez Zje­
dnoczenie Przemysłu Mo­
toryzacyjnego projekt 
planu pa lata 1971—1975 
— oparty na planach 
przedstawionych przez

zakłady, chociaż po znanych ko­
rektach dotyczących planu na rok 
1970 odbiegający w dużej mierze od , 
nich — ma dwie wersje: Pierwsza: 
uważana za podstawową zakłada 
skoncentrowanie się na produkcji 
samochodów osobowych (Eiat 125P), 
dostawczych (Nysa, Żuk) i ciężaro­
wych średniej ładowności (5—6 to'n), 
oraz średniej wielkości autobusów 
(o długości 9 m) i nadwozi specja­
lizowanych. W wersji tej zakłada 
się wycofanie krajowego przemys-

JERZY DZIĘĆIOLOWSKI

łu motoryzacyjnego z produkcji sa­
mochodów dużej ładowności i au­
tobusów wielomiejscowych. Zakłady 
jelczańśkie, gdzie produkuje się o- 
becnie samochody ciężarowe ..Jelcz 
315” i autobusy „Jelcz'l (na impor­
towanych z CSRS nadwoziach), po­
służyłyby w tych warunkach do 
rozwinięcia produkcji nowych sa­
mochodów dostawczych 1,4—1,8 t i 
wspomnianych nadwozi.

Druga wersja, opracowana w kil­
ku podwariantach, obejmuje wszy­
stkie pozycje wersji pierwszej z u- 
względnieniem produkcji samocho­
dów dużej ładowności oraz auto­
busów wielomiejscowych. Niezbęd­
na wielkość nakładów w wypadku 
realizacji wersji pierwszej okrcślo-

PRZEMYSŁ 1971 —1975

Problemy
struktury

MAREK MISIAK

a ŚRÓD . różnych' problę- 
M mów związanych z moż- 
F Jiwością poprawienia^ za- 
’ łożonych w. projektach

przekonanie o względnie dużej 
trafności- dokonywanego' wyboru. '

planów zjednoczeń
__ ■ „ wskażnikóyy wzrostu wy- 

dajno/d pracy żywej oraz produn- 
tywriDscrfsródków; trwałych i inwe- 
styćji 2Ś wielu, powodów na wy­
różnienie . -zasługuje zagadnienie 
zmian strukturalnych. W powol­
ności postępu w dziedzinie selekcji 
strukturalnej dopatrywać się bo­
wiem --.należy przyczyny wielu? z
tych nieprawidłowości, na które 
zwróciłem uwagę 'w poprzednim ar­
tykule.1) Nie. wykorzystując -tych 
możliwości wzrostu produkcji, jakie 
wynikają V.jej. głębszej selekcji, 
zjednoczenia i /prżedśiębiorstwayhiu-J 
siały się bowiem w większym stop- • 

■ ; niu odwoływać Mo takich,’znan.ych’ 
i tradycyjnych środków, jak skłąda- 
nie dodatkowego zapotrzebowania.

na została na pięciolecie na sumę 
ok. 14.9 mld zł, a w wypadku, wer­
sji drugiej, w zależności od propo­
nowanego podwariantu na bk. 15,9 
do 16,3 mld zł. •

Rzeczowy program produkcji ma 
się następująco: W 1975 roku prze­
mysł motoryzacyjny będzie. w sta­
nie dostarczyć ok.. 150 tys. samo­
chodów osobowych, 84 tysiące sa­
mochodów ciężarowych, w tym. 52
tys. samochodów dostawczych oraz 
ok. v 4.5 tys. autobusów średniej 
wielkości. Gdyby uwzględnić przy­
jęcie wersji drugiej, doszłoby jesz­
cze 3 tys. samochodów ładowności

na „ inwestycję, . proponowanie ich 
przesunięcia, ż dwóch-ostatnich dó 
trzech pierwszych lat nadchodzące­
go pięciolecia, wreszcie — ppwięk-' 
szanie zatrudnienia.

Określanie kierunków.' rozwoju 
strukturalnego, przemysłu nie jest 
— i' nie może być — rzecz oczy­
wista — -dziełem' krótkiego okresu. 
Kierunki te wraz z ich ogólną kon­
cepcją ‘ — ■ .tó zjawiska historyczne, 
zdeterminowane przez różne czynni­
ki- obiektywne i subiektywne. Do 
problemów o znaczeniu kardynal­
nym należy'np. odpowiedź na py­
tanie,- jak sprawić, by nasza ' kon­
cepcja przebudowy struktury . prze­
mysłu uwzględniała możliwie odleg­
ły horyzont czasowy, a jednocześnie
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by pozwalała ńa zbliżone do opty­
malnego wykorzystanie ' struktury 
istniejącej, którą •• ukształtowaliśmy 

• w przeszłości. Jest -tu -dużo/ pytań;
na które niezwykle trudno odpowie­
dzieć w ten sposób, : by zyskać

M
IĘDZYNARODOWE Targi 
w Poznaniu od wielu dat, 
w przew aża jącej;, m i erze 
są targami dla przemysłu 
ciężkiego i, maszynowego.'

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

MIROSŁAW DYNER

Niejed nokrotnie . podkre­
ślałem to w'swych sprawozdaniach 
targowych (czerwcowych). Dla tzw. 
czwartej grupy /eksportowej ■ pozo- 
staje niewiele miejsca.//By-, dojrzeć 
w całej okazałości - produkcje^ prze­
mysłu polskiego w tej dziedzinie 
należy się udać na targi. krajowe — 
wiosenne lub jesienne.

Potwierdzeniem tego.był fakt, że 
na co dopiero zakończonych, targach 
wiosennych pracownicy aż dziesię- 

' ciu -central handlu ..-zagranicznego 
poszukiwali ; towarów, wzorów - i 
producentów mogących dostarczyć 
masę towarową na eksport. Waga 
towarów konsumpcyjnych przemy­
słowego pochodzenia wzrasta w na­
szym eksporcie z co najmniej dwu 
przvczvn — jest to' z jednej strony 
wynikiem stałego postępu w indu-

slrializacji naszej gospodarki. Z 
drugiej _ do intensyfikacji -tego
eksportu pcha nas polityka gospo-

zupełnie, likwidują zysk dewizowy, 
a nawet' jakikolwiek zysk. Rżecz 
jasna, że w takiej sytuaęji zrezy-

darcza prowadzona w stosunku do gnowano z eksportu niektórych to- 
.. ' ' warów, a w innych;zaś ograniczononas przez większość krajów ■zachod.-

niej Europy.

TRUDNOŚCI W HANDLU 
Z ZACHODEM

Znaczna ich część, stosuję -nadal 
wobec Polski ograniczenia,, bądź 
utrudnienia bezpośrednie i pośred­
nie. Dyskryminacja znajduje' naj­
bardziej zdecydowany wyraz przy 
imporcie do EWG towarów rolno- 
spożywczych z Polski. Tzw. opłaty 
wyrównawcze pobierane na grani­
cach EWG są tak znaczne, że ogra­
niczają, a w niektórych towa‘rach

go znacznie.
W związku z tym: powstaje po- 

ważny problem — i lo nie tylko 
dla strony polskiej — ubytek uzy­
sków dewizowych powstały Z’ likwi­
dacji polskiego eksportu rolno-spo­
żywczego ogranicza poważnie moż­
liwości zakupów na rynkach wielu 
krajów zachodniej Europy, a przede 
wszystkim krajów EWG. W drodze 
jakiego rodzaju eksportu odzyskać 

.zmniejszoną ilość dewiz,?
Eksport maszyn i urządzeń prze­

mysłowych do krajów EWG czyni 
zbyt wolne postępy. Wydaje się, że

przyczyny tego, stanu są spowodo­
wane działaniem różnych czynni­
ków zarówno w naszej produkcji 
przemysłowej i organizacji ekspor­
tu, jak również po stronie kpajów 
EWG stosujących nie tylko zasady 
walki konkurencyjnej, lecz prowa- 
dzącjwh również politykę utrudnia­
nia, a czasami wręcz uniemożliwia­
nia tego eksportu na obszar EWG. 
Jest to tak o,bszerne zagadnienie, że 
wykracza ono poza zakres niniej­
szego artykułu. ■ ■

Z rozwoju naszych, obrotów w 
ostatnich latach z krajami kapitali- 
stycznymi wysoko rozwiniętymi wy­
nika, że stosunkowo szybciej niż w 
innych grupach eksportowych rośnie 
wywóz towarów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego (zwa-

nych również towarami długotrwa­
łego użytkowania). Popyt na te to­
wary : na ryńkaćh; uprzemysłowio­
nych krajów kapitalistycznych za­
chodniej- Europy -rośnie' dość szyb­
ko.' Przemysły i rzemiosło, tych kra­
jów nie są go w stanie pokryć tym 
bardziej, że. wielu ' z nich w tej 
dziedzinie rezerwy- siły roboczej 
uległy znacznemu wyczerpaniu. W 
związku z tym, w wielu tych kra­
jach: rośną'koszty produkcji.
• Sytuację tę wykorzystały niektóre 
branże naszego przemysłu lekkiego, 
spółdzielczości pracy i rzemiosła i 
współpracujące z nimi centrale 
handlu zagranicznego,i dostosowuj* 
jąc'się' elastycznie .do specyfiki te­
go rynku, do zmieniającej się mo­
dy itp.

Rynki zbytu towarów konsump- 
c.vjnych' pochodzenia przemysłowe­
go w rozwiniętych krajach, kapita­
listycznych jednak nie są wcale łat-
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SKALA MANEWRU A SPOŻYCIE

Najważniejszą determinantą wy-:V 
maczającą skalę i treść manewru 
strukturalnego są założenia wzro­
stu spożycia społecznego. Chodzi o 
zapewnienie dostaw dóbr i usług 
dla ludności, które by pod wzglę­
dem ilościowym, asortymentowym 
i jakościowym odpowiadały zwięk­
szającym się potrzebom społecznym 
w dziedzinie spożycia indywidual­
nego i zbiorowego.. Immancntną 
cechą manewru strukturalnego po­
legającego na' przechodzeniu do go­
spód a r ki n o w óc żeśń i ej wy prof 11 o wa - 
nW, charakteryzującej się większym 
udziałem ‘ bardziej uszlachetnionego . 
przetwórstwa,’,'zaangażowaniem! bar- > 
dziej złożonych i droższych maszyn, 
a' także wprowadzeniem sprawniej- 
.sżej organizacji i wyższej ■ wydaj­
ności prący t- jest wzrost potrzeb 
społecznych. Im wyższy poziom 
techniczny; j organizacyjny; jest i - 
będzie osiągany w takich przemy-; 
siach', jak.ńp. maszynowy,, L che- . 
miczny . (ale także* i w innych ga­
łęziach przemysłu.i gospodarki): tym 
Miększe są i 'będą potrzeby, wysoko 
kwalifikowanych pracowników tych 
gałęzi przemysłu i tym większe 
będzie miało znaczenie powiększe­
nie i poprawa dostaw dóbr i usług 
przeznaczonych na . pokrycie rosną­
cych potrzeb ludności. ■

Nieprzypadkowo z tego punktu 
widzenia jednym z głównych tema­
tów, jaki wyłoniony zo§tai w obec* 
hym etapie rozwoju gospodarczego ■ 
naszego kraju stal się problem pre­
miowania. pracowników" umysło­
wych i podwyżek płac robotniczych. 
Chodzi o to, iter konieczna podwyż- ; 
ka wynagrodzeń pracowniczych by­
ła jednocześnie w maksymalnym 
stopniu ’ wykorzystana w charakte-.; 
rże bodźca zachęcającego do pracy \ 
wydajniejszej i .lepiej zorganizowa­
nej oraz efektywniejszej pod wżglę- 
dfem 'ekonomicznym. W propozy­
cjach Biura Politycznego KC PZPR 
w sprawie zmian bodźców zawarta 
jest także (w postaci założenia do- 
piiszczającegó możliwość różnicowa­
nia dochodów pracowników róż­
nych 'przedsiębiorstw nawet w ra­
mach. tej samej branży) idea wy­
korzystania bodźców w charakte­
rze czynnika bezpośrednio wspie­
rającego (przyśpieszającego) przeo­
brażenia strukturalne. Zgodnie, z tą 
ideą bodźce prowadzące do ogól­
nego wzrostu efektywności ekono­
micznej powinny również prowa­
dzić do wytworzenia odpowiedniej 
ilości dóbr i usług konsumpcyjnych, 
pozwalających na ■ pełne pokrycie 
tego dodatkowego wzrostu popytu 
konsumpcyjnego, który będzie na­
turalnym następstwem podwyższa­
nych premii pracowników umvsł(r 
wych i podwyżek plac robotników. 
Wymaga to jednak ze strony płe- 
npwania centralnego odpowiedniej 
pólitykt sterującej (w dziedzinie po­
lityki inwestycyjnej, a także w or­
ganizacji bodźców: doboru i kon­
kretyzowaniu premiowanych wskaź­
ników syntetycznych i' zadań’od­
cinkowych itn,)!) opartej na znajo­
mości aktualnego oraz możliwego
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W KRAJU / ZA GRANICĄ

Posiedzenie Prezydium 
i Komitetu

Wykonawczego CRZZ
W Warszawie odbyło się wspólne po­

siedzenie Prezydium i Komitetu Wyko­
nawczego CRZZ, na którym oceniono 
przebieg dotychczasowej dyskusji nad 
projektem nowego systemu bodźców 
materialnego zainteresowania oraz wy­
tyczono zadania związków zawodowych 
i samorządu robotniczego w dalszej 
konkretyzacji tej reformy.

W obradach, które. prowadził członek 
Biura Politycznego KC PZPR — I. Loga- 
Sowiński, wziął udział wicepremier — 
J, Kulesza. Wprowadzenie do dyskusji 
wygłosił sekretarz CRZZ —- Z. Kraw­
czyński.

Zarówno z referatu jak 1 z głosów w 
dyskusji wynika, że założenia nowego 
systemu bodźców ekonomicznych spot­
kały się z powszechnym uznaniem załóg. 
Ogólną aprobatę zyskało uzależnienie 
wzrostu plac od faktycznej poprawy 
wyników gospodarczych przedsiębiorstw, 
zwłaszcza od obniżki kosztów produkcji.

Za pozytywne zjawisko uznano prze­
suwanie się punktu ciężkości dyskusji 
ze spraw podziału środków na podwyż­
kę wynagrodzeń na zagadnienia związa­
ne z wygospodarowaniem tych środków 
na całość ekonomicznej problematyki 
przedsiębiorstw.

Wskazywano na konieczność aktywne­
go współdziałania związków zawodo­
wych z administracją gospodarczą przy 
ustalaniu kryteriów wzrostu wynagro­
dzeń. Powinny one zapewnić preferen­
cje przedsiębiorstwom o wysokim pozio­
mie techniczno-organizacyjnym, w któ­
rych trudniejsze jest wygospodarowa­
nie większych rezerw niż w jednostkach 
o niskim poziomie organizacji produkcji. 
Chodzi też o ustalanie właściwych pro­
porcji wzrostu wynagrodzeń wewnątrz 
przedsiębiorstw.

Przy ustalaniu regulaminów premio­
wania związki zawoaowe powinny brać 
pod uwagę możliwość dokonywania w 
uzasadnionych przypadkach korekt w 
udziale poszczególnych grup pracowni­
ków w funduszu premiowym. Instancje 
związkowe i rady zaklauowe powinny 
przeciwstawiać się ustalaniu takich za­
sad podziału premii, które powodowa­
łyby nieuzasadnione dysproporcje plac.

Stwierdzono konieczność kontynuowa­
nia w br. prac nad rozszerzeniem czte­
robrygadowego systemu w przedsiębior­
stwach do tego upoważnionych, a także 
nad skracaniem czasu pracy na stano­
wiskach szkodliwych dla zdrowia i o 
szczególnie uciążliwych warunkach pra­
cy. Te zamierzenia muszą być , jednak 
realizowane w ramach zaplanowanego 
zatrudnieniu i funduszu plac.

Za konieczne uznano wykorzystanie 
możliwości, jakie stwarzać będzie nowy 
system bodźców dla intensywnego roz­
woju produkcji przeznaczonej na po­
trzeby rynku wewnętrznego dla popra­
wy jej jakości i nowoczesności. Spiawa 
la — podkreślano — ma ogromne zna­
czenie dla wzrostu płac realnych.

Wiele uwagi’ poświęcono konieczności 
takiego doboru wskaźników syntetycz­
nych, które będą odzwierciedlać rzeczy­
wisty postęp ekonomiczny w przedsię­
biorstwach. Przede wszystkim chodzi tu 
o wskaźniki dotyczące obniżki kosztów 
wytwarzania. Tymczasem np. spośród 
247 zakładów przemysłu elektromaszyno­
wego tylko 4 zaproponowały wskaźnik 
obniżki kosztów jednostkowych. Więk­
szość przedsiębiorstw wybiera jako 
wskaźnik — kwotę zysku.

Sprawą niezmiernie ważną, zwłaszcza 
w przypadku wyboru kwoty zysku jako 
wskaźnika jest takie wzajemne powiąza­
nie syntetycznych wskaźników finanso­
wych i zadań wycinkowych, by się na­
wzajem uzupełniały, sprzyjając rozwojo­
wi działalności przedsiębiorstw w kie­
runkach ekonomicznie i społecznie po­
żądanych, np. lepszego wykorzystania 
czasu pracy ludzi i maszyn, polepszenia 
jakości produkcji, rytmicznego wykona­
nia dostaw kooperacyjnych.

Wśród zadań wycinkowych szczególne 
znaczenie, zdaniem dyskutantów mają 
takie, które zmierzają do usprawnienia 
organizacji pracy oraz transportu wew­
nętrznego przedsiębiorstw. Ich realiza­
cja wpływać będzie bowiem nie tylko 
na wzrost efektów gospodarczych, ale 
i na poprawę stanu bhp w zakładach.

Z aprobatą przyjęto rozszerzenie w 
nowym systemie dotychczasowych u- 
prawnień organizacji związkowych w 
kształtowaniu i realizacji polityki płac. 
Przedstawiciele rad zakładowych i ro­
botniczych wejdą w skład komisji za­
kładowych, które będą powołane dla 
realizacji zadań wynikających z nowego 
systemu bodźców. Komisje mają m.in. 
opracować projekty umów w tej spra­
wie, które będą zawierać dyrekcje i 
rady zakładowe.

Do niektórych problemów poruszonych 
w dyskusji ustosunkowali się J. Kule­
sza i przewodniczący Komitetu Pracy 
i Płac — M. Krukowski. Poinformowali 
oni także o aktualnych pracach resor­
tów nad systemem bodźców materialne­
go zainteresowania»

Zabierając glos na zakończenie tej 
części obrad, I. Loga-Sowiński stwier­
dził, że wprowadzenie w życie nowego 
systemu bodźców materialnego zainte­
resowania oznaczać będzie zrealizowanie 
istotnego elementu uchwały VI kongre­
su związków zawodowych.

Kolegium Min.
Komunikacji z udziałem 

M.- Olewińskiego
Transport kolejowy i samochodowy « 

powodu trudnych warunków simowych 
n.e wykonał w pełni planu przewozów 
w 1 kwartale br. Powstałe zaległości u- 
t. udniają pracę wielu fabryk i zakła­
dów. Dlatego też sprawą .szczególnej wa­
gi jest jak najbardziej prawidłowe i 
precyzyjne ustalenie zadań przewozo­
wych w II kwartale oraz maksymalna 
dyscyplina w ich realizacji przez tran­
sport kolejowy, samochodowy i że­
glugę śródlądową. s'! ,

Plan przewozów towarowych wszyst­
kimi środkami transportu krajowego w 
II kwartale był rozważany na ostatnim 
posiedzeniu Kolegium Min. Komunika­
cji. któremu przewodniczy! wiceminister 
resortu — D. Tarantowićz. W obradach 
wziął udział wicepremier M. Olewiński 
oraz zastępca przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów — J. 
Walewski.

Omówiono aktualne potrzeby przewo­
zowe gospodarki oraz kierunki działa­
nia zmierzające do możliwie jak naj­
pilniejszego ich . zaspokojenia przez 
t ansport.

Kolegium zatwierdziło plan przewozu 
I dunków na II kwartał br. wynoszący 
ok. 325 min ton. Koleje mają przewieźć 
w tym okresie ponad 94 min ton towa­
rów. co oznacza wzrost w stosunku do 
poprzedniego kwartału o 11 min ton, 
a w porównaniu z analogicznym okre­
sem ub.r. — o 2 min ton.

Jednak przyjęte wielkości nie zapew­
niają — jak stwierdzono — pełnego za­
spokojenia potrzeb przewozowych zgiń' 
s oiiych przez ’ resorty gospodarcze. W 
związku z tym zobowiązano PKP do 
irezwłocznego podjęcia odpowiednich 
, odków organizacyjno-technicznych w 
c-lu wygospodarowania w najbliższych 
5 miesiącach dodatkowej zdolności prze­
wozowej w wysokości 2 min ton. /

Vstalono, iż w poszczególnych miesią­
cach, w porozumieniu z zainteresowa­
nymi resortami, określane będą grupy 
towarów korzystające że szczególnego 
priorytetu w przewozach kolejowych. 
Np. w kwietniu i miju przywilejem ta­
kim. obok węgla, przewozów eksporto­
wych, importowych i tranzytowych 
objęte zostaną takie transporty nawo-

folizifcniE
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żów- sztucznych i innych towarów po­
trzebnych .rolnictwu, jak też przewozy 
materiałów budowlanych* ' ' '

W czasie obrad* zwrócono uwagę na 
konieczność .rytmicznej realizacji pja- 
nów dostaw materiałów, przez przemysł 
dla transportu kolejowego i samochodo­
wego. Warunkuje to bowiem realizację^ 
planu, a także wykonanie programu re­
montów taboru i' nawierzchni;

Utworzenie kombinatu 
siarkowego

W Machowie k. Tarnobrzega odbyła,się 
konferencja, na której -omawiano struk­
turę organizacyjną nowo utworzonego 
kombinatu kopalń i zakładów przetwór­
czych siarki. W obradach uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego KĆ i sekre­
tarz KW PZPR w Rzeszowie ,—'.Włady­
sław Kruczek j minister Przemysłu Che­
micznego — Antoni Radliński. '

Na konferencji przedstawiono wypiki 
produkcyjno-ekonomiczne uzyskane w I 
kwartale br. przez kopalnie 1 zakłady 
przetwórcze siarki w Tarnobrzegu oraz 
kopalnie Grzybów (woj. kieleckie). 
Wszystkie kopalnie i zakłady, wytwarza­
jące siarkę wykonały plany z nadwyżką 
dzięki czemu kraj nasz otrzymał w tym 
okresie dodatkowo ponad 5,5 tys. top 
„żółtego złota”. Przekroczono także plan 
eksportu.

W czasie konferencji zabrał glos Wl. 
Kruczek, który stwierdził m.in., iż spo­
śród licznych zadań, jakie stoją przed 
nowym kombinatem, na pierwszy plan 
wysuwa się dalsza poprawa wyników 
ekonomicznych, a zwłaszcza obniżka 
kosztów jednostkowych produkcji siai'ki.

Dyrektorem naczelnym ’ nowego kom­
binatu został Jan Fiolna, dotychczaso­
wy zastępca dyrektora zjednoczenia

Rozszerzenie systemu 
agencji w gastronomii, 
1 handlu i usługach
Prezydium Rządu ustaliło ostatnio 

podstawowe i jednolite zasady dotyczą­
ce form i zakresu działalności agencyj­
nej w gastronomii. handlu detalicznym 
i niektórych usługach.

Aktualnie w kraju na zasadach agen­
cyjnych pracuje ok. 3 tys. Uspołecznio­
nych zakładów gastronomicznych oraz 
ok. 1500 punktów tzw, malej gastrono­
mii. W handlu detalicznym mamy obec­
nie ponad 20 tys. agencyjnych sklepów 
i punktów sprzedaży, z czego ponad 15 
tys. stanowią placówki wiejskie. Udział 
agencyjnego handlu detalicznego w 
ogólnych obrotach wynosi ok. 8,5 proc.

Kilkuletnie doświadczenia i wyniki 
działalności placówek gastronomicznych 
i handlowych prowadzonych według za­
sad agencji uzasadniała rozwój tej for­
my ze względu na osiągane przez nią 
wyniki w obsłudze ludności. System 
agencyjny, polegający na powierzaniu 
uspołecznionych punktów gastronomicz­
nych i handlowych ągentom — z udzie­

leniem im pewnych uprawnień i samo­
dzielności w gospodarowaniu oraz przy 
pełnej odpowiedzialności za przekazane 
w użytkowanie mienie — daje bowiem 
możliwości elastyczniejszego działania 
wymienionych punktów, uproszczeń w 
prowadzeniu rozliczeń, dodatkowego za­
trudniania członków rodziny itp. Agen­
ci sa oczywiście związani przepisami 
w zakresie cen i rygorami sanitarnymi 
oraz innymi przepisami obowiązującymi 
wszystkie uspołecznione placówki hand­
lu i gastronomii.

Poza gastronomią 1 handlem detalicz­
nym istnieje także możliwość rozszerze­
nia działalności agencyjnej w, dziedzinie 
usług hotelarskich, noclegowych i nie­
których innych — świadczonych na rzecz 
turystów. Chodzi bowiem o elastyczniej­
sze, a tym samym pełniejsze wykorzys­
tanie istniejącej bazy.

Nowe zasady przewidują stosowanie 2 
form umów ajencyjnych: prowizyjnej • i 
zryczałtowanej. W pierwszym przypad­
ku wynagrodzenie pracownika -pr-ow*- 
dzącego zakład ustalane jest w fornjie 
prowizji od wykonanego obrotu. W 'dru­
gim — stanowi ono cześć zysku pp odli­
czeniu kosztów na prowadzenie zakładu 
i uiszczeniu ryczałtem opłat na rzecz 
przedsiębiorstwa zlecającego umowę.

Jeśli chodzi o rodzaje i wielkość pla­
cówek, które mogą być prowadzone 
według wymienionych zasad, to nie wy­
klucza się możliwości powierzania pra­
cownikom ajencyjnym również zakła­
dów gastronomicznych wyższych kate­
gorii oraz ze sprzedażą napojów alko­
holowych: sklepów w obsa^/ie 3-osobo- 
wej i niewielkich obiektów handlowych 
nowo wybudowanych. Dotyczy to zwła­
szcza punktów w miejscowościach, dziel­
nicach i osiedlach tzw. rozwojowych lub 
na terenach turystyczno-wypoczynko­
wych.
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8—10 t i 2 tys, wielkomiejskich , zamknięty układ chłodzenia. korek- 
autobusów, albo 8 tyś. samochodów tor‘hamowania, urządzenia przeciw-
dużej -ładowności.1 ślizgowe hamulców, siedzenia ź pod-

W sumie w ostatnim roku przy- główkami, nawiew na szyby bocz- 
' ’ ’ .......... ‘ ne, wycieraczki dwubiegówe itd.

Równolegle w, fabrykach. specja­
listycznych uruchamiane będą ze­
społy i podzespoły dla nowych wy­

szłej pięciolatki- nasz przemysł mo­
toryzacyjny dostarczać ma 240—250 
tys. ‘ pojazdów rocznie, czyli dwa 
fazy tyle co obecnie. Oznacza tó, że 
dynamika rozwoju tego przemysłu 
już. w bieżącym pięcioleciu bardzo 
wysoka (również dwukrotny wzrost 
produkcji) zostanie utrzymana, a 
nawet w niektórych wskaźnikach 
przekroczona. Jeśli kogoś interesu­
ją bliższe dane: średnioroczne tem­
po produkcji globalnej ma wynosić 
— 19 proc., produkcji towarowej —
21-proc., produkcji pojazdów — 20 
proc;, eksportu — 23 proc, i aku­
mulacji aż 40 proc.

W złotówkach rzecz przedstawia 
się'tak: Startowało Zjednoczenie w 
1965 r. z pułapu 16 mld zł war­
tości nrodukcji globalnej, kończyć 
będzi? rok 1970 na poziomie 45 mld 
zł, a liczy się z wyprodukowaniem 
w 1975 r. wyrobów za ponad 90 
mld zł. Wymagający podkreślenia 
jest tu fakt, że wartość produkcji 
globalnej na 1 zatrudnionego w 1975 
roku wynosić ma ok. 830 tys. zł. 
W 1970 r. analogiczny wskaźnik 
kształtować się będzie w granicach 
300 tys, zł.

W sumie przemysł zatrudniać ma 
pod koniec 1975 roku nieco ponad 
100 tys. osób, wobec 80,4 tys. w 
roku bieżącym. Dodajmy, że wzrost 
wydajności pracy w poszczególnych 
latach w układzie rok do roku wa­
hać się będzie między 9 proc, a 11 
proc., a pokrycie przyrostu produk­
cji wydajnością pracy, zawiera się 
między 68,6 proc, a 75,7 proc. Z in­
nych podstawowych , danych cha­
rakteryzujących przeinysł -motory­
zacyjny za lat pięć zwrócić należy 
uwagę na wzrost majątku trwałego 
do blisko 30 mld zł (1970 r. — 12,8 
mld zł), ale i akumulacji do 20,4 
mld zł (1970 r. — 13,4 mld zł.)
. Eksport samochodów i tzw. ko­
operacyjny wzrosnąć ma o 200 proc., 
w tym do krajów strefy dolaro­
wej o 400 proc. Łącznie eksport w 
latach 1971—1975 powinien pokryć, 
z niewielkim odchyleniem in mi­
nus, niezbędne dla realizacji I wer­
sji planu nakłady na import inwes­
tycyjny.

Przy okazji: już w tej chwili 
przemysł motoryzacyjny wysunął 
się na trzecie miejsce wśród kra­
jowych eksporterów — po przemyś­
le stoczniowym i budowy taboru 
kolejowego.

Generalnie przyjęta zasada szyb­
szego -stosunkowo rozwoju zakła­
dów kooperacyjnych niż finalnych 
wprowadzić ma istotne zmiany w 
dotychczasowych proporcjach i 
strukturze produkcji. Inaczej mó­
wiąc, ma się wydatnie zwiększyć 
udział zakładów kooperacyjnych w 
wartości produkcji globalnej prze­
mysłu (1970 r. — 19,9 proc., w 
1975, r. —,29,0 proc?) i zmaleć udział 
zakładów finalnych (z 80,1 proc, w 
1970 r. do 71,0 proc, w 1975 r.)/Pó- 
nadto, na przyjęcie od spółdzielni 
i zakładów przemysłu terenowego 
produkcji różnych uzupełniających 
detali nie dopasowanych poziomem 
do ogólnego standardu przemysłu

robów wprowadzanych do produk­
cji przez zakłady, finalne.' Warto 
moźe^jeszcze zauważyć, że obecnie 
43 proc, wyrobów (biorąc wartoś­
ciowo) przemysłu motoryzacyjnego 
zaliczanych jest do grupy A, a w 
końcu przyszłego planu 5-Jetnicgo 
w grupie o poziomie technicznym 
A ma być 75 proc, wyrobów.

Nie będziemy na pewno produ­
kować: samochodów. osobowych 
większych ód „Fiata 125P” (o po-
jejmości ponad 1500 cm3) ■nie
przewiduje się również produkcji
samochodów 
nóśći do 0,8 
ton, a także 
12 ton, oraz 
nych.

Cel, który

motoryzacyjnego uruchomienie
ich we własnych zakładach zarezer-
wowało sobie Zjednoczenie 1,5 
złotych.

Technologia wytwarzania 
ewoluować od pracochłonnej

mld

ma 
ob-

ciężarowych o ładow- 
ton i o ładowności 3 
o ładowności ponad 
samochodów specjal-

. *

wytknęło sobie Zjed-
noczenie Przemysłu Motoryzacyjne­
go — kolejne podwojenie produk­
cji w pięcioleciu — nie jest zadaniem 
małym. Zauważmy, że po pierwsze: 
baza wyjściowa nie jest bynajm­
niej zerowa a aktualna produkcja 
ponad 100 tys. sztuk samochodów 
rocznie, jest w naszych warunkach 
całkiem przyzwoitą pozycją star­
tową do dalszego rozwoju tej bran-

twierdzenia kierownictwo przemys- lecz przede wszy.fH^^ 
łu 'motoryzacyjnego ma wyraźnie ciężarowy i autobu _ 
charakter eksportowy (wersja II wy. Można tez juz dz p. .
projektu planu ma minimalne szań- nością powiedzieć P • urodnie 
se akceptacji, ponieważ wiążą się dwóch srodkow tran p , , ;
z nią zwiększone wydatki dewizo- ,b^dzó szybko do rang J Jnrnble- 
we ria zakup. licencji z kierunków, ternatywy dla rozwią . P arów 
gdzie bilans płatniczy jest i tak mów przewozów łvlkov - - - .w naszym kraju, i to nie tylko

dlatego, że zarówno więlotonązowy 
samochód ciężarowy, jak i wielo- 
miejscowy autobus są najbardziej 
ekonomiczne w eksploatacji. Samo­
chód osobowy, jak dowiodły tego 
doświadczenia innych, sprawy 
przewozu ludzi nie rozwiązuje, na­
wet jeśli jest powszechnie dostęp­
ny. Wręcz przeciwnie, po określo­
nym czasie, na skutek masowego 
posługiwania się nim, transport ko-

napięty, a nawet gdyby była rea­
lizowana generalnie sytuacji nie; 
zmienia, o czym za chwilę). Pod 
kątem produkcji na eksport inspi­
rowane były także przez Zjedno­
czenie przedsiębiorstwa przy spo­
rządzaniu. planów odcinkowych. 
Postawienie na eksport przez prze­
mysł motoryzacyjny uzasadnia się 
dogodną sytuacją koniunkturalną 
na rynkach RWPG i,., zwykłą ko­
niecznością. Taka jest właśnie 
prawda. Kości zostały rzucone/ z 
chwilą zdecydowania się na ' uru­
chomienie produkcji „Fiata 125P”, 
czyli, mówiąc ogólniej, wytwarza­
nia samochodów osobowych, a nie 
np. samochodów ciężarowych du­
żego tonażu, czy autobusów wielo- 
miejscowych. Dziś, wszystko co 
może zrobić najlepszego Zjednocze­
nie Przemysłu Motoryzacyjnego, to 
wyciągnąć maksymalne korzyści. z 
zainwestowanych pieniędzy. Zapy­
tany wprost dyrektor naczelny 
ZPMot inż. T. Wrzaszczyk za co 
odpowiada, odrzekł: „Za to, żeby 
kraj miał środki transportu, ale. i 
za wykonanie Narodowego Planu 
Gospodarczego. Inaczej mówiąc 
potrzeby kraju są celem zasadni­
czym, ale nie może to oznaczać 
niewykorzystywania środków już 
zainwestowanych, nawet gdyby, się

Moto
ryzacja

łowy w miastach, a coraz częściej 
w calyćh 'zurbanizowanych regio­
nach, ulega w ogóle zastopowaniu, 
jako że budowa parkingów, skrzy­
żowań, autostrad itd. przestaje na­
dążać za tempem rozwoju motory­
zacji, i mało jest prawdopodobne, 
że mu kiedykolwiek sprosta. Jak 
słusznie zauważa prof. Podoski 
(Kultura nr 1/1970 r.), każdemu ule- ; 
pszeniu sieci ulicznej towarzyszy 
wzrost ruchu. Komunikacja zbioro­
wa, stwierdza dalej, będzie jednak 
dopiero wtedy konkurentem dla sa­
mochodu, kiedy potrafi dostarczyć 
człowieka z miejsca na miejsce w ; 
krótszym czasie niż jego własny 
samochód.

Z psychologicznego punktu widzę- J 
nia jest to słuszne. Centralnie kon­
trolowana polityka gospodarcza ma 
jednak zupełnie konkretne instru­
menty dla przeciwdziałania żywio­
łowemu rozwojbwi motoryzacji. 
Choćby taki jak akumulacja, która 
jednakże, jak dotychczas, reguluje 
jddynie tempo rozwoju „czaru czte­
rech kółek”, a powinna przecież 
wpływać również na kierunek roz­
budowy przemysłu motoryzacyjne­
go. Tymczasem mając świadomość 
skutków,' które niesie ze sobą prp- 

. dukcja samochodu osobowego na 
masową skalę, krok za krokiem 
staramy się „osiągnąć” to, czego w 
tej dziedzinie dobiły się kraje Za­
chodu. Jak iwyglądają te „osiągnię-
cia” branży komunikacyjnej

Posiedzenie Rady NBP
W centrali Narodowego Banku Pol­

skiego odbyło się posiedzenie rady ban­
ku, któremu przewodniczył prezes NBP 
Leonard Siemiątkowski,

Porządek dzienny posiedzenia obej­
mował omówienie zagadnień pieniężno* 
rynkowych w pracy bariku oraz infor­
mację o podstawowych problemach pra­
cy banku na tle nowych jego zadań ze 
szczególnym uwzględnieniem realizacji 
wytycznych w dziedzinie uruchomienia 
planu inwestycyjnego w br.

W dyskusji członkowie rady poruszy­
li szereg istotnych zagadnień, przyczy­
niając się do pogłębienia nrzedłożonel 
przez centralę banku analizy sytuacji 
pienięźno-rynkowej. W wypowiedziach 
tych znalazła również wyraz troska o 
prawidłowe podejście aparatu bankowe­
go do przyszłej realizacji nowego sy­
stemu bodźców zainteresowania ekono­
micznego oraz do wprowadzenia w ży- 
cip już w bieżącym roku zasadniczych 
założeń polityki inwestycyjnej, ustalo­
nych na II Plenum KC PZPR.

Polscy specjaliści 
z wizytą w W. Brytanii
Z inicjatywy Londyńskiej Izby Hand­

lowej przebywała w W. Brytanii w 
dniach od 8 do 17 marca hr. grupa pol­
skich snecjalistów zajmujących się 
sprawami konteneryzacji. jak . piszą 
„Rynki Zagraniczne”, celem teł wizvf 
zorganizowanej przy współudziale Pol­
skiej Izby Handlu Zagranicznego było 
zapoznarre się z rozw’ojem technicznym 
i organizacyjnym konteneryzacji w tym 
kraju.

W skład 14-osuhowej grupy specjalis­
tów wchodzili przedstawiciele resortów 
handlu zagranicznego, żeglugi, przemys­
łu ciężkiego i przemysłu maszynowego, 
a w szczególności: MHZ. Centr. ŻMrządu 
Transportu i Spedvcji Międzynarodowej, 
PHZ KOLMEX, Ministerstwa Żeglugi, 
Zjednoczenia Portów Morskich, Polskich 
Linii Oceanicznych. Ministerstwa Prze­
myślu Ciężkiego, Przedsięb. Projektowa­
nia Technologicznego Przemyślu Tabo­
ru Kolejowego — Poznań. Centr. Biura 
Konstrukcyjnego Przemyślu Taboru Ko­
lejowego — Poznań, Centralnego Biura 
Konstrukcji Maszynowych — Rytom, 
Ośrodka Projektowego COKB Przemyślu 
Okrętowego, Zjednoczenia Przemysłu 
Motoryzacyjnego, Zjednoczenia Przemys­
łu Lotniczego i Polskiej Izby Handlu 
Zagranicznego.

Delegaci mieli możność zapoznać się 
z systemem organizacji przewozu konte­
nerów poszczególnymi środkami tran­
sportu, z organizacją i funkcjonowaniem 
stacji kolejowych, wyposażeniem por­
tów przystosowanych do przeładunku 
kontenerów, załadunkiem kontenerów 
na statki, organizowaniem przewozu w 
kontenerach przez spedytora. Przedsta­
wiciele poszczególnych gałęzi przemys­
łu odwiedzili szereg firm i zakładów 
produkujących kontenery, urządzenia i 
sprzęt służący do przeładunku oraz biu­
ra konst ukcyjne stoczni produkującyc 
statki, przeznaczone do przewozu kon­
tenerów.

róbki skrawaniem w kierunku 
zwiększania udziału obróbki plas­
tycznej (walcowanie, wyciskanie 
„na zimno” lub „na gorąco”, spie­
kanie). W ogólnym czasie wytwa­
rzania pojazdu, na który składają 
się takie prace jak Odlewnictwo, 
spawanie, obróbka cieplna, roboty 
ślusarskie, montaż itd., obróbka 
skrawaniem stanowi obecnie 28 
proc., podczas gdy obróbka plasty­
czna tylko 14 proc., a powinno być 
odwrotnie. Metalurgia jest w tej 
chwili bodaj najsłabszym ogniwem 
tego przemysłu (i nie tylko tego) i 
koncentracja uwagi na zagadnie­
niach odlewnictwa, tłocznictwa itp. 
jest nieodzownym warunkiem tego 
rozwoju.

Syntetyzując: Inwestowanie, poza 
dynamicznym rozwojem produkcji 
pojazdów, ma ’w pierwszym rzę­
dzie służyć stworzeniu silnego po­
tencjału wysoko wyspecjalizowa­
nych własnych zakładów koopera­
cyjnych, będących w stanie w każ­
dej chwili dostarczyć zwiększonej 
ilości podzespołów montowniom, a 
także stopniowemu uniezależnianiu 
się od nadmiernych i często nieko­
rzystnych powiązań kooperacyjnych. 
Niektóre asortymenty, jak np. cew­
ki czy sprężyny, z uwagi na per­
spektywy korzystnej sprzedaży, za­
mierza się nawet rozwinąć ponad 
możliwości wchłonięcia ich przez 
sam przemysł motoryzacyjny.

Kilka słów o nowościach. Spo­
dziewać Się można szeregu odmian 
samochodu ciężarowego „Star 200”; 
rozpocznie się też prace nad no­
wym samochodem „Star 300". Z 
grupy samochodów dostawczych i 
pochodnych przewiduje się urucho­
mienie odmian: furgon, skrzyhiowy, 
chłodzony, izotermiczny, autobus i 
sanitarka. Wyposażone one będą w 
silniki „Fiat 1500” oraz szereg ele­
mentów stosowanych aktualnie do 
„Fiata 125P”. Po wdrożeniu do pro­
dukcji autobusu „Sanok 09”, rów­
nież w wersji przystosowanej do
komunikacji miejskiej turys-
tycznej,<w drugiej połowie pięcio­
latki rozpoczęte mają być prace 
nad autobusem średnim, który w 
przyszłości zastąpiłby „Sanok 09”. 
Na rynku pojawią się też nowe ty­
py przyczep i naczep.

Jeśli chodzi o „Fiata 125P”, to 
będzie on sukcesywnie modernlzo-

źy. Po drugie: wytwarzanie dobrych 
samochodów to jednąk nie to sa­
mo cę, powiedzmy, produkcja wa­
gonów towarowych, pod którą to 
postacią, jak mawiają. złośliwi, 
sprzedajemy drewno i stal. Nie ma 
dziś kraju, który ma nowoczesną 
technikę bez przemysłu motoryza­
cyjnego. Można tu mówić o „ciąg­
nięciu” gospodarki przez przemysł 
motoryzacyjni’ w górę. Nieprzypad- 
kiem więc, choć skądinąd nie jest to 
budujące, przemysł motoryzacyjny 
robi więcej obrabiarek zespołowych, 
niż branża do tego‘ powołana. Po 
trzecie; wreszcie, cp . byśmy chcieli 
powiedzieć dynamice *' rozwoju 
przemysłu motoryzacyjnego, 4o 
faktem jest, że wartość globalna je­
go wyrobów osiągnie w roku 1975 
blisko jedną dziesiątą obecnej war­
tości rocznej produkcji całego kra­
jowego przemysłu. To porównanie 
mówi samo za siebie. Sposób, w ja­
ki zamierza realizować swój cel 
ZPMot — sftvorzenie' silnego po­
tencjału wysoko wyspecjalizowa­
nych zakładów kooperacyjnych, 
koncentracja wysiłków na rozwoju 
metalurgii itd., świadczy również 
dobrze o kwalifikacjach ludzi, któ­
rzy kierują tym przemysłem.

Ale jest i druga strona medalu. 
Streszcza się w odpowiedzi na py­
tanie: Co kraj będzie miał z owe­
go podwojenia produkcji wyrobów 
przemysłu motoryzacyjnego? Aby 
odpowiedzieć, posłużę się stwierdze­
niem zawartym w podsumowaniu 
opracowania projektu planu 5-let- 
niego ZPMot: „...Osiągnięcie w ror 
ku 1975 poziomu produkcji rzędu 
240 do 250 tys. sztuk pojazdów ła­
godzi stan napięcia w zakresie po­
trzeb gospodarki narodowej — 
transportu towarów, przewozu osób 
oraz dostaw rynkowych i ekspor­
tu...” Żeby jednak nie rozumieć 
zbyt dosłownie określenia „łagodzi” 
w kolejnym akapicie stwierdza się: 
„...Stan pojazdów w odniesieniu do 
wskaźników na 1 mieszkańca,- tono- 
kilometrów itp. będzie się jednak 
w 1975 r. znajdował w dyspropor­
cji w stosunku do analogicznych 
wielkości w innych krajach. euro­
pejskich oraz układał niekorzyst­
nie w stosunku do takich krajów 
socjalistycznych, jak NRD, CSRS i 
WRL”. Od siebie dodam, że w 
statystyce tej wyprzedzać nas za­
czyna również ^wiązek Radziecki.

Jak przedstawiają się szczegóły?
Samochody osobowe: Stan w 1970 

roku — 430 tys. Uwzględniając do­
stawy na rynek krajowy, eksport, 
import i zużycie w sumie w 1975 

. roku będziemy mieli 694 tys. wo­
zów osobowych. Nie zaspokoi to w 
pełni potrzeb.

Samochody dostawcze (z mikro­
busami i specjalistycznymi). Do­
stawy w latach 1971—75 na rynek 
krajowy są mniej więcej takie, jak 
przewidywane zużycie, niedobory w 
roku 1975 będą dość poważne. 
Dodajmy, że już w tej chwili kup­
no „Nysy”, czy „Żuka” jest wyda­
rzeniem dla instytucji.

Samochodów ciężarowych o to­
nażu 8—10 ton również zabraknie 
pod koniec przyszłej pięciolatki, 
podobnie’ wystąpią niedobory auto­
busów wielomiejscowych.

Dodatnie saldo, jeśli w sytuacji 
deficytu środków transportowych 
w ogóle.można użyć tego terminu,

to nieco rozmijało z aktualnie naj­
bardziej pilnymi potrzebami".

stawianie na eksport nie musi 
być złą koncepcją, a może być na­
wet znakomitą — z takiej* polityki 
gospodarczej żyje przecież, i to 
wcale nieźle. sporo krajów — pod 
warunkiem, że za pieniądze, które 
przyniesie eksport będzie możną 
kupić to, czego samemu się nie 
produkuję. Więcej, niech w osta- 
tęęzgiKnj j^ozjąchunku ma widoczne 
korzyścit z tych; zakupów przecięty 
ny śfniertęlńik, który łoży pospołu 
ze wszystkimi na rozwój motory­
zacji. Jeśli nie może mieć „Fiata 
125P”, bo go jeszcze na to nie śtać, 
to niech ma w zamian wygodny śro­
dek komunikacji miejskiej, niech 
mu na czas dowiozą węgiel, niech 
nie musi czekać jeszcze o rok dłu­
żej na mieszkanie, bo nie ma czym 
przywozić żwiru na budowy, niech 
ma więcej papieru i zeszytów dzię-
ki moźliwośęj wywożenia 
nadającej się do przerobu 
drzewnej z lasu itd. Itp,

Jak rzecz przedstawią się 
szym. wypadku?

całej, 
masy

w ną-

Gros eksportu samochodów oso­
bowych i dostawczych pójdzie na 
rynek RWPG i stamtąd otrzymamy 
wszystkie dewizy. Wszystkie, 
ponieważ wpływy z eksportu na 
rynek krajów zachodnich równo­
ważą się per saldo, jak już wspom­
nieliśmy, z wydatkami na zakupy 
inwestycyjne dla przemysłu moto­
ryzacyjnego. Za złote dewizęwe, 
które zdobędziemy na rynku (RWPG 
nie dostaniemy jednak ani w NRD, 
arii w CSRS, ani na Węgrzech po­
trzebnej nam ilości autobusów wie- 
lomiejscowych oraz samochodów 
dużego tonażu, bo albo się ich tam
nie produkuje, 
podobnie jak u

W hierarchii

wykażą

miarów.

sąmochódy ciężarowe 
autobusy średnich roz-

*

W Zjednoczeniu nie ukrywano 
przede mną, że program, który 
przedstawia do ostatecznego za-

albo jest ich tam, 
nas, za mało.

aktualnych potrzeb
naszego kraju na pierwszym miej­
scu stoi nie samochód osobowy,

niech świadczy fakt, że przebudo­
wa arterii Zagłębia Ruhry wymaga 
86 mld marek, a najpilniejsze po­
trzeby Londynu w tej dziedzinie 
opiewają na sumę li mld funtów. 
Myślę, że ani szybko nie będziemy 
mieli takich środków, które nawet 
dla tych bogatych krajów nie są 
do przełknięcia, ani nie zależy nam
specjalnie na znalezieniu się w
pułapce motoryzacji. Dlatego wy­
ciągnijmy wnioski z tych doświad­
czeń, które już zdobyliśmy, i jeśli 
nawet w ciągu najbliższych pięciu 
lat nie-da się osądzić motoryzacji 
również na innych torach, tó przy­
najmniej pomyślmy, jak w przysz­
łości powiększać potencjał tego 
przemysłu odpowiednio do upodo­
bań, ale i w zgodzie z potrzebami 
i możliwościami gospodarczymi.

Urzeczenie samochodami osobo­
wymi stanowi; ;też„:pbdobnie. jak dla 
przewozów ludzi, całkiem określoną 
groźbę dla transportu towarów (a 
co za tyni idzie ewentualność za­
hamowania rozwoju całej gospo­
darki), chociaż w wypadku samo­
chodów dużego tonażu istnieje ca­
ła, litania odrębnych problemów, jak 
relacje cen przy przewozach koleją 
i samochodami, stan dróg nie przy­
stosowanych do długiego znoszenia 
ciężkich transportów,' kwestie ser­
wisu technicznego, noclegów dla; 
kierowców itd. Że określenie „groź­
ba” nie jest przesadą, niech świad­
czy, fakt, że tylko w latach 1965— 
1968 przewozy ładunków samocho­
dami uspołecznionymi powiększyły 
się z 569 min tón do 758 min ton 
(według nowej publikacji GUS po­
święconej transportowi samoehodo- 
wemu i drogom publicznym). Przy­
rost masy towarpwej był więc o po­
nad połowę większy, od tego co ak­
tualnie przewozi kolej, która w ro­
zumieniu przeciętnego obywatela, a 
jest to przeświadczenie nie bez ra- 

' cji, jest nadal podstawowym środ­
kiem transportu masy towarowej 
w Polsce. "

Więc, jakkolwiek kości zostały 
rzucone wcześniej, chcielibyśmy u- 
czulić politykę gospodarczą na pod­
niesione tu kwestie, a przede 
wszystkim — żeby mieć na przy­
szłość obraz. tego, ku czemu toczy 
się transport, samochodowy.

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

Konkurs na „Pamiętniki 
mieszkańców Ziem Zachodnich”

Z okazji 23 rocznicy odzyskania pol­
skich Ziem Zachodnich Instytut Zachod- 
niw Poznaniu wspólnie z Towarzystwem 
Przyjaciół Pamiętnikarstwa i Towarzy­
stwem Rozwoju Ziem Zachodnich orga­
nizuje konkurs na:

„Pamiętniki' mieszkańca 
Ziem Zachodnich”.

Celem konkursu jest zgromadzenie 
autentycznych, dokumentalnych wypowie­
dzi o życiu ludności osiadłej na stałe 
na Ziemiach Zachodnich.

Organizatorzy zapraszają do udziału w 
konkursie wszystkich stałych mieszkań­
ców.Ziem Zachodnich i Północnych, dzl- • 
slejsżych prawowitych gospodarzy Opol­
szczyzny, Dolnego śląska, Ziemi Lubu­
skiej, Ziemi Szczecińskiej i Koszalińskiej. 
Pomorza Gdańskiego, Warmii 1 Mazur.

Każdy może pisać według własnego po­
mysłu i* układu. Wskazane Jest zamieścić 
krótką informacje o swym miejscu po­
chodzenia przed osiedleniem sle na Zie­
miach Zachodnich (zawód, sytuacja ma­
terialna, stosunki rodzinne) oraz o pier­
wszych latach po wojnie na nowym miej­
scu (zajmowane stanowiska, praca za­
wodowa, nauka, udział w życiu sppłecz- 
no-organigacyjnym i politycznym).

Właściwą, najobszerniejszą część pa­
miętnika należy poświecić ostatniemu 
piętnastoleciu (lata 1955—1970), Pierwsze 
powojenne dziesięciolecie było jut bo­
wiem tematem specjalnego konkursu In­
stytutu Zachodniego. Wskazane Jest pi­
sać przede wszystkim o sobie 1 własnej 
rodzinie. Przedstawić szczegółowo skład 
rodziny 1 Jego zmU^y^ losy domowni­
ków, pracę • zawodową i życie domowe.

wyposażenie domu, odżywianie i ubiera­
nie, apośób «pędzenia wolnego czasu, 
czytelnictwo 1 rozrywki. Jakie zmiany 
nastąpiły w Waszej miejscowości? Jak 
wyglądał Wasz udział w .życiu społecz­
ności miejskiej lub wiejskiej? Co chcie- 
libyśele zmienić w życiu Waszej-rodzi­
ny, miejscowości, regionu oraz w Jakł 
sposób, zmiany te należałoby przeprowa­
dzić? Jak wyobrażacie sobie bliższą 1 dal­
szą przyszłość własną, rodziny, mlejjco- 
wości 1 regionu oraz Jaki wkład zamie­
rzacie wnieść w realizację tego kształtu 
przyszłości?

Na zakończenie pamiętnika prosimy 
o opisanie, dzień po dniu, wybranego ty­
godnia życia z okresu trwania konkursu.

Za najlepsze pamiętniki przyznane zo­
staną wysokie nagrody: od le.*M zł do 
dziesięciu wyróżnień po zł 2.000

Przewidziane są takie nagrody rzeczo- 
we.

O podziale nagród zadecyduje Sąd Kon­
kursowy, którego skład zostanie podany 
przed upływem terminu konkursu.

Konkurs trwa do » maja 197» r
Prace konkursowe powinny być 'wy- 

konane w maszynopisie lub bardzo czy­
telnym rękopisie, ~ ■

,nr°™»eji o konkursie 
można zas ęgnąć w Insiytucle Zachodnim

Wlkalane Jest także 
zgłosić zamiar udziału w konkursie. 
ad«“e konJ‘u”OWe n«,e*y nadsyłać na 

instytut zachodni Poznań, stary R*. 
nek 2 bądź Towarzystwo Przyjaciół pi. 
mlętnlkarstwa, Warszawa, ul. Smolna « z dopiskiem (Konkurs ni pai^X*.



S
ytuacja na rynku mię­
snym.’ ■ którą ■ zasygnalizówa- 
liśmy częściowo w „póprzed- . 
nim artykule ') - wymaga, ma- 
szym zdaniem, kompleksowej, 
wielowarstwowej..ańalizyy Że­

by mogła ona' dać podstawę dla 
Właściwych . wniosków . zaintereso­
wane czynniki, muszą-:dysponować 
pełną informacją ó kierunkach...roz­
woju . hodowli, ‘ o światowych’ tren­
dach, o zmianach .w strukturze: ży­
wienia, o stanie technicznym prze­
mysłu. Musźą także znać prawdzi­
we stanowiska i zdanie fachowców 
cd lat zajmujących się przemysłem 
mięsnym. Oczywiście zdajemy. sobie 
sprawę, że powyższe . „żądania” są 
w gruncie rzeczy truizmami i w za­
sadzie nie powinny być w ogóle 
dyskutowane. Jednakże swoista 
„dwoistość myślenia”, którą dostrze­
gamy tu i ówdzie, wywołuje oba - 

’ wę o to, czy ci. którzy podejmować 
będą odpowiednie wiążące i na dłu­
gie lata znaczące decyzje — nie bę­
dą się przypadkiem opierać na nie­
pełnych danych, pomijanych z uwa­
gi na ich rzekomą niepopularnpść.

Przy okazji pragniemy przedsta­
wić jeszcze jedną tabelke. Można 
z niej wysnuć szereg wniosków, któ­
re podważają niektóre obiegowe po- 
gądy pozbawione, jak się okazuje, 
racjonalnych uzasadnień.

PRZEMYSŁ MIĘSNY 1971-1975

PRZYSZŁA 5 - LATKA
Proj'ekt planu, na lata 1971—75 w 

branży.'mięsnej, zakłada skop-żywca 
(łącznie dla całego okresu) w wj s. 
7 698 tys. ton, co oznacza wzrost o 
15 proc, w stosunku do zalozeń 
.obecnej - 5-łatki. ' Produkcję mięsa 
.planuje się na poziomie 7 541. .tyś. 
ton (wzrost o 14.6 proć.), produkcję 
■wędlin i wyrobów' wędliniarskich — 
,2 923 tys. ton (Wzrost o 16.4 proc,), • 
zakładając na tym samym / mniej 
więcej poziomie wzrost zaopatrze­
nia dostaw rynkowysh (16.2 proc.). :

Możha śmiało powiedzieć, • że. bę­
dą to zadania nie tylko niełatwe.

SPOŻYCIE MIĘSA NA 1 OSOBĘ WG GRVP DOCHODÓW (1968. R.)*)

Grupy dochodów 
(ilość osób)

Spożycie mięsa 
na osobę, w kg

Łączne spożycie Proc, udział grupy 
dochodowej w- spoży­

ciu mięsa ogółem

1 555 25*0 * 14 875 3'/.
2 • 1720 33.7 57 964 , . ' ii'/«
1 + 2 2315 (grupa A"»:) > 31,4 72 839 14’/.
3 . 2250 38.5 86 625 17'/»
4 . 2545. 45J 11« 296 25%
5 1760 4U,7 - 81 472 , 18"/> '
3 — 5 6555 (grupa B) 44,3 290 393 60V.
6 1640 53.6 87 904 18’/. ,
7 660 56.4 ' 37 224 8’/. ■ ■
6 4 7 2399 (grupa C) 54,4 125 128 26’/.
A + B + C 11170 . 43,7- 488 360 10Ó’/>

Uwaga: powyższe dane nie obejmują spożycia w zakładach żywienia zbioro­
wego, -

•) jest to nieco zmodyfikowana tabelka GUS.
••) grupa A obejmuje grupy dochodów (roczna suma wydatków na 1 osobę): 

do 7200 zl i od 7201 zl do 9600 zl; grupa B: od 9601 zl do 12000 zł, 12001 zl —,15000
zl, 15001 — 18000 zl; grupa C: od 18001 zł

Otóż obiegowe sądy głoszą, iż naj­
większym niebezpieczeństwem, dla 
rynku mięsnego jest wzrost płacy 
najniżej uposażonych - pracowników. 
Czy odpowiada to prawdzie?

Spróbujmy odpowiedzieć na to py­
tanie analizując dane zawarte w po­
wyższej tabelce.

Dwie grupy najniżej uposażonych 
pracowników (nazwanych przez nas 
umownie grupą A) spożywają zale­
dwie 31.4 kg mięsa na głowę rocz­
nie. co daje 72.8 tys. kg mięsa w 
łącznym spożyciu tej grupy, ale tyl­
ko 14 procent ogółu spożywanego 
mięsa w kraju.

W grupie .„średniaków” (B) spo­
żywających 44.3 kg mięsa na głowę 
rocznie łączne spożycie. wynosi 2$0,4 
tyś. kg i' stanowi ,az,.60 prog,^ , 
spożywanego mięsa.' A w grupie''C, 
najlepiej uposażonych, którzy konsu­
mują ponad 54.4 kg mięsa, łączne 
spożycie daje 125,1 tys. kg 'mięsa

26 proc, spożycia mięsa ogółem..
Stosując mnożnik 1500. otrzymuje­

my dane reprezentatywne dla całe- 
g . kraju. Łączne zakupy mięsa dla 
ludności miejskiej wynoszą, według 
tych przeliczeń, 732 tys. ton. Dosta­
wy do całego handlu detalicznego 
(wg Rocznika Statystycznego) wyno­
siły w 1968 roku 918 tys. ton (w 
tym CRS — 166 tys. ton), na rynek 
miejski przypadało zatem 752 tys. 
ton. Różnica między tą ilością a 
ilością wynikającą z poprzednich 
wyliczeń 20 tys. ton (ok. 3 procent) 
można traktować jako przechwyce­
nie pewnej partii towaru z rynku 
miejskiego przez ludność wiejską.

Rozważmy teraz taką ewentualność: W 
każdel z wymienionych przez nas grup 
ludności wzrasta spożycie mięsa o 19 
procent. Ale te same 19 procent nątją 
w każdym przypadku zupełnie inny cię­
żar gatunkowy. Wzrost o 19 procent kon­
sumpcji w grupie najniżej uposażonych 
powoduje konieczność rzucenia na ry­
nek ok. 11 tys. dodatkowych lon mięsa. 
Ale taki sam procentowy wzrost kon­
sumpcji w grupie C daje już koniecz­
ność wzrostu dostaw o prawie 19 tys. 
ton. a w grupie B (najliczniejszej) aż 
o 43,5 tys. ton. A więc najhardziej groź­
ny dla chwiejnej równowagi rynku 
mięsnego jest ewentualny dalszy wzrost 
snożycia mięsa przez grupy społeczeń­
stwa o najwyższych i średnich docho­
dach.

Jak więc temu, ewentualnemu, 
niebezpieczeństwu zapobiec? (przy 
założeniu, że na radykalną poprawę 
sytuacji na rynku mięsnym nie mo­
żemy w najbliższej przyszłości 
liczyć), zakładając 
taki wzrost jest 
prawdopodobny.

Otóż jedna jest

jednocześnie, że 
jednak bardzo

tylko możliwość.
Zwiększenie wysiłków skierowanych 
na zmianę struktury spożycia, a 
zwłaszcza na zmianę struktury spo- 
ż.ycia białka zwierzęcego. Dążyć, za­
tem należy do z.większcnia udziału 
(i podaży) drobiu, ryb. serów. Nie 
odkrywamy tu Ameryki, powtarza­
my to, o czym pisze się na lamach 
„Życia Gospodarczego” od lat. Tym 
razem jednak postulat powyższy 
wysuwamy w innym kontekście, 
podkreślając, że jego realizacja sta­
nowi już nie ewentualność, ale pod­
stawową konieczność.

Oczywiście głównie dążyć trzeba, 
choćby ze względów społecznych, do 
tego, aby ludność najmniej ■zarabia­
jąca' miała możliwość większego 
czerpania z puli mięsnej znajdują­
cej się aktualnie na rynku. Można 
to osiągnąć poprzez większe uroz­
maicenie asortymentowe (i cenowe) 
mięsa i wyrobów wędliniarskich, to 
znaczy poprzez dostarczenie ' pa 
rynek zarówno odpowiedniej_ ilości 
wyrobów tanich, jak i większej 
ilości wyrobów droższych, bardziej 
uszlachetnionych.' "^nczasem ■ rynek 
jest zaopatrywany głównie: w 'wy­
roby „średnie", a tego rodzaju „po­
lityka” nie wpływa na potrzebne 
zmiany w strukturze konsumpcji,

Wróćmy jednak jeszcze do mięsa.

PROBA TERAPII

iale nader trudne do zrealizowania. 
Zakłada się bowiem' konieczność 
zwiększenia dynamiki skupu w sy­
tuacji, kiedy wszystkie dane/świad­
czą o jej osłabieniu. Osłabienie, to 
ma zresztą różnorodne przyczyny..

W 1968 roku na 'ogólną produkcję 
mięsa w wys. 2160,4 tys. ton (waga i 
żywca) gospodarstwa indywidualne i 
dostarczyły 1 849.1 tys. ton,, spół­
dzielnie produkcyjne —■ 30,4 tys. 
ton. a gospodarstwa państwowe — 
279,8 tys/ ton. A tymczasem tylko 
w tych- ostatnich obserwujemy, ną 
przestrzeni ostatnich lat poważny 
ąyzrost pogłowia trzody. chlewnej 
i bydła1. Ponieważ głównym dostaw­
cą żywca będzie nadal gpspódar- 
stwo indywidualne — sytuacja ta .' 
ma swoje' konsekwencje. Prf^ 
zbliżamy się już do granic-możli­
wości produkcyjnych naszych go­
spodarstw indywidualnych, możli­
wości relatywnych do poziomu : go­
spodarstw i icn wyposażenia tech­
nicznego. Brak rezerw, paszowych, 
brak odpowiedniej mechanizacji 
uciążliwych prac, nie w pełni zreali­
zowana melioracja, niedobór mate­
riałów budowlanych, a nawet brak

do 24000 zl i powyżej 24001 zł.^

wsiwody wszystko są' to
czynniki hamujące rozwój hodowli.

Założenia inwestycyjne przemysłu 
mięsnego w przyszłej 5-łatce są na­
der interesujące, obejmują• nakłady 
dwa razy wyższe niż w bieżącym 
pięcioleciu (choć ,,koncert życzeń” 
poszczególnych zjednoczeń jest jesz­
cze bardziej doniosły). Bądźmy 
jednak realistami. Centrala Prze­
myślu Mięsnego przyzpaje wpraw-, 
dzie. że część (20—30 procent) dodat­
kowych postulatów zasługuje na 
uwzględnienie, ale możemy być na­
prawdę zadowoleni. j#śli założone 
nakłady zostaną zrealizowane. Do­
tychczasowe bowiem „przygody” 
poszczególnych inwestycji 'mięsnych 
nie nastrajają do zbyt optymistycz­
nych refleksji. Ale'może tym razem 
będzie inaczej. .

Przypatrzmy się zatem założe­
niom. Ponad 60 procent nakładów 
przeznacza się na rozwój przemy­
słu. ok. 3,5 procent na' obrót (budo­
wa baz zbiorczych — trzecia część 
•potrzeb). niecałe 6 procent ha tucz 
przemysłowy, ponad 15 procent na 
transport itp.

Na obiekty nowe, o dużych zdolnoś­
ciach produkcyjnych, przeznacza -się wię­
cej niż połowę nakładów w przemyśle: 
W planie jest budowa szeregu kombina­
tów' mięsnych: w Łukowic (70 tys. ton 
w uboju). Koszalinie (40 tys. ton), Ostro­
łęce (gigant — 95 tys. ton), Iławie (70 
tys. ton), Piotrkowie (40 tys. toń), Opolu 
(40 tys. ton). Oprócz nich projektuje się 
budowę nowych wytwórni wędlin:1 w 
Rybniku. Lodzi. Gdyni, Karczewie, Slo- 
nawach. No i dwie sztandarowe pozycje 
inwestycyjne: w Krakowskicm ma po­
wstać Fabryka Osłonek Białkowych (szó­
sta w świecie, bardzo ważna z uwagi na 
dotychczasowy import :oslohek) oraz Fa­
bryka Dymu Wędzarniczego w Rzeszow- 
skicm. ,

Niewątpliwie realizacja powyższych 
inwestycji zwiększy poważnie potencjał 
produkcyjny przemysłu mięsnego i może 
S’ę przyczynie do wzrostu jakości pro­
dukcji. a poza tym — również w poważ­
nym stopniu — ograniczy przerzuty 
międzywojewódzkie wynikające jeszcze 
dzisiaj z odziedziczonej z przeszłości wa­
dliwej lokalizacji przemysłu mięsnego — 
co w konsekwencji obniży koszty pro­
dukcji, zmniejszy ubytki w obrocie trzo­
dą i odciąży transport kolejowy.

PRZEMYSŁOWE DYLEMATY

Przemysł mięsriy od lat - boryka 
się z szeregiem poważnych, -trud­
ności. Inwestycje, jakie czyni/' ro­
dzą się w wielkich bólach, rozciąga­
ją znacznie w czasie (np.-Zakłady 
Mięsne w Kielcach budowano 1Q 
la‘,2). warszawski „Żerań” — 9). co 
utrudnia planowanie, a. , przede 
wszystkim podraża poważnie koszty 
inwestycji, nie mówiąc 'już o tym, 
że nowoczesność ' talśich przedsię.-- 
wzięć jest mocno wątpliwa^.

Zresztą, do 1960 roku przemysł (remu sprzyjało przekonanie, że w 
ten rozwijał się żywidłowo,, podlę- sytuacji, gdy są niedobory : nie ma

JANUSZ WASYLKOWSKI

'Fot. Mirosław Stankiewicz

gając, wielu gestorom. W wyniku ■ co kobie głbwy’ zawracać niuansa-
takiej nieskoordynowanej działał- mi. Rozumowanie to należało jed
ności. miały miejsce przypadki lo­

jednej miejscowościkalizacji
,kilku jednostek produkcyjnych na- 
leżących do różnych ..właścicieli", o 
sumarycznych zdolnościach przekra­
czających ; potrzeby określonego re­
gionu (Białystok, - Lublin, Częstocho­
wa, Olsztyn); działalność taka ro- 
dziła nowe dysproporcje w . zakresie 
lokalizacji sieci przetwórczej, nie 
zmniejszając już istniejących z 
okresu międzywojennego.

Jednocześnie z konieczną koncen­
tracją produkcji przemysłowej ule­
gły-' likwidacji' małe, wytwórnie, cha- 
łupniczo-rzemieślnicze, nie posiada­
jące odpowiedniego zaplecza chłcd- 
niczego ozy minimum techniczno- 
-sanitarnego. gwarantującego po­
prawność produkcji. Było tó posu - 
mięcie z jednej stróny słuszne, ale 
z drugiej wymagające niemal na­
tychmiastowego wkroczenia na 
opuszczony teren przez nowego wy­
twórcę. Nie wszędzie jednak miało 
to miejsce. W rezultacie,wiele wiej­
skich rejonów kraju pozbawionych 
zostało dostaw mięsa i wędlin. Sza­
cuje się/ że ludność mieszkająca na 
wsi spożywa 5—7 razy mniej wyrę­
bów mięsnych, zakupionych w sieci 
handlowej; niż ludność miejska. 
Ludność wiejska zatem zmuszona 
jest, z konieczności,. do korzystania 
z ubojów gospodarczych. 

Wydaję się, że przekroczenie 
przez ' przemysł mięsny pewnego 
„progu” . produkcyjnego może ujaw­
nić ukryte rezerwy tkwiące w pro­
dukcji żywca. Wieś niejednokrotnie 
narzeka na jakość wyrobów wędli­
niarskich, "które trafiają na jej te­
ren; mówiono. o tym m, in. podczas 
debaty w Komisji Sejmowej. Nic też 
dziwnego, że wieś się broni produ- - 
kując wędliny na własną rękę, me­
todami: chałupniczymi, Ten jednak 
problem uchodzi jakoś uwadze tych, 
którzy współdecydują o losach prze­
mysłu mięsnego. Temat to wpraw­
dzie /dyskretny, ale chyba łatwy do 
dostrzeżenia (wystarczy piojechać na 
targ do paru małych mieścin; choć- 
bj’ w Lubelskie). . .
'/ Ale sprawą niemal nie podlegają­
cą dyskusji wydaje się być kwe­
stia optymalnego zagospodarowania 

.posiadanego surowca mięsnego. W 
tej dziedzinie stawiamy: dopiero 
<arwsze' nieśmiałe kroki. Dotych­
czas/przeważało czj' też. nawet w 
pełni zyskało prawo obywatelstwa 
„intuicyjne zagospodarowanie”, któ-

nak odwrócić: właśnie W sytuacji, 
gdy są niedobory i trudności,'liczyć 
się trzeba z każdym .kilogramem su­
rowca (zresztą podobne „rozumowa­
nie” zauważamy nie tylko w> branr 
ży mięsnej, występuje; ono wszędzie 
tam, gdzie nie nadążamy za popy­
tem, a producenci zwalniają sami 
siebie od perspektywicznego myśle­
nia). . -; ■’ ■ .:■ 1

Pierwsze kroki w kierunku pro­
gramowania zagospodarowania mię­
sa poczynione zostały za staraniem
pracowników naukowych / Instytutu 
Przemysłu Mięsnegó (wyniki/prac 
naukowych zaczęto wdrażać na .,Że- 
ganiu” nawet jeszcze, przed ich peł- - , ; - - ’: ' ; nym zakończeniem)- ' tuęze ludności, w wieku ludności,
- Na całym świecie - mówiono 'vzro^ na r

mi w Instytucie te części mię- dochodow srodouuk najn-
sa się przerabia, których nie moż- 2eJ «Po^zonych np.) mówią o dal- 
na sprzedać w kawałku. Tymczn- ^'wzroście popttu na mięso, 
sem u nas jest-zupełnie inna trądy- z" łaszczą w s-' tuącji gdy inne w j- 
cja. Przerabiamy szynkę na ’kieL rob-v spo^wcze me stanowią doSta- 
basę, a to przecież ź [ekonomiczne­
go punktu widzenia ' kompletna : 
bzdura. Te, sprawy 1 /Inne wymaga­
ją w naszym przemyśle; mięsnym 
generalnego uporządkowania.

Zaczęto już działać. Zajęto się 
racjonalizacją produkcji ■ wędlin, 
zaczęto .badać czy poszczególne ro­
dzaje mięsa są w sposób optymalny 
zagospodarowywane, czy. d,ó wędlin 
nie używa .się tłuszczu topliwego 
itd„ itd. Sprawę wiąże się z rewizją 
ieceptur. Robi się nową inwentary­
zację ubojów (dotychczasowa nie 
uwzględniała wszystkich elementów 
decydujących o wartości i przydat­
ności mięsa), ruszono /stary podział 
mięsa na klasy, który był w pew­
nym sensie sztuczny : i , jednakowo 
traktował mięso z różnych części 

, anatomicznych.
Nasuwa się; pytanie:/ dlaczego tak 

późno wzięto się do porządkowania 
takich, dla laika niemal podstawo- 
wyfli, spraw?. Odpowiedź jest jed­
na: Instytut Przemysłu Mięsnego 
jest placówką bardzo młodą i prze­
żywającą w swoim ' krótkim życiu 
szereg reorganizacji ?), tu tkwi przy­
czyna dotychczasowej ; „inttiicyjno- 
ści”.' ’ ",/ ■ ।
: W ,,Roczniku ’ Instytutu Przemyślu . 
Mięsnćgb” (tom IIT— 1966 r.) znaleźć 
można interesującą’pracę Krystynv Wit- 
Wickiej „PÓROWNANIg KOSZTOW 
PRZERZUTÓW ŻYWCA I MIĘSA”. Pu­
blikacja ta zasługuje na uwagę, ‘wiador 
mo • bowiem, ,że -na skutek istnienia w - 
Polsce zróżnicowanego nasilenia pro­
dukcji mięsa z ,T ha użytków rolnych 
i ’■ ' nierównomiernego rozmieszczenia 
zdolności produkcyjnych: występuje' u 
na> stale problem przemieszczania -ma­
sy surowcowej i strat wynikających z 
tych udzialów. -Straty te nie są chyba

;Wypełni ewidencjonowane, a w gruncie 
rzeczy dotyczą nie tylko zmian ilościo­
wych, ale także zmian jakościowych 
mięsa.. Badania Witwickiej, dotyczące 
stanu z. 1962 roku,, są nader , pouczające, 
ciekawe czy " miały wpływ: na zmtanę 
istniejących przewozów mięsa i żywca.

' Autorka analizowała także problem spo­
łeczny kosztów transportu i wysunęła 
szereg daleko idących postulatów. We­
dług-jej obliczeń łączne nakłady ..inwe­
stycyjne w resorcie komunikacji oraz w 
przemyśle mięsnym zrównoważone^zo- 
staną w- ciągu 4 lat przez zyski .osiąg­
nięte dzięki uniknięciu •„planowych” 
dotychczas , strat., A więc- gra warta 
świeczki!

PRÓBA WNIOSKOWANIA .
Wszystkie prognozy • biorące. pod 

uwagę wiele czynników decydują­
cych : o strukturze popytu na mięso 
(przyrost ludnością zmiany w struk- 

tecznej konkurencji dla mięsa;
.Ostatnio - poczynione >zostały pew­

ne? kroki (podwyżka w cen -skupu 
zjwca wieprzowego, system ulg pj- 
datkowych dla dostawców bydła, 
rozwijanie . przemysłu .paszowego), 
które niewątpliwie przyczynią się: w 
znacznym stopniu : do zwiększenia 
zainteresowania : produkcją .zwie- 
rzęcą i w konsekwencji do zwięk­
szenia produkcji i skupu. Skutków 
tych decyzji oczekiwać możemy już 
W197r.roku.

Niezależnie jednak ód tych kro­
ków/ przecież doraźnych, poważnej, 
rzeczowej - analizy -wymaga cało­
kształt naszej produkcji zwierzęcej. 
Wymaga on nie doraźnej, ale dlu-: 
gofalowej koncepcji i .konkretnego,- 
energicznego działania.

, Największe trudności wynikają -z 
trendów/ które obserwujemy (w; ho­
dowli trzody.chlewnej. Przypomnij-: 
my: w 1958 roku skupiliśmy 977: 
tys. ton trzody chlewnej, w 1961 — 
■1 016-tys. ton. w :1964.-r. -skup spądł 
do 766 tys. ton. by osiągnąć apo- 
geum w 1966 roku —■, 1 081 tys. ton, 
a w latach następnych, niestety, 
spadać do poziomu niższego niż w 
-1958 roku ,/(968 tys. w 1968, 960 , tys. 
w roku ubiegłym i przewidywane 
940 tys.- w rókuj bieżącym). A mię­
dzy rokiem 195k i 1969 przybylońw 
kraju' prawie 3,5i min /ludzi. Wzrósł 
jednocześnie/eksport mięsa.

‘ •: Zatem'' główny nacisk powinien 
być skierowany na rozwój i to bar­
dzo intensywnej ’ produkcji trzody 
chlebnej.- 'Czy. jednak rozwój ten 
możebyć dokonany/dotychczasowy­
mi, ekstensywnymi metodami? Wy-

daje -się. że nasze gospodarstwa' 
dvwidualrie.’ główni dostarczyciela 
trzody chlewnej, nie są przy gotowa-^ 
ne: na intensywny- rozwój tej ho-, 
dbwli. Należałoby zatem zacząć o<l 
stworzenia programu ; dla gospo-- 
darstw specjalizujących się w hodo-J 
wli trzody. Gospodarstwom takim 
potrzebna byłaby rzeczowa pomoc 
materiałowa, : nie tylko paszowa — 
nawet’ oparta ■ o długoterminowe 
kredyty.’ Tylko specjalizacja może 
sprzyjać stabilności produkcji, roz­
prawie jakości żywca, lepszemu 
■wykorzystaniu środków produkcji 
oraz stałemu obniżaniu kosztów 
produkcji. W dzisiejszej sytuacji’ 
naszego rolnictwa chyba tylko te­
go rodzaju działanie może przynieść 
wymierne, odczuwalne i stosunko­
wo szybkie rezultaty.
. Oczywiście, zdajemy sobie sprawę, źe 
ważnym również problemem jest 
problem paszowy. W wielu dotych­
czasowych opracowaniach uważano; że 
stanowi on główny, a nawet jedyny 
czynnik hamujący wzrost hodowli. Nie 
należy go więc lekceważyć i w niniej­
szym’ opracowaniu wprawdzie abstrahu­
jemy w pewnym sensie od niego. Uwa­
żamy bowiem, że trzeba będzie spojrzeć 
nań nieco inaczej, szerzej, - właśnie pod 
kątem konieczności przejścia na inten­
sywne metody produkcji także i w tej 
dziedzinie. A w tej chwili bardziej in­
teresują nas możliwości lepszego wyko­
rzystania posiadanego potencjału, za­
równo hodowlanego, jak i przemysło­
wego! ■ . >

Bardziej niż do tej pory należy 
również zainteresować PGR pro­
dukcją trzody chlewnej, która w 
tym sektorze gospodarki rolnej 
■wzrasta stosunkowo wolno.

Intensyfikacji wymaga także tucz 
przemysłowy, dotychczas prowadzo­
ny marginalnie (i niejako w'zastęp­
stwie innych instytucji) pr^ez Cen­
tralę'Przemyślu Mięsnego. Pewne 
rezerwy można tu odnaleźć. Zwięk­
szenie tuczu z 60 tys, ton do 200 
tys. ton rocznie — jest i możliwe 
i chyba bardzo ■ wskazane. Dalszą 
sprawą jest zdecydowane zaangażo­
wanie się w tę dziedzinę produkcji 
resortu rolnictwa, który nie wiado­
mo dlaczego nie przejawia zbytnie­
go zainteresowania tym problemem.

Wyżej wspomniane , propozycje 
obejmują te działania/ które wy­
magają przemyślanych i perspekty­
wicznych decyzji. Niezależnie jed­
nak pd tego, czy takie decyzje będą 
moglv być podjęte, poprawę sytua­
cji rynkowej można będzie uzyskać 
poprzez szereg mniejszych, ale nie­
mniej ważnych poczynań.

I tak:
Dla intensyfikacji produkcji żyw­

ca w gospodarce chłopskiej należy 
szukać nie tylko nowych form 
organizacji i technologii chowu 
trzody chlewnej. Niezbędne jest 
zwiększenie tempa budownictwa in­
wentarskiego i postępu technicz­
nego.

Zasadniczym warunkiem umożliwiają­
cym osiągnięcie i planowanego wzrostu 
pogłowia bydła (tempo ma być wyższe 
niż w bieżącej 5-lątce), winria być po­
mne w zakresie budownictwa tanich, ty­
powych obór, zwiększenie bazy - nszo- 
wej poprzez dalsze prace melioracyjne,' 
poprawa bazy paszowej poprzez rozwi­
janie akcji racjonalnej konserwacji pasz, 
silosowania i produkcji > kiszonek. ‘ Dla 

. zwiększenia produkcji ilościowej i jako-' 
.. ścipwej żywca ..wolywęgo, najpoważniej- 

szym zadaniem" będzie zatrzymanie do™ 
dalszego, odchowu cieląt obecnie ubija­
nych w !mlodym wieku. Odbiorcami cie­
ląt. obok PGR i spółdzielni produkcyj­
nych, powinni być, w większym ńiż. do­
tychczas stopniu, rolnicy indywidual­
ni. Oprócz wzrostu ilości produkowane­
go żywca wlotowego. musi nastąpić 
stopniowa poprawa jego jakości, co bę- , 
dzie możliwe do osiągnięcia przez wprb- ' 
wadzenie do produkcji i skupu określo­
nych- standardów młodego bydła rzeź­
nego o średniej wadze żywca ppw. 450 
kg oraz cieląt o wadze pow. 120 kg.
i Oczywiście — rzecz niebagatelna: 
ustawicznego śledzenia i analizowa­
nia wymaga problem opłacalności 
hodowli bydła i żywca. Ruch .cen,, 
obserwowany zresztą na : całym 
świecie., a dotyczący ■ produkcji rol­
nej: powinien być zawsze tak 
synchronizowany, aby nie wywoły­
wał gwałtownych zmian i napięć na 
rynku, Rolnik, w coraz większym 
stopniu liczy i przelicza— a. w sy­
tuacji braku rąk do pracy na ush 
praca zaczyna mieć «oraz większą 
wartość.
: Niezbędna Jest również dalsza popra­
wa jakościowa produkcji przemysłu 
Atięsnego, zwłaszcza wędlin. Na dłuższą 
me(ę sytuacja, w której kiełbasa zwy­
czajna ma az 5 różnych receptur (od o'S 
do 3(1 proc, zawartości mięsa wieprzowe­
go, od o do 20 proc, tłuszczu i innych 
dodatków) jest: nie do utrzymania. Pro­
blemy: akumulacyjne nic mogą, stanowić 
bariery jakościowej. Ta sprawa,' podob- 
nie zresztą jak wiele innych,’ dojrzałą 
do zdecydowanych posunięć. ;

Poprawa jakości mięsa i wędlin, po-, 
prawa dostaw do małych miasteczek- 
i wsi może ujawnić wiele rezerw istnie­
jących w skupie. Tę szansę należy rów­
nież wykorzystać. '

: Przemyśl ; mięsny ma poważne, Jak 
■wspominaliśmy,: kłopoty inwestycyjne. 
-Zbyt wiele inwestycji przeciąga się, co 
powoduje-zwiększenie kosztów ■ budowy, 
zamrożenie nakładów czy konieczność 
dodatkowego modernizowania obiektów 
w trakcie budowy. W dotychczasowych 
działaniach ' inwestycyjnych problem, 
czasu uchodził uwadze: i u Te był brany 
pod uwagę w rachunku : ekonomicznym,'. 
Zc skutków tegorodzajupodejścla do 
powyższych zagadnień .trzeba wreszcie 
zdać sobie sprawę. CZAS JEST TAKŻE! 
WARTOŚCIĄ, K1ÓRĄ MOŻNA I TRZE­
BA PRZELICZAĆ NA ZŁOTE I MILIO- , 
NT ZŁOTYCH. '

- Przyr okazji trzeba stwierdzić, że 
dalszej 'koordynacji'‘ Wymaga spra­
wa ■ inwestycji, w/'określonych tere­
nach.' Nie można dopuszczać do sy­
tuacji (a taka ma miejsce ostatnio 
w Łukowie), gdy inwestycja zaczy- 
na być hamowana na skutek tego, 
że miejscowe Władze wycofują się 
z partycypacji (bo nie mają pienię­
dzy) w budowie w^ólnie zaplano­
wanych inwestycji Towarzyszących.: 
i i Problem -mięsny - nie jest ła twy 
do rozwiązania. Należy jednak roz­
ważyć / go spokojnie, rzeczowo' i/, 
skutecznie. Zwłaszcza skutecznie.

■ I) -Przemysł mięsny 1971—1975 — Diag­
noza — Ż. G. nr 13 1967) — 29.11171970.

12) inwestycje w przemyśle spożyw­
czym — „Same obiektywne racjer — 
Z. G. nr 7 (857) — J8.TI.IM8 r. .

;5) Józef Wolski — instytut' Przemyślu 
Mięsnego — Drogi czy bezdroża — Ź. G. 
nr 8 (963) — J.IIJ.I970.
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Możliwości 
obniżki kosztów
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PRZEDŁOŻONE pod dyskusję 
przez Biuro Polityczne KC 
PZPR założenia zmian w syste­

mie bodźców materialnego zainte­
resowania, które proponuje się 
wprowadzić począwszy od 1971 r. 
są niczym innym jak konsekwentną 
realizacją Uchwal V Zjazdu Partii 
i Uchwał Plenum KC w sprawie 
intensywnego i selektywnego roz­
woju gospodarki narodowej.

Obowiązujący dotychczas system 
premiowania pracowników umysło­
wych, obok pozytywnych stron za­
wierał także elementy negatywne. 
I jeśli w pierwszych latach jego 
funkcjonowania przeważały strony 
dodatnie, które były wyeksponowa­
ne we wskaźnikach syntetycznych, 
jak np.: stopie zysku, rentowności, 
wynikowym w poziomie kosztów 
itp., to z czasem przestały-one zda­
wać egzahin w stopniu zadowala­
jącym i odpowiadającym noWym 
wymogom gospodarki socjalistycz­
nej.

Stosowanie w całej rozciągłości 
wymienionych wskaźników w nie­
których wypadkach nie tworzyło 
inicjatywy w kierunku wykorzysta­
nia rezerw produkcyjnych. Np. w 
jednym z przedsiębiorstw budowla­
nych w 1967 r. na planowany wy­
nikowy poziom kosztów — 117,9% 
osiągnięto po zakończeniu roku 
112,2% (planowane straty).

Przy szczegółowej analizie tego 
przedsiębiorstwa okazałoby się, że 
były tam nie wykorzystane duże re­
zerwy na odcinku rzeczywistej ob­
niżki kosztów własnych. Na następ­
ny rok dla tego przedsiębiorstwa 
ustalono wynikowy poziom kosztów 
na 120%. W tym wypadku wskaź­
nik ten był tylko fikcją. A prze­
cież, w ślad za nim bezpośrednio 
było powiązanie naliczania fur .)•••- 
szu zakładowego. Ileż to było wy­
padków obligatoryjnego ustalenia 
przez zjednoczenie dla podległych 
zakładów do zadań premiowych w 
zadaniach podstawowych obniżki 
kosztów własnych o drobne ułamki 
procentowe, kiedy z góry było wia­
domo, że bez żadnego wysiłku i tak 
zostanie to z nadwyżką wykonane. 
Z drugiej strony przy niesprawied­
liwym ustaleniu wskaźnika synte­
tycznego dla zakładu przy jego 
przekroczeniu mimo wykonania in­
nych podstawowych i istotnych za­
dań rzeczowych i dodatkowych w 
przedsiębiorstwie traciło się w 100% 
planowaną premię.

Np. w przedsiębiorstwach budow­
lanych przy przekroczeniu plano­
wego wynikowego poziomu kosztów 
o ponad 1.5% traciło się w 100% 
premie kwartalne. Niektóre resorty 
poszły jeszcze dalej wprowadzając, 
przykładowo, obok szeregu istot­

nych zadań podstawowych i . ponad­
planowych jako powszechny waru­
nek wypłaty premii osiągnięcie; pla­
nowanego wskaźnika rentowności. 
Tak było w spółdzielniach pionu 
CRS. I znowu przykład. .

Jedna ze spółdzielni tego pionu 
z powiatu białostockiego Wykonała 
w IV kw. 1969 r. szereg bardzo 
ważnych zadań, nie mówiąc już o 
planie sprzedaży, który zrealizowa­
no z nadwyżką, natomiast w ra­
chunku narastającym nie osiągnęła 
planowanego zysku w 100% (zbrak­
ło ok. 150 tys. rocznie), który od­
niesiony do kosztów stanowił wa­
runek wypłaty premii.

W pionie spółdzielczości mieszka­
niowej premia dla zarządów po­
szczególnych spółdzielni jest niczym 
innym, tylko stałym zwiększonym 
stanem poborów zasadniczych w 
granicach 40—50%. Prawdopodobnie, 
nie obowiązują ich nawet regula­
miny premiowania, a jeśli takowe 
są to nie, dla zarządu, lecz pracow­
ników.

Sprawę wymagającą wyjaśnienia 
stanowi z mojego punktu widze­
nia, baza wyjściowa jaką mają być 
wyniki 1970 r. oraz zaliczkowa wy­
płata premii. W pierwszym wypad­
ku można byłoby mówić o zabez­
pieczeniu rezerwy w granicach mi­
nimum ze strony jednostki nadrzęd­
nej. Mam na myśli zakłady, których 
baza wyjściowa i trudności wyni­
kałyby z przyczyn obiektywnych, a 
nawet i subiektywnych j'ak to przy­
kładowo podane jest w artykule 
„Ż.G.” z dnia 22.III.br. o Polskich 
Zakładach Optycznych w Warsza­
wie pt.: „Narzędzie terapii” K. 
Szwarca. Może w tym wypadku 
ustalić wielkość uzyskania funduszy 
premiowych progresywnie do stop­
nia określonych trudności na 1—2 
lata, czy w ogóle przyjąć inną za­
sadę, wg której nie należałoby 
przeciwdziałać odgórnie, lecz przy­
jąć założenie, że trudności zmuśzą 
kierownictwo i załogę do maksy­
malnych wysiłków umożliwiających 
wyjście z impasu.

Co do zaliczkowej wypłaty premii, 
to w praktycznej działalności przy 
stosowaniu tej formy należałoby 
określić górny jej pułap ze strony 
jednostki nadrzędnej i ustalić ewen­
tualne ryzyko.

O PROJEKTOWANE zmiany w syr 
p stemie bodźców? materialnego 

zainteresowania wychodzą na­
przeciw nowej strategii rozwoju, 
spełniając i moim zdaniem trzy pod­
stawowe warunki typu: psychologi­
cznego, 'ekonomicznego i socjalnego, 
prawidłowo wiiążąę plące1 z nakła­
dami pracy. Każdy z wymienionych 
warunków odgrywa w projekcie 
właściwą, ściśle wyważoną rolę o 
istotnym, kompleksowym znaczeniu 
dla' efektywnej realizacji Uchwał II 
i IV Plenum PZPR.

Została więc Wypełniona luka, 
która - utrudnia obecnie zarządzanie 
przedsiębiorstwem przemysłowym,, a 
szczególnie wówczas^ kiedy bodźce 
materialnego zainteresowania nie 
stanowią prostej, jasnej dla każdego 
relacji: praca — płaca, kiedy trze­
ba sięgać do rygorów- administracyj­
nych, aby uzyskać zamierzony sku­
tek.

Podstawowym warunkiem rzetel­
nego, zgodnego ze stanem faktycz- 
"nym pomiaru, a następnie oceny jest 
hierarchiczny podział obowiązków, 
uprawnień i odpowiedzialności 
wśród całej załogi.

W gospodarce socjalistycznej 
funkcję “zarządzania wykonują pie 
tylko ■ kierownicy przedsiębiorstw, 
ale, również wszyscy pracownicy 
przóZ. Swoje przedstawicielstwa.

W tym kontekście prawidłowa bu­
dowa struktury organizacyjnej, kom­
pleksowa książka służb, ujmująca 
zakresy czynności oraz Związki funk­
cjonalne poszczególnych komórek, 
jak również regulamin kontroli we­
wnętrznej, powinny stać się głów­
nym narzędziem metod mierzenia 
efektów pracy i tworzyć realne kry­
teria bodźców materialnego zaintere­
sowania zarówno robotników,' jak i 
pracowników umysłowych. '

Dotychczas stosowany system 
bodźców nie spełniał tego postulatu. 
Wypowiadano się na ten temat w 
licznych publikacjach w oparciu, o 
praktyczne konfrontacje nakładów 

•prdcy z otrzymywaną płacą podsta­
wową i premią.

Największą wadą aktualnego sy­
stemu jest fakt stosowania identycz­
nego zakresu punktowego premii dla 
zadań o zasadniczym znaczeniu dla 
gospodarki przedsiębiorstwa, jak 
również dla zadań o mniej istotnym 
wpływie na ekonomikę zakładu 
(Np.: obniżka kosztów materiało­
wych była podobnie ■ traktowana co 
clo ilości punktów, jak zmniejszenie 
wydatków na delegacje służbowe al­
bo uporządkowanie dokumentacji 
czy zaprojektowanie lub wprowa­
dzenie nowego systemu obiegu infor­
macji w danym pionie).

W konsekwencji wykonywano za­
dania premiowe mając na uwadze 
tylko wysokość planu, ponieważ 
przekroczenie powodowało pogor­
szenie bazy na rok następny. Akcep­
towane przez Biuro Polityczne KC 
PZPR załQżęnia...zrniąn w systemie 
bodźców, gęiiminuią; te . podstawowe 
wady.'i twprzą właściwy grunt do u- 
ściślenia w określonych warunkach 
przedsiębiorstwa istotnych związków 
miedzy pracą a płacą.

Jednak wprowadzenie nowego sy­
stemu nie zagwarantuje określonych 
w nim korzyści materialnych, jeśli 
nie przystąpimy od zaraz do grun­
townej analizy i uporządkowani 
bazy normatywnej, która w sposób 
bezwstrząśowy i niwelujący ewen­

tualne. sprzeczności, wprowadzi 
praktycznie, ustalony obowiązujący­
mi-. przepisami nowy system bodź­
ców z dniem 1 stycznia 1971 r. -

W techmćżnp-orgąniząćyjnyęh wą-' - 
runkach' naszej fabryki, szczególny 
akcent kładziemy obecnie ną wła­
ściwe przygotowanie omawianej: ba­
zy, przesuwając na drugi plan na­
szych czynności zagadnienia same­
go naliczania oraz funkcjonowania 
mechanizmu wzrostu zarobków pod­

Przygotowanie 
zakładu— 
gwarancją 

skuteczności
GUSTAW KRUPA

stawowych i premii, jak również 
ich podziału. Wychodzimy z zało­
żenia, że najpierw trzeba mieć to, 
co będzie przedmiotem podziału, po 
to by następnie dzielić.

Dlatego też na gruncie wewnętrz­
nych programów realizacji Uchwał 
II i IV Plenum, podjęliśmy konkret­
ne przedsięwzięcia w przedmiocie 
dalszego porządkowania i doskona­
leniu przede wszystkim:
• metod ewidencji i kontroli wy­

znaczonych zadań,
• wdrożenia w pełnym zakresie 

we wszystkich wydziałach norma­
tywnego rachunku kosztów,
• wprowadzenia wszystkich mo­

żliwych w naszych warunkach ele­
mentów wewnętrznego rozrachunku 
gospodarczego.

Zakładając teoretycznie, że propo­
nowany system działa już obecnie, 
w przyjętych warunkowo: wskaźni­
ku syntetycznym oraz zadaniach od­
cinkowych, analizujemy wnikliwie, 
ą następnie , usuwamy dostrzeżone 
liia^ćaiń^gt/^f niedociągnięcia, aby 
■najpóźniej' dtr,;końća - lit 'kwartału 
br. oczyścić przedpole do efektyw­
nego oddziaływania nowych bodź­
cowi w momencie ich formalnego 
zastosowania.

Chcemy, aby proces integrujący 
całą załogę, w rozumieniu jedna­
kowej współodpowiedzialności ro­
botników i pracowników umysło­
wych zą wyniki gospodarowania za­
kładem, materializował się już dzi­

siaj poprzez lepszą pracę na każ­
dym odcinku. ' '

'■Stawiając przed sobą konkretny 
cel osiągania przez fabrykę okre­
ślonych efektów gospodarczych, 
sondujemy problem zgodności. inte­
resów robotników i pracowników 
umysłowych. - /“i

. Przyjęta z powszechnym (łka­
niem. Ustawa z dnia 29.04.69 r. o 
pracowniczych urlopach wypoczyn­
kowych stano.wi dobry przykład i

kanwę do bieżącego zacieśniania 
więzi między tymi grupami pracow­
ników na gruncie materialnych za­
chęt.

Dotychczasowe spostrzeżenia, nie 
sugerują powstawania jakichkol­
wiek rozbieżności — odmiennych 
zdań, opinii, czy wręcz antagoniz­
mów. Trzeba tu podkreślić,’ że wy­
konywanie Uchwały VII Plenum 
PZPR, legło u nas u podstaw pro­
cesu integracyjnego robotnika z te­
chnologiem, metalurgiem, konstruk­
torem czy ekonomistą w czasie 
usprawniania organizacji całego pro­
cesu produkcyjnego i pojedynczego 
stanowiska pracy.

Dlatego też w konkretnych wa­
runkach rozwojowych fabryki do 
najistotniejszych zadań odcinko­
wych należy moim zdaniem po­
stęp techniczno-organizacyjny. -,r

Preferujemy ten kierunek, ponie­
waż wpływa on w sposób beżpp- 
średni i pośredni na całokształt na­
szej działalności. Mając to na uwa­
dze, obok wskaźnika. syntetycznego, 
odbbWiadńjąćeśp' naszemu profilowi 
priSdiikćji” W- następnym pięcioleciu 
i w dalszej perpektywię .działalno­
ści fabryki nasza dyskusja koncen­
truje się nad Operatywnymi przed­
sięwzięciami. które już dzisiaj po­
winny gwarantować wykonanie:
• zadań i umów w zakresie pro­

dukcji kooperacyjnej,
• zmniejszenie braków,
• ' terminową realizację zwiększo­

nych zadań eksportowych.

Pozostałe zadania odcinkowe (jak 
np: obniżenie kosztów materiało­
wych, lepsze wykorzystanie czasu 
pracy maszyn i' urządzeń, podnie­
sienie jakości produkcji) będą tyl­
ko wypadkowymi' z cytowanego, na 

■ wstępie —- wiodącego w każdej 
dziedzinie — postępu techniczno- 
organizacyjnego.

Określony czynnik zrealizowany ; 
konsekwentnie wpływać będzie na 
efekty gospodarowania fabryki w ; 
sposób zgodny z interesem ogólno­
społecznym wykluczy partykula­
ryzm i dobór innych środków me 
sprzyjających rozwojowi branży 
motoryzacyjnej w gospodarce naro­
dowej. Chcemy produkować wyroby 
nowoczesne, o wysokiej jakości i o 
systematycznie obniżanym koszcie 
wytwarzania.

I dlatego z całą energią podjęliś­
my działanie w kierunku wyelimi­
nowania występujących .jeszcze w 
rozległej tematyce gospodarowania ; 
słabości i niedociągnięć, bo przecież 
ten odpowiednio skorygowany sy- 
stem bodźców, musi znaleźć opar- ; 
cie na mocnych, dobrze ugruntowa- ■ 
nych podstawach ekonomicznych, i 
.na korzystnych dla całej gospodarki 
'wynikach pomnażających dochód i 
narodowy — jeśli chcemy. aby na- l 
stępowało dalsze polepszanie się na- j 
■szej sytuacji materialnej. I jeszcze , 
jedno. Nie może być nam obojętne, f 
jak zostanie rozwiązany w skali ca- i 
łej gałęzi przemvshr problem do- ; 
brze i źle' pracujących przedsię­
biorstw.

Wiemy z praktyki, że niektóre za- f 
kłady zbliżają się do barier?,’ wy- ! 
czerpania rezerw na bieżącym eta­
pie swojej działalności, podczas gdy 
inne mają przed sobą w tym za- : 
kresie jeszcze daleką drogę. Czy w 
takich warunkach równorzędne tra­
ktowanie w nowym systemie bodź­
ców zarówno we wskaźniku synte­
tycznym, jak i w zadaniach odcin- 
kowych, będzie momentem dostate­
cznie mobilizującym dla zakładów 
leg i t jonujących się obecnie gorszy- ; 
mi wynikami na tle napiętych za-; 
dań lepiej pracujących przedsię­
biorstw? . .

Z podobną sytuacją, ale w mniej- ; 
szej skali, możemy się spotkać, w 
przypadku bieżącej oceny dobrze 
lub ilę pracującej komórki organi- ; 
zacyjnej albo indywidualnego pra­
cownika w każdym przedsiębior-: 
stwie.

Z tego też względu wydaje się ce­
lowe pozostawić w zakładzie odpo­
wiednią pulę funduszu do dyspbzy-; 
cji kierownictwa, przeznaczoną na? 
materialne wyróżnienie tych wszy-' 
stkich. którzy swoim większym, bar­
dziej efektywnym zaangażowaniem 
oraz nakładem pracy, przysporzą; 
więcej niż pozostali istotnych ko­
rzyści dla gospodarki zakładu, bran­
ży i całego przemysłu. f

Założenia zmian w systemie bódź-. 
ców zmuszają obecni e’do intensyw­
nego 'myślenia'nad przyszłymi me­
todami i ■ fornią zarządzania prżed-. 
siębiorstwem. Jedno jest pewne, żel 
będą się one opierać przede wszy­
stkim o postęp techniczno-organi-; 
zacyjny, któremu już dzisiaj należy 
torować drogę i stwarzać jak naj- 

' lepsze. Warunki w każdym zakła­
dzie, aby mieć gwarancję skutecz­
ności nowego systemu bodźców ma-; 
teriąlnych, akceptowanych przez ca-; 
łe społeczeństwo.

Kwota zysku 
a oszczędność 

funduszów
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

odbiega od poziomu światowego. 
Niski poziom technologiczny jest 
przyczyną niedostatecznej jakości i 
niezawodności szeregu przyrządów 
pomiarowych, powoduje nieosiąga- 
nu. parametrów technicznych uzy­
skanych w modelach i prototypach, 
rzutuje ujemnie na ceny wyrobów 
i ich konkurencyjność na rynkach 
zagranicznych”.

Podobna sytuacja występuje rów- 
nież w pozostałych branżach sku­
pionych w „MERZE”. ■

Osiągnięty poziom w zakresie 
technologii w dużym stopniu zade­
cydował — w bieżącym pięcioleciu 
— o jakości i sile konkurencyjnej 
naszych wyrobów na rynkach za­
granicznych (i to nie tylko w za­
kresie produkcji „MERY”), a także 
o nowoczesności naszego potencjału 
w innych gałęziach przemysłu.*)

•) Pstrz artykui nt. w trosce o jnn# 
branże, t. G. nr 10/1970.

Z takim dorobkiem „MERA” 
wkracza w nową pięciolatkę. Prze­
widuje się. że w przyszłym pięcio­
leciu tempo produkcji będzie utrzy­
mane na poziomie ostatnich lat, a 
więc w granicach 20—25 proc, rocz­
nie. Jest to tym bardziej zrozumia­
łe. że wszystkie trzy branże sku­
pione w zjednoczeniu uznane zo­
stał}’ za rozwojowe i mają niewąt­
pliwie ogromne ' znaczenie dla 
kształtu postępu, jaki uda się nam 
osiągnąć w latach 1971—1975 w
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innych gałęziach przemysłu. Ozna­
cza to, że rozmiary produkcji w la­
tach 1971—1975 zwiększą się trzy­
krotnie.

Główne' natarcie skierowane bę­
dzie na rozwój branży maszyn ma­
tematycznych i urządzeń peryferyj­
nych do tych maszyn. Wartość pro­
dukcji w tym zakresie wzrośnie 
przeszło 10 razy. Udział tej branży 
w produkcji „MERY." w 1975 r. ma 
wynieść 52 proc. W końcu przy­
szłej pięciolatki produkcja skoncen­
truje się na głównych typach urzą­
dzeń peryferyjnych i kompletacji 
systemów w oparciu o budowane 
w kraju jednostki centralne. Resztę 
urządzeń będzie się importować. W 
automatyce nastąpi koncentracja na 
systemach pneumatycznym i elek­
tronicznym. Jej udział w ogólnych 
rozmiarach produkcji wyniesie 20 
proc. W aparaturze pomiarowej spe­
cjalizacja obejmie przyrządy cyfro­
we, wagi analityczne, liczniki ener­
gii elektrycznej, manometry, reje­
stratory. Wszystko to stanowić bę­
dzie 24 proc, produkcji „MERY".

Ta gwałtowna zmiana profilu 
zjednoczenia oznacza, że szereg fa­
bryk będzie musiało zmienić swą 
specjalizację całkowicie bądź częś­
ciowo, lub też rozszerzyć koopera­
cję. Przewiduje się również, że ko­
nieczna jest budowa nowych obiek­
tów.

Dynamiczny wzrost produkcji 
wymaga prawie 70 proc, przyrostu 
zatrudnienia. Część bowiem wy­
twarzanych asortymentów jest bar­
dzo pracochłonna, a niektóre pro­
cesy technologiczne nie dadzą się 
zautomatj'zować. Zakłada się jed­
nak, że corocznie wzrost wydaj­

ności pracy w fabrykach „MERY” 
będzie rzędu 12—15 proc.

Niezależnie od zmiany profilu 
produkcyjnego „MERY” ogromny 
nacisk zamierza się położyć na dal­
sze unowocześnianie wyrobów. Ten 
postęp jest jednak nie do osiągnię­
cia wyłącznie przez dalsze dosko­
nalenie konstrukcji. Potrzebne jest 
zdecydowane działanie, zmierzają­
ce do poprawy technologii.

Przewiduje się, że w przyszłej 
pięciolatce inwestycje mają być 
trzykrotnie większe niż w latach 
1966—1970.

Oznacza to, że jeśli chcemy wy­
gospodarować środki w tych bran­
żach na rozwój poszczególnych 
przedsiębiorstw i całego zjednocze­
nia, to' musimy jeden z głównych 
bodźców powiązać z maksymaliza­
cją wyniku finansowego — sumą 
zysku (co zresztą zaproponowano w 
„MERZE”). W ten sposób można by 
zgromadzić środki niezbędne na te 
inwestycje, zwłaszcza że są one 
opłacalne i powinny przynieść po­
ważne zwiększenie walorów użytko­
wych produkowanych wyrobów w 
skutek poprawy technologii wytwa­
rzania. Maksymalizacja sumy zysku 
wydaje się również sprzyjać i innym 
celom gospodarowania w „MERZE". 
Chodzi tu głównie o rozszerzenie za­
kresu produkcji zarówno na potrze­
by krajowe, jak i rynku zagranicz­
nego.’ Równocześnie' wskaźnik ten 
nie stawia barier na drodze uno­
wocześniania produkcji.

Dodajmy na marginesie, że ta 
ostatnia sprawa budziła w trakcie 
dyskusji nad nowym systemem za­
chęty materialnej pewne wątpli­
wości z uwagi na to, że dotychcza­
sowy układ cen fabrycznych nie za­
wsze sprzyjał unowocześnianiu pro­
dukcji. Wystarczy tylko powiedzieć, 
że np. jeśli udział grupy A w pro­
dukcji wyrażał się ok. 50 proc., to 
udział tej grupy w ogólnym zysku 
zjednoczenia — tylko 24 proc., w 
grupie B wielkości te wynosiły od­
powiednio — 38 proc, i 63 proc., w 
grupie C — 12 proc, ii 13 proc. Od 
przyszłego roku sytuacja powinna 
ulec zmianie, gdyż ustalono wstęp­
nie, że w grupie A narzut procen­
towy zysku w stosunku do kosztów 
ma się kształtować w wysokości 15 
proc., w grupie B — 10 proc., a w 
grupie C — 2 proc.

Negatywne skutki kwoty zysku w 
przypadku „MERY” są zaś częścio­
wo wyeliminowane, ze względu 
choćby, ńa to, że dokonywanie pod­

miany asortymentowej w. takich 
branżach jak maszyny matematycz­
ne lub automatyka jest dość skom­
plikowane,' gdyż zmiana asortymen­
tów wymaga dwóch-trzech lat po- 
trzebnycłr na opanowanie nowej 
produkcji. Możliwość ta, i "to w 
ograniczonej mierze, ■ występuje 
tylko w zakresie aparatury kon­
trolno-pomiarowej (duża ilość wy­
robów w kilku grupach asortymen­
towych). Jednocześnie i manewro­
wanie cenami jest utrudnione, albo­
wiem kontrola ich poziomu z uwagi 
na niewielką ilość asortymentów w 
pierwszych dwóch grupach jest 
stosunkowo łatwa. Jedyne zagroże­
nie w tej dziedzinie może powstać 
w branży kontrolno-pomiarowej.

*

W „MERZE” — zaproponowano, 
aby wskaźnikiem syntetycznym dla 
zjednoczenia była kwota zysku 
(akumulacja minus podatek obroto­
wy), Równocześnie działanie tego 
wskaźnika ma być podparte trzema 
zadaniami odcinkowymi:
9 wykonanie planu e1’-portu, 

głównie na rynki krajów kapitali­
stycznych.
• poprawa wydajności pracy, 

wykonanie produkcji koopera­
cyjnej.

Bodźce związane z innymi celami 
gospodarowania stojącymi przed 
„MERĄ” ujęte są w propozycjach 
przedsiębiorstw. Jest ich w zjed­
noczeniu 17. Za wskaźnik syntetycź- 
ny' 12 przedsiębiorstw postuluje 
przyjęcie kwoty zysku, 3 przedsię­
biorstwa zaś — wynikowy poziom 
kosztów. Natomiast 2 przedsiębior­
stwa zamierzają powiązać system 
bodźców z zadaniami odcinkowymi. 
Jedno z nich — ze wzrostem zdol­
ności produkcyjnych, gdyż zmienia 
ono profil produkcyjny i będzie 
producentem urządzeń petyferyj • 
nych i części do maszjm matema­
tycznych, drugie — z eliminacją 
importu kooperacyjnego.

Wszystkie przedsiębiorstwa po­
stulują wprowadzenie najważniej - 
szego w sytuacji „MERY” zadania 
odcinkowego w postaci postępu 
technicznego. Poza tym gama innych 
zadań odcinkowych jest dość sze­
roka i obejmuje: wykonanie planu 
kooperacji (8 przedsiębiorstw), lep­
sze wykorzystanie czasu pracy ma­
szyn i urządzeń (8), zmniejszenie 
ilości braków (4), wzrost wartości 
eksportu (4), obniżka kosztów ma­

teriałowych (2), poprawa wydaj­
ności pracy (2), wykonanie planu 
asortymentowego (2) i podniesienie 
jakości produkcji (1). ,

Dokonanie takiego wyboru wskaź­
ników syntetycznych i zadań odcin­
kowych w ' zakresie zjednoczenia 
wydaje się posunięciem słusznym. 
Jest tylko jedno „ale”. W proppzy- 

. cjach tych’ nie uwzględniono bo­
wiem w. dostatecznym stopniu nie­
zwykle ■ważnego — naszym zda­
niem— czynnika, jakim niewątpli­
wie powinno być w tym przypadku 
obniżenie kosztów związanych z 
istniejącym i nowym majątkiem 
trwałym.

Z tego powodu wiele przemawia­
łoby za stopą zysku. Jednakże przy 
ogromnym wysiłku inwestycyjnym, 
którego efekty prawdopodobnie da­
dzą o sobie znać nie tylko w trzech 
omawianych branżach, ale i w ca­
łej gospodarce, kwota, zysku wyoa- 
je się być tym wskaźnikiem — nie­
zależnie od systemu limitów nakla- 
-dów inwestycyjnych — który po­
winien zachęcać ■ do inwestowania, 
szczególnie w zakresie , inwestycji 
przedsiębiorstw. Nie chodzi tu o za­
chęcanie do' nadmiernych inwesty­
cji, ale o stworzenie przedsiębior­
stwom i branżom rozwojowym wa­
runków dla niezbędnego dla nich 
postępu technicznego i ekonomicz­
nego. Ale równocześnie kwota zy­
sku „pozwala” na to, aby nowy ma­
jątek przynosił niższy zysk' niż sta­
ry, byleby tylko ten zysk na no­
wym majątku pokrył koszty jego 
oprocentowania.

Brak w propozycjach „MERY”, 
elementu wuływaiąceeo na oszczęd­
ne gospodarowanie majątkiem trwa­
łym, zarówno starym,, jak i nowym, 
przy dość silnym powiązaniu zachę­
ty materialnej z poprawą wydaj­
ności pracy, może doprowadzić do 
tego, że proces inwestowania bę­
dzie bardziej kapitałochłonny.

Dlatego też wydaje nam się ko­
nieczne albo wprowadzenie jeszcze 
jednego zadania odcinkowego na­
kierowanego na oszczędne gospoda­
rowanie. majątkiem trwałym, albo 
też zastąpienie go wraz z zadaniem 
wiążącym się z poprawą wydajności 
pracy przez inne źadanie odcinko­
we —' obniżkę kosztów. . Oba te roz­
wiązania prowadzą do tego samego 
celu. Przyjęcie dwóch zadań odcin­
kowych mbże być bardziej wartoś­
ciujące; gdyż waga związana z 
oszczędnością pracy żrwej - łub 
uprzedmiotowionej może być ustalo­

na w ten sposób, aby wykonanie 
jednego zadania oddziaływało w sy­
stemie bodźców silniej niż drugiego; 
- Który z tych czynników powi­
nien przeważać? Na to pytanie 
trudno jest w tej chwili odpowie­
dzieć, albowiem rzecz wymaga 
bardzo dogłębnej analizy. - ;

Również i w „MERZE” zastana­
wiano się nad tą sprawą. I jeśli nie 
zaproponowano w. tej dziedzinie 
konkretnych rozwiązań, to tylko dla-i 
tego, że zjednoczenie i przedsiębior-; 
stwą nie mają pełnej jasności co. do 
tego, jak przebiegać będzie proces 
inwestowania w przyszłej pięciolat­
ce. Niepewność co do terminów roz­
poczynania cyklu inwestowania, niej 
pewność co do przydziału środków 
i potencjału wykonawczego, prze­
dłużające się terminy oddawania 
obiektów do użytku, trudności przy 
zakupach maszyn i urządzeń itp. 
czynniki, które dały o sobie znać.w 
bieżącym 1 pięcioleciu, jeśliby wy­
stąpiły i w latach 1971—1975, mogą 
wołynąć niekorzystnie na wskaźniki 
poprawy efektywności wykorzysta­
nia majątku trwałego w poszczegól­
nych łatach. A że rzecz bardzo czę­
sto nie jest zależna ód zjednoczenia,' 
to i nie należy się dziwić, iż do pro­
pozycji tej odnoszą się oni z dużą 
rezerwą. Już bardziej byliby skłonni 
<* dokooptowania zadania odcinko­
wego w postaci obniżki kosztów.; 
gdyż wtedy możliwości skutecznego 
działania są o wiele większe i wy­
równanie ujemnych skutków fych 
posunięć inwestycyjnych, które nie 
zależą od ziędnoczenia, o wiele bar­
dziej możliwe.

To zestawienie wskaźników synte­
tycznych — suma zysku i zadań od­
cinkowych — poprawa wydajności 
pracy i oszczędność środków trwa­
łych — miałoby podobne oddziały- 
wanie jak stopa zysku, z tym że 
umożliwiłoby to nadanie tym zada- 
niom odcinkowym różnych wag w 
zależnoścRod konkretnej svtuacjl w 
poszczególnych przedsiębiorstwach 
i w całym zjednoczeniu. W pew­
nym jednak stopniu bodźce związa­
ne z kwotą zysku byłyby tu o wiele 
słabsze, niż w przypadku stopy zy­
sku. Jeśli zaś chodzi o obniżkę kosz­
tów to wvdaje się. źe w przypad­
ku „MERY” mierzalność tego zada­
nia byłaby utrudniona, albowiem 
poziom kosztów może rosnąć wraz 
z unowocześnianiem nrodukefi.

 KAROL SZWARC
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JEDNYM ze wskaźników syn­
tetycznych przewidzianych do 
stosowania w nowym systemie 
bodźców materialnego zainte­
resowania jest ; wskaźnik wy­
nikowego poziomu, kosztów. 

Stanowi on stosunek kosztów włas- 
nych do sprzedaży (wartość zreali­
zowanej produkcji). Wynikowy po­
ziom. kosztów posiada trzy, właści- 
'wości, ■ które mają decydujący 
wpływ na jego przydatność w da- 
nym. przedsiębiorstwie.- -jako synte­
tycznego miernika oceny. Są to; ’

1. Znacznie silniejsze oddziaływa­
nie tego wskaźnika na obniżkę 
kosztów własnych niż na wzrost 
produkcji. Poprawa ‘ wskaźnika l w 
drodze wzrostu produkcji występu­
je tylko’ wtedy, gdy'/ wiąźe się,'to 
z obniżką kosztów, (np. w wyniku 
rozłożenia kosztów, stałych na Więk­
szą ilość ; produkcji). Powiększe­
nie produkcji przy wzroście ko­

nikowegopoziomu kosztów jako, 
syntetycznego: miernikaw/prżedsię- 
biorstwach opierających produkcję 
na przerobie obławianych surow­
ców stworzy materialne zaintereso­
wanie 'dla podjęcia wysiłków celem 
zmniejszenia- ich zużycia na jed­
nostkę produkcji.

W przeciwieństwie do kwoty zy­
sku i stopy -zysku, wynikowy po-

nościtych gałęzi' musi być stałe 
; wprowadzanie na. rynek nowych 
wyrobów, odpowiednio -do zmienia­
jących się gustów i mody. Wyroby 
tetpo<wśnny odznaczać się możliwie 
wysoką jakością i trwałością. W. na- 

- szych , warunkach wzmocnienie 
trwałości wyrobów przemysłu lek-

Przymiarka
browskich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego z Kombinatem i Ba­
wełnianym „Fasty” w Białymstoku 
W patronat nakłada na nas dodat­
kowe obowiązki i rodzi oczekjwą-

ziom ' kosztpw nie pozwala przed­
siębiorstwie na wybór i sustytucję 
pomiędzy Wzrostem produkcji i ob­
niżką ; kosztów jako drogami mak­
symalizacji wskaźnika syntetyczne­
go. W omawianej sytuacji jest to 
w pełni zgodne z interesem gospo­
darki .: narodowej. Gdyby bowiem 
przedsiębiorstwo zwiększyło . pro­
dukcję bez obniżki zużycia surow­
ca, którego ilość nie może być po- 
większoąa to mogłoby to odbywać 
się_ tylko, kosztem zmniejszenia za­
opatrzenia dla innych przedsię­

Wynikowy 

poziom 

kosztów
TADEUSZ KIERCZYŃSKI

sztów jednostkowych jest nato­
miast całkowicie nieopłacalne. W 
określonych warunkach poprawą 
wskaźnika jest też możliwa przy 
spadku rozmiarów produkcji (np. 
przez zaniechanie wydobycia węgla 
z górnych pokładów)'

2. Mała wahliwość wskaźnika, 
wyrażająca się tym, że jego zmiany 
mierzone w procentach są łagodne. 
Nawet przy dużych kwotach obniż­
ki kosztów, które wywołują ostre, 
skokowe zmiany innych form wy­
niku finansowego, wzrost lub ’ spa­
dek wynikowego po-zio-mu kosztów 
wyrazi się w skaiń paru procen­
tów. „Tępa” reakcja wskaźnika 
wynika z faktu, że zestawia on dwie 
duże wielkości sprzedaż i koszty, 
podczas gdy przy innych formach 
wyniku finansowego operujemy zy­
skiem — będącym różnicą pomiędzy 
tymi wielkościami. Fakt ten musi 
być brany pod uwagę przy ustala­
niu skali premiowania.

3. Funkcjonowanie wskaźnika 
wynikowego poziomu kosztów w 
przedsiębiorstwach deficytowych, 
niskorentownych i rentownych jest 
identyczne. Wszystkie inne formy 
wyniku finansowego działają w 
przedsiębiorstwach deficytowych
i niskorentownych. w sposób od­
mienny i dlatego są mało przy­
datne.

4. Wynikowy poziom kosztów 
reaguje w sposób zbliżony (chociaż 
mniej dokładny) jak stopa zysku 
wtedy, gdy do eksploatacji są wpro­
wadzane nowe inwestycje. W- prze­
ciwieństwie do kwoty zysku, która 
w takim wypadku ulega skokowym 
zmianom, wskaźnik wynikowego po­
ziomu kosztów relacjonuje koszty 
z produkcją uzyskiwaną z nowych 
obiektów,, a. tym samym sprawdza 
efektywność nowych inwestycji. 
Wpływ tych Inwestycji na wskaź­
nik jest tym większy im większy 
udział w kosztach ma ^amortyzacja 
i oprocentowanie środków trwałych.

Biorąc pod uwagę wymienione 
cechy wskaźnika wynikowego po­
ziomu kosztów powinien- on być 
stosowany w dwóch grupach przed­
siębiorstw. Są to: a) przedsiębior­
stwa, w których szczególnie należy 
stymulować zmniejszenie zużycia 
surowców i materiałów oraz na­
kładów robocizny bezpośredniej, b) 
przedsiębiorstwach niskorentownych 
i deficytowych.

Mimo tych dość jasnych kryte­
riów wybór przedsiębiorstw, w któ- 
rych wskaźnik wynikowego poziomu 
kosztów okaże .się lepszym od in­
nych syntetycznym miernikiem dzia­
łalności bynajrmłiej nie jest pro­
sty. Wiąże się to z koniecznością 
uwzględniania szeregu dodatkowych 
warunków.

OSZCZĘDNOŚĆ SUROWCÓW

Trudności rozwoju handlu zagra- 
nicznego i napięty bilans płatniczy 
sprawiają, że wszystkie surowce i 
materiały importowane, a także 
wiele surowców krajowych, które 
są przedmiotem eksportu .traktowa­
ne są jako deficytowe. Zużycie tych 
surowców i materiałów odbywa się 
w warunkach reżimu oszczędnoś­
ciowego. szczególnie zaostrzonego: w 
stosunku do materiałów i surow­
ców będących przedmiotem obrotów 
za wolne dewizy. Zastosowanie wy-

biorstw. Stąd warunkiem wzrostu 
produkcji w całej gospodarce jest 
zmniejszenie zużycia .surowców na 
jednostkę. Jeżeli natomiast dalszy 
wzrost produkcji danych wyrobów 
jest ze względu na nasycenie ryn- . 
ku niepotrzebny, to'zmniejszenie zu­
życia surowców da je inny cenny 
efekt w postaci odciążenia bilansu 
płatniczego.

Surowce importowane oraz defi­
cytowe surowce krajowe są zuży­
wane w dużych ilościach w wielu 
przedsiębiorstwach i całych gałę­
ziach. Są to przede wszystkim: hut­
nictwo żelaza (ze względu na im­
port rudy), hutnictwo metali nie­
żelaznych oparte . o rudy cynku, 
miedzi i tlenek glinu, przetwórstwo 
ropy naftowej, przemysł kablowy i 
elektrotechniczny (miedź, alumi­
nium, ołów), przemysł bawełniany, 
wełniany, skórzany, gumowy, 
drzewny, meblarski, przedsiębior­
stwa przemysłu spożywczego prze­
rabiające kakao, przedsiębiorstwa 
przemysłu maszynowego. Sytuacja 
każdego z tych przemysłów jest 
jednak różna tak, że zastosowanie 
we wszystkich wynikowego pozio­
mu kosztów byłoby niesłuszne.

HUTNICTWO

Wynikowy poziom kosztów po­
winien być miernikiem syntetycz­
nym , w hutnictwie żelaza i stali, 
hutnictwie cynku, miedzi i alumi­
nium, przemyśle kablowym i in­
nych, w których zachodzą poza po­
trzebą silnego stymulowania obniż­
ki kosztów jeszcze inne niżej wy­
mienione warunki.

1. Poszczególne rodzaje wyrobów 
posiadają ściśle określone paramet­
ry (normy) jakościowe, łatwe do 
skontrolowania. Zmiana tych norm 
tak w kierunku ich obniżenia jak i 
podwyższenia powoduje stosowanie 
innych cen sprzedaży. Sytuacja taka 
występuje w hutnictwie.

2. Wzrost produkcji (jeżeli powi­
nien' być forsowany) może być za­
bezpieczony przy pomocy zadań od­
cinkowych, a w szczególności wy- 
korzystania czasu pracy urządzeń. 
W hutnictwie dodatkowo na wzrost 
produkcji będzie wpływał fakt bar­
dzo wysokiego udziału kosztów sta­
łych oraz oprocentowania środków 
trwałych.

3. Istnieją duże możliwości popra­
wienia technologii i organizacji pro­
dukcji w kierunku lepszego wyko­
rzystania surowców. W hutnictwie 
możliwości zmniejszania zużycia 
koksu, gazu, energii elektrycznej 
oraz lepszego wykorzystania rudy, 
surówki i stali surowej są b. duże. 
Zależą one częściowo od zjedno­
czeń (a w szczególności i polityki 
inwestycyjnej) a częściowo od hut.

PRZEMYSŁ LEKKI

W. przemyśle bawełnianym, weł­
nianym, dziewiarskim, skórzanym, 
meblarskim,' cukierniczym i innych 
tym podobnych, potrzebna jest ob­
niżka kosztów zużycia surowca na 
jednostkę produktu. Jednakże jesz­
cze ważniejszym efektem diziałal-

kiego nia ogromne znaczenie i nie 
powinniśmy na tym odcinku jesz­
cze przeż wiele lat wzorować się 
na niskiej trwałości, wyrobów prze­
mysłu lekkiego w najbogatszych 
krajach. Wysoka trwałość jest bo­
wiem najważniejszą drogą obniżki 
zużycia w skali makroekonomicznej 
deficytowych surowców przerabia-- 
nych przez przemysł lekki. Dotych­
czasowa praktyka pocieniania tka­
nin .czy przepołowienia skór pro­
wadzi do efektów pozornej obniżki 
zużycia surowca w przedsiębior­
stwach.

,W skali gospodarki narodowej na 
skutek za krótkiego okresu użyt­
kowania odzieży i obuwia silnie 
wzrasta zapotrzebowanie na surow­
ce. Praktyka taka wpływa, również 
ujemnie na stopę życiową, zmusza­
jąc do zbyt częstych zakupów. Sta­
re powiedzenie......,źe za biedni je­
steśmy, na kupno towarów niskiej 
jakości”, zachowuje w obecnych 
warunkach pełną aktualność. Zmia­
ny w asortymencie wytwarzanych 
wyrobów celem dostosowania się do 
mody podwyżka jakości i trwałości 
wyrobów może tylko częściowo 
znaleźć w przemyśle lekkim odbi­
cie w zmianach cen.

Ze względu na niemożliwość usta­
lenia ścisłych norm jakościowych, 
jak też stopnia zmian asortymen­
towych (kształty, rozmiary, kolory­
styka- itp.) zachodzi konieczność 
stawiania przed przemysłem lek­
kim Wymagań aby część kosztów 
związanych z innowacjami w asor­
tymencie była pokrywana bez zmia­
ny cen. Tym samym jednak prze­
mysł ten nie powinien być ocenia­
ny na podstawie wynikowego pozio­
mu kosztów. Należy mu . stworzyć 
możliwość rekompensaty podwyżki 
kosztów związanej z dostosowaniem, 
się do wymagań odbiorców na dro­
dze powiększenia produkcji i sprze­
daży.

■ Właściwym miernikiem sprzyja­
jącym temu będzie kwota i stopa 
zysku. Ta ostatnia powinna być 
stosowana w przedsiębiorstwach - 
znajdujących się w rozbudowie (np; 
przemysł dziewiarski). ■ We wszyst­
kich innych przedsiębiorstwach na­
leży oprzeć premiowanie za wskaź­
nik syntetyczny na kwocie zysku.

Warunkiem w pełni prawidłowego 
funkcjonowania kwoty i stopy zy­
sku w przemyśle lekkim jest utrzy­
mywanie cen detalicznych i cen fa­
brycznych na właściwym poziomie. 
Cęriy detaliczne powinny być pla­
nowane na poziomie, który zabez­
piecza istnienie warunków zbliżo­
nych do rynku odbiorcy. Bez za­
bezpieczenia takich warunków po­
przez ceny, odpowiednią politykę 
inwestycyjną, jak i reformę sto­
sunków pomiędzy przemysłem i 
handlem — nie można, jak się wy- 
daje, znaleźć ani takich wskaźni­
ków odcinkowych ani dobrać formy 
wskaźnika syntetycznego, która za­
pewniałaby prawidłowe działanie 
nowego sytemu bodźców material­
nego zainteresowania. Konieczność 
umocnienia rynku odbiorcy wynika 
zresztą zarówno z potrzeby prze- . 
ciwdzaałania różnym formom spe­
kulacji, jak i zmuszenia wytwórców 
do ciągłego dostosowywania się do 
mody.

Przemysł lekki musi być obłożo­
ny odpowiednio wysokim podatkiem 
obrotowym. Ceny fabryczne należy 
planować na poziomie dającym tyl­
ko niskie zyski na jednostce wy­
robu. Zabezpieczy to zainteresowa­
nie mniej więcej równomierne tak 
we wzroście produkcji jak i obniż­
ce kosztów.

Jeżeli chodzi o przemysł elektro­
maszynowy, to tam gdzie zachodzi 
konieczność uszlachetniania 'i mo­
dernizacji maszyn przy niezmienio­
nych cenach nie należy stosować 
wynikowego poziomu kosztów. W 
tych natomiast przedsiębiorstwach, 
gdzie warunki są bliższe do sytu­
acji w hutnictwie (np. odlewnie) 
powinien być stosowany wynikowy 
poziom kosztów. Wskaźnik ten mo­
że być również używany"w przed­
siębiorstwach nierozwojowych, w 
których nie przewiduje się wzrostu 
zatrudnienia ani nie. będzie powięk­
szany bazowy fundusz plac z 1970 
roku.

Wynikowy poziom kosztów powi­
nien być' również stosowany w 
energetyce. Paliwo stanowi tu, głów­
ny obok amortyzacji składnik kosz­
tów. Wzrost produkcji energii elek­
trycznej jest natomiast 'regulowany 
przez Państwową Dyspozycję Mocy 
taici że nie musi być pobudzony 
przy pomocy wskaźnika syntetycz­
nego, ■

w Zambrowie
pia 'usprawnienia kooperacji, uno­
wocześnienia produkcji finalnej, a 
także znacznych efektów gospo­
darczych. Uzależnienie części pre- 

" ■ • naszego zakładu odmii załodze 
wzmocnienia dyscypliny jakości 

terminowości dostawprodukcji - i
będzie tej współpracy w pełni od-

JAN GRZYBEK

ZAŁOŻENIA zmian bodźców 
materialnego . zainteresowania 
przyjęto w .naszym przedsię­

biorstwie z pełną aprobatą.1 Wy­
rażona w tej formie ocena wy­
nika z atmosfery, jaką cecho­
wała rzeczowa i . konkretna dy­
skusja na zebraniach organizacji 
partyjnych w wydziałach produkcji 
podstawowej i pomocniczej oraz w 
administracji. Podkreślono zgodnie 
powszechność proponowanego sy­
stemu bodźców i jego bardziej 
sprawiedliwy charakter. Wspólne 
zainteresowanie całej załogi popra­
wą efektów gospodarowania należy 
premiować pozostawionym w przed­
siębiorstwie funduszem z zaoszczę­
dzonych płac, potrąconych premii 
kierownictwu, ale również wspólnie 
trzeba będzie ponosić konsekwencje 
finansowych nieprawidłowości.

Lata 1965—1969 cechowała w 
działalności Zambrowskich Zakła­
dów Przemysłu Bawełnianego wy­
soka dynamika wzrostu produkcji 
(30 proc.), przy czym zachowane 
były podstawowe proporcję ekono­
miczne między wielkością produk­
cji, zatrudnieniem, wydajnością 
pracy i średnią plącą. Podstawowe 
źródła korygujące bazowy fundusz 
plac robotniczych'kształtowały się 
następująco (w tys. zł.):

miowego od wykonania planu ilo­
ściowego, ą zwłaszcza wartości pro­
dukcji. Ekonomiczny sens produkcji 
ma polegać na ścisłym jej powiąza­
niu z potrzebami społecznymi,, wyni­
kającymi. z umów.' Niedostosowanie 
asortymentu produkcji do potrzeb 

■ odbiorcow i przekraczanie zadań 
produkcyjnych ponad ilość ustalo­
ną w planie, szczególnie asortymen­
tów przestarzałych, o niskiej jako­
ści, nie tylko nie powinno być pre­
miowane, ale także nie będzie pod­
legało bankowej korekcie funduszu 
płac. •• -

powiadać.
W toku dyskusji na zebraniach 

partyjnych z dużą troską o perspek­
tywy działalności zakładu i ze zna-' 
jbmością zagadnień ekonomicznych 
podnoszono wiele istotnych tema­
tów w związku z proponowanymi 
zmianami premii i płac np.:

® czy likwidacja przerostów w 
•zatrudnieniu robotników na niektó­
rych stanowiskach prac.v i wygo­
spodarowanie w ten sposób fundu­
szu płac na podwyżki, bądź zwięk­
szenie wydajności pracy nie bę­
dzie Odpowiednio wykorzystane 
przez jednostkę nadrzędną przy li­
mitowaniu zatrudnienia w latach 
następnych,

Wybór zadań odcinkowych . po- • czy zmniejszeni"’pracowników 
przedzony był wnikliwą analizą ‘umysłowych w dziale o jeden etat 
służby ekonomicznej dotychczaśo- pozwoli również na wykorzystanie
wych osiągnięć za okres 5 lat. W płacy zasadniczej w ramach tego
okresie 1965 do 1969 roku przyrost działu 
produkcji w Zambrowskich Zakla- * ć’ nadal będzie się utrzymy- 
dach Pizemjslu Bawełnianego uzy- waj podział przedsiębiorstw na ka- 
skano w 10° proc, drogą wzrostu ,tegol.ie w oparciu o niepopularne 
wydajności pracy. Wydajność na. kr6 teria takie 1ak wielkość pro- 
jednego zatrudnionego w zł ■ wzro- >dI; n b zatrudnionych.
sla w tym czasie o 33 proc. Wzrost 
wydajności w jednostkach natural- , - . - .
nych wynosił: w przędzalni —' 9,4 nienia nie zawsze jednakowo inter-

Uogólniając różne aspekty zatrud-

proc. (gNm na wrzecionogodzińę), pretowano pojęcie intensyfikacji 
w tkalni - 15.5. proc (w wątkach j faktem jest że dyskusja
na krosnogodztnę). Plan bieżącego. , ;
roku zakłada dalszy wzrost wydaj- potwierdziła aktywny, stosunek po- 
ności pracy (42,7 proc, na jednego szczególnych członków załogi do

Rok 
Oszczędności osob.

1967

funduszu plac robotn. (+) 219
Potrącone premie 
pracówn. umysł, (+] 
Przekroczone zasiłki 
chorobowe (—) *

1968 1969

418 630

134

281

73 288

180
W toku dyskusji rozważano przy­

jęcie wynikowego poziomu kosztów 
jako wskaźnika syntetycznego, naj­
bardziej dostosowanego do warun­
ków naszego przedsiębiorstwa, oraz 
następujących zadań odcinkowych: 
wzrost wydajności pracy, produkcja 
kooperacyjna, podniesienie jakości 
produkcji, obniżenie kosztów ma­
teriałowych.

W zadaniach odcinkowych nie u- 
zależnia się części funduszu pre-

PRAGNIEMY w tym artykule za­
jąć się systemem planowania, 
widzianym od strony systemu 

bodźców, który sterując postępowa­
niem wytwórców ku pożądanemu 
celowi, wyjawia jednocześnie' to. co 
chcą osiągnąć. A ponadto interesuje 
nas przeniesienie podstawowych idei 
projektu zmian bodźców material­
nego zainteresowania w przemyśle 
do systemu planowania w przed­
siębiorstwie budowlanym.

WSKAŹNIKI DYREKTYWNE
' Projekt zmian systemu bodźców 
(nazywany dalej po prostu projek­
tem) ustala cztery dyrektywne
wskaźniki planu:

a) fundusz płac,
b) dostawy kooperacyjne, czego 

odpowiednikiem w budownictwie są 
gotowe obiekty inwestycyjne,

c) podstawowe asortymenty pro­
dukcji, czym w budownictwie może 
być np. wartość produkcji w obiek­
tach inwestycyjnych : własnego re­
sortu,

d) syntetyczny finansowy.
Obwarowanie tych wskaźników 

planu sankcjami systemu premio­
wania może wywoływać wrażenie, 
że projekt jest niekonsekwentny 
wobec założeń uniezależniania. sy­
stemu bodźców od systemu dyrek­
tywnych wskaźników. . Zauważmy 
jednak, że instytucja wskaźników 
dyrektywnych jest wyrazem uzna­
nej zasady.centralizacji planowania, 
że nakazy planu wynikają z celów 
hierarchicznych wyższych, że na- 
kazy planu rozszerzają kryterium 
racjonalności, i że wobec tego dy­
rektywy muszą być chronione przez 
system bodźców. Nie rezygnując z 
tej ochrony, projekt wprowadza 
istotną zmianę w stosunkach mię­
dzy dyrektywami a bodźcami: unie­
zależnia wielkość funduszu .premio­
wego, a nie kwotę wypłat, ód na­
kazów planu. Fundiisz premiowy 
bowiem jest oparty na wartości 
bazowej, ustalanej całkowicie w 
oderwaniu od wskaźników planu./ 
Ta o kolosalnym znaczeniu inno­
wacja jest jednym z kardynalnych 
praw projektu. Wszelkie jego: adap­
tacje dla różnych branż' nie mogą 
uchylić tej zasady. Wydaje nam się, 
że wprowadzony w tym roku sy­
stem premiowania ża terminowe 
oddanie obiektów do użytku musi 
poddać się tej regule.

Nie można jednak nie- spostrzec, 
że zerwanie dotychczasowych związ­
ków między dyrektywami a wiel­
kością funduszu premiowego nie 
chroni jeszcze przed: spięciami w 
sferze planowania na; linii zjedno­
czenie — przedsiębiorstwo. Wpraw­
dzie, fundusz premiowy jest dany z 
góry, lecz od skali trudności wyko­
nania dyrektyw zależy realizacja te­
go funduszu. Przypatrzmy się tym 
dyrektywom, o które może się to­
czyć „gra-przetarg”.

Z wymienionych dyrektywnych 
wskaźników planu wskaźnik efek­
tywności finansowej nie jest przed­
miotem gry. Nie wyznacza go zjed­
noczenie, określił się niejako sa­
moistnie . jako rezultat działalności 
przedsiębiorstwa w ubiegłym okre­
sie. (Pragniemy się zastrzec, że na­
sze rozważania obracają się tutaj 
tylko w obrębie wskaźników dyrek­
tywnych, a nie w polu tzw. zadań 
premiowych: syntetycznego i odcin­

zatrudnionego ty zł) przy" równo- poruszonej tematyki. • Niektórzy z 
czesnym zmniejszeniu zatrudnienia nicb już obecnie — po zapoznaniu 
o 2.4 proc. ' . , . , • , ,

Zarówno wyniki (dotychczasowe) s"ł z zasadami podwyżek plac 
obecnego roku, jak f wskaźniki ,lat wskazują stanowiska pracy obsa-
ubieglych w- zakresie -wydajności dzone Wadliwie, bądź nie zabezpie*
pracy upoważniają załogę do wy­
boru tego wskaźnika w ramach za­
dań odcinkowych, jako bodźca ma­
terialnego zainteresowania w • kie­
runku dalszego utrzymania wyso-.

czające im dobrych wyników, wi­
dząc w tym osobisty interes. Po- 
wszechne jest też przekonanie ?a- 

ilogi, że maksymalne wykorzystanie
kiej dynamiki intensyfikacji. pracy.» zadań bieżącego roku we wszyst-

W produkcji kooperacyjnej po- kich wskaźnikach zabezpieczy uzy- 
siadamy wieloletnie, doświadczenie.-- skanie bazy, stanowiącej podstawę 
Charakter tej produkcii (tkaninj’ . ,' . "«.„.isurowe i przędza). przesądza p ce- wzrostu Plac; 1 umożliwi właściwy
lowości proponowanego zadania. start do realizacji planu 5-letniego
Powiązanie organizacyjne, . Zam- w latach 1971- ■1975. '

W powiązaniu 
z planowaniem

ZYGMUNT BILLIP

kowych). Również wskaźnik dostaw 
kooperacyjnych, w budownictwie 
odpowiednik efęktów. = rzeczowych, 
nie wchodzi do gry. . Co prawda 
projekt zabezpiecza interesy odbior­
cy (inwestora) pod groźbą sankcji 
wobec dostawcy (wykonawcy), lecz 
umowę kooperacyjną między nimi 
przede wszystkim /akceptuje, a nie 
określa. Nic też nie stoi .na prze­
szkodzie, by ustalić status wskaź­
nika produkcji ważnych- asortymen­
tów podobnie,, jak wskaźnik efek- 
tó.w rzeczowych (dostaw koopera­
cyjnych) : honorować umowę rtiiędzy 
stronami niezależnie od gwarancji 
ńa. rzecz zamawiającego. -- j

Na polu walki pozostał wskaźnik 
funduszu płac. Nie ma co wyłudzić* 
że przedsiębiorstwo nie będzie usi­
łowało . uzyskać bezpi ecznego pozio­
mu tego wskaźnika, aby maksymal­
nie zredukować/; ryzyko sankcji, 
zwłaszcza że zasady, -planowania 
funduszu płac, jakie formułuje.pro­
jekt, wprowadzają uboczną, ale 
istotną' dyrektywę: wskaźnik za­
trudnienia. Przyznajmy samokry- 
tycznie, że samiśmy tego chcieli, nie 
czyniąc dotąd wielkich Wysiłków na 
rzecz' gospodarki: intensywnej. Bez­

względność z jaką projekt traktu-: 
je. wszelkie przekroczenia funduszu 
•płac ' jest koniecznością, przez nas 
wszystkich rozumianą, a. zatem i 
akceptowaną. Zreszą i dotychczas 
wskaźnik funduszu płac spędzał co 
roku kierownictwu przedsiębiorstwa 
sen z powiek.

Jest jednak coś niezmiernie uzdra­
wiającego W obecnej formie stawia- 
nia tej kwestii, mianowicie: norma­
tyw wieloletni. Projekt proponuje 
wyznaczyć z góry „degresywny ź 
roku na rok normatyw udziału 
funduszu płac robotników w pro­
dukcji czystej”, ‘Idea wieloletnich 
normatywów w ogóle, w odniesie­
niu nie tylko do funduszu plac, jest 
wybitnym osiągnięciem nowego pro­
jektu bodźców materialnych i suk­
cesem' jego' autorów. . , ' '

Problem planowania funduszu płać 
zgodnie z założeniami dyskutowa­
nego projektu wymaga jeszcze 
żmudnych ustaleń szczegółowych. 
Dla budownictwa podstawową bę­
dzie kwestia, czy i ewentualnie jak 
uwzględnić w wieloletnim norma­
tywie Dłacoćhłonnoścj ■ fakt, że nie 
jest od /wykonawcy zależny pro-, 
gram produkcyjny, w którym cha- 

-rakter użytkowy obiektów i tech­
niki ich wznoszenia stanowią bar­
dzo iślotne zmienne niezależne w 
rachunku funduszu plac.

FUNKCJA CELU
Intensywne metody gospodarowa­

nia utożsamiamy z planowaniem

optymalnym. Wybór .takiego planu 
wymaga określenia kryterium opty- 
malności. Formą tego kryterium 
jest funkcja celu. Funkcji celu i 
warunków jej . argumentów poszu­
kujemy wśród wskaźników dyrek­
tywnych. Z przytoczonych czterech 
dyrek ty w zdecydowalibyśmy się na 
optymalizację wskaźnika „synte­
tycznego”. Budowlani . skłaniają się 
do wyboru wskaźnika wynikowego 
poziomu kosztów, wypróbowanego 
w warunkach/planowej nierentow­
ności produkcji budowlanej, lut»i do 
wskaźnika .kwoty (sumy) zyksu w 
warunkach - zapowiedzianej reformy 
cen. która ma zapewniać szeroko 
rozumiane śamofinansowani e. Pro­
jekt nie okreśja dyrektywnie gra­
nicy kwoty zysku, co umożliwia 
przyjęcie sumy zysku za funkcję 
celu. Zastrzeżenia, jakie budzi 
wskaźnik syntetyczny co się tyczy 
jego kompetencji jako kryterium ra­
chunku ekonomicznego, wyrażone 
Są przez pozostałe r dyrektywy-wa­
runki.

■1. Narzuca się pytanie, czy kryte­
rium optymalności ńie leży w sfe­
rze wprowadzonych przez projekt 
zadań premiowych: syntetycznego 1 
odcinkowych; lub mówiąc inaczej 
7- czy celem /przedsiębioi^twa nie 
jest dążenie do uzyskania maksy­
malnej premii i funduszu podwyżek 
plac roboczych. Niektórzy stawiają 
nawet pytanie, czy kwoty wypła­
conej/premii i podwyżek będą się 
mieściły w wypracowanych nad­
wyżkach wyników nad kosztami. 
Sądzimy, że na wskaźnik syntetycz­
ny jako” kryterium optymalności 
trzeba spojrzeć nie tylko pod kątem 
systemu bodźców, kcz także z 
punktu widzenia tendencji systemu 
finansowego do konsekwentnego 
wprowadzania zasady samofinanso­
wania.’ Wydaje nam się, że pod­
stawową funkcją / projektowanego 
systemu prefniowania •jęs ’ konkre­
tyzacja żądań premiowych, które — 
choć nie' wyczerpują wszystkich 
czynników wzrostu / efektywności 
ekonomicznej — stanowią obiek­
tywne, chciałoby się rzec: nama­
calne. .kryterium sprawiedliwego 
podział,u funduszu premiowego I 
podwyżek płac. I. jak sądzę, pro­
jekt słusznie "'nie preferuje Wskaź­
nika syntetycznego jako zadania 
premiowego w stosunku do zadań 
odcinkowych, właśnie z Powodu je­
go agregatowego charakteru.
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widencja kosztów — to 
stosunkowo młody dział ra­
chunkowości. W okresie mię­
dzywojennym mieliśmy tyt­
ko kilka enklaw, gdzie zaga­
dnienia ewidencji i kalkula­

cji były na wysokim poziomie. 
Brak więc było szerszej tradycji: 
i szerszego grona specjalistów — 
kosztowcóww momencie przystą­
pienia do budowy socjalistycznej, 
rachunkowości.

A jest to dziedzina dość skom-. 
plikowana, gdyż w rachunku kosz­
tów najpełniej wyraża się specyfi­
ka działalności gospodarczej przed­
siębiorstwa, jego, 'szczególne wa­
runki technologiczne i organiza­
cyjne. Wymaga to! od organizato­
rów rachunku kosztów świetnej 
znajomości branży, konkretnych 
warunków przedsiębiorstwa,, ogól­
nych zasad budowy rachunku' kosz­
tów, określenia racjonalnych po­
trzeb dokumentacji itd. Obok tego 
niezbędny jest określony zakres 
swobody decyzji przedsiębiorstwa 
wyzwalający jego inicjatywę i 
przedsiębiorczość. Tych warunków, 
tego klimatu przez wiele lat nie 
było.

Na dodatek od przedwczesnej, 
jeżeli w ogóle nie zbędnej, likwi­
dacji w 1951 ’ r. Biura Organizacji 
Rachunkowości, brak było instytu­
cji, która udzielić mogłaby porady 
i pomóc przy rozwiązywaniu tego 
rodzaju złożonych problemów. 
Również w jednostkach nadrzę­
dnych praktycznie nie działają 
takie służby.

W rezultacie rachunek kosztów 
— to zbyt często kombinacja nić- 
strawionych ogólnych wytycznych 
z narosłymi w drodze stopniowej 
kumulacji domorosłymi rozwiąza­
niami organizacyjnymi.

Do tego dochodzą trudności ka­
drowe. Księgowi — kosztowcy są 
ściślej związani z branżą aniżeli 
inni księgowi, których . kwalifika­
cje są bardziej uniwersalistyczne. 
Od kosztowców wymaga się dużej 
znajomości problemów techniczno- 
organizacyjnych i nie rzadko osią­
gają tu oni wysoki stopień spra­
wności. Ale osiągnięcie go stawia 
przed nimi możliwość znacznie 
korzystniejszego ulokowania się w 
komórkach technicznych czy pla­
nistycznych, gdzie ich kwalifikacje 
znajdują większe uznanie w fbr- 
mie wyższego wynagrodzenia. Stąd 
odpływ najwyżej kwalifikowanych 
kosztowców.

*

Niedomagania rachunku kosztów 
nie wynikają jednak wyłącznie z 
tytułu działania omówionychwyżej 
czynników zewnętrznych. Spory 
jest też . rejestr własnych błędów 
i wypaczeń, uzależnionych od sto­
pnia prawidłowości rozwiązań 
branżowych, od rzetelności i su­
mienności pracy komórek koszto­
wych. Bez silenia się na pełne 
udokumentowanie tego twierdze­
nia wskazać można na następują­
ce, raczej typowe, niedomagania:

— przy prawidłowym pomiarze 
ilości zużycia czynników produkcji 
rozliczenie tego zużycia na poszcze­
gólne wyroby często jest nie dość 
precyzyjne, a nawet mało wiarygo­
dne. Wypacza to dane o kosztach je­
dnostkowych na skutek nieprawi­
dłowego ustalenia kosztów bezpo­
średnich (jak również kosztów 
pośrednich, które rozliczane są w 
relacji do kosztów bezpośrednich). 
Ogranicza to możliwości badania 
wpływu przedsięwzięć techniczno- 
ekonomicznych na poziom kosztów, 
na śledzenie skutków decyzji o 
rozmieszczeniu produkcji i jej spe­
cjalizacji w poszczególnych zakła- 
dacń, jak również badanie rzeczy­
wistej efektywności eksportu;

— niezadowalający stan ewi­
dencji i rozliczania kosztów po­
średnich, szczególnie kosztów wy­
działowych. Waga tego zagadnie­
nia stale rośnie, gdyż mechaniza­
cja i atomatyzacja powoduje sys­
tematyczny wzrost' udziału kosz­
tów pośrednich. Stąd też coraz 
ostrzejszy jest problem prelimino­

wania ich w oparciu o wskaźniki 
pozwalające na ustalenie wielkoś­
ci kosztów niezbędnych dla obsłu­
gi procesu produkcyjnego i ogól­
nego narządzania. Zwłaszcza, że 
często brak podziału na koszty 
wiążące się z rozmiarem produ­
kcji i ha koszty niezal.eżne od 
zmian wielkości produkcji;

-- scalanie kosztów różnych sta­
nowisk pracy (ręcznej, maszyno­
wej, półautomatycznej), jak rów­
nież stosowanie nadmiernie upro­
szczonych kluczy podziału kosztów 
pośrednich na wyroby. Przyjęto 
— prawie powszechnią — zasadę 
rozliczania ich w stosuku, do ro­
bocizny bezpośredniej. System ta­

Problemy 
rachunku kosztów 

(II) 

i ich obniżki
ZDZISŁAW PARYZIŃSKI

ki, ,,uśredniając” rozliczenie kosz­
tów pośrednich, nie pozwala na 
pełne odzwierciedlenie w jednost­
kowych kosztach produkcji zróż­
nicowanego absorbowania w pro­
cesie produkcji maszyn i urządzeń 
o bardzo różnych kosztach utrzy­
mania. Wypaczenia jednostkowego 
kosztu produkcji zniekształcają 
ich rentowność, a ponadto błędnie 
ukierunkowują ceny fabryczne. 
Rozliczanie scalonych kosztów wy­
działowych „jednym narzutem”, i 
to w stosunku do robocizny bez­
pośredniej, zaciemnia — a tym sa­
mym utrudnią — analizę efekty­
wności postępu technicznego czy 
analizę międzyzakładową;

— nadmierne scalanie kalkulacji 
grupowych w wyniku zaliczania 
niejednorodnych wyrobów do jed­
nej grupy j ich łącznego kalkulo­
wania. Wówczas zmiany struktury 
w poszczególnych okresach pozo­
rują wzrost lub obniżkę kosztów;

— niedostosowanie przekrojów 
kosztów do potrzeb i warunków 
branży. Wyraża się to w zalicza­
niu niektórych elementów kosztów 
bezpośrednich do pośrednich, nie- 
wydzielaniu zużycia podstawo­
wych dla danego produktu rodza­
jów materiałów, niewyodrębnia- 
niu dla potrzeb analizy z kosztów 
bezpośrednich tych ich składników, 
których wielkość .nie zmienia się 
w miarę wzrostu produkcji (np. 
amortyzacja, place nieakordowe);

— w szeregu branż nie wyodrę­
bnia się kosztów- braków, mimo, 
iż stanowią one znaczny problem. 
Problem braków, ich określenia, 
ewidencji, wyceny — nie może 
być rozwiązany w sposób mecha­
niczny. Są gałęzie, gdzie ich wy­
dzielenie i ewidencjonowanie jest 
celowe, lecz mimo to w ewidentji 
pomija się je;

— braki w zakresie mierzenia 
obniżki kosztów produkcji, o czym 
dalej.

*

W praktyce powojennej stoso­
wano różne metody liczenia obniż­
ki kosztów własnych. Wszystkie 

one wykazywały określone man­
kamenty, a ich rezultaty zawiera­
ły znaczny współczynnik dowol­
ności. W wyniku tych doświadczeń 
wydaje- się niecelowe stosowanie 
jednego miernika; konieczne jest 
ich zróżnicowanie w zależności od 
charakteru f i specyfiki, branży.

I tu na plan pierwszy wysuwa 
się obniżka kosztów produkcji po­
równywalnej. Jej wymowa jest 
oczywista: jeżeli wyprodukowanie 
wyrobu „x” w ubiegłym roku ko­
sztowało 10 zł, a w bieżącym ob­
niżono koszt na zł 9 — wystar­
czy tylko ■ przemnożyć ilość wy­
produkowanych w roku bieżącym 
wyrobów przez wskaźnik obniżki 

kosztów, ażeby ustalić jej masę. 
Niestety, rzeczywistość jest bar­
dziej złożona.

Bo co to jest produkcja porów­
nywalna? Konieczne jest jedno­
znaczne sformułowanie kryteriów 
zaliczania wyrobów do produkcji 
porównywalnej względnie niepo­
równywalnej. a jakie kryteria 
przyjąć należy za decydujące? 
Czy np. za porównywalną pro­
dukcję uzna się wyroby kon­
strukcyjnie nowe, ale mające 
identyczne lub analogiczne cechy 
użytkowe? Płynność kryteriów i 
pojęć w tym zakresie — to otwar­
cie bramy w kierunku dowolnoś­
ci manewrowania i możliwości 
tworzenia „obniżki kosztów” nie 
w sferze produkcji, a w sferze sta­
tystyki i sprawozdawczości.

Obniżkę kosztów produkcji po­
równywalnej liczyć można na pro­
dukcji wytworzonej względnie na 
produkcji sprzedanej. Wszystko 
przemawia jednak za tym, aby li­
czyć ją na produkcji sprzedanej, 
niejako społecznie zaaprobowanej.

Na zmianę kosztów jednostko­
wych bkresu badanego w porów­
naniu z kosztem okresu poprze­
dniego (lub bazowego) wpływają 
jednak czynniki zarówno zależne 
jak i niezależne od załogi. Poja­
wia się w ten sposób dalszy czyn­
nik, mogący spowodować znie­
kształcenie rzeczywistej obniżki 
kosztów: sprowadzenie do porów­
nywalności kasztów dwóch róż­
nych okresów gospodarczych. Choć 
oczywiście istnieje możliwość li­
czenia obniżki kosztów w warun­
kach nieporównywalnych, czyli 
przyjęcia zasady, że na wielkość 
obniżki wpływa świadoma dzia­
łalność załogi przedsiębiorstwa 
oraz rezultat działalności gospo­
darki narodowej jako całości, wy­
rażający się w zmianie parame­
trów od przedsiębiorstwa niezale­
żnych.

Mówiąc o porównywalności wy­
różnić możemy dwa jej rodzaje: 
porównywalność metodologiczna 
(zakres i treść kosztów, sposób 
ich rozliczania) oraz porównywal­
ność cenowa. Z kolei porównywal­
ność cenowa może mieć charakter 

pełny lub ograniczany; ograniczo­
ny charakter wyraża się w tym, 
że ' podejmując decyzję zmiany 
parametrów (ceny, stawki,. taryfy) 
określano ’ by wyraźnie, czy stano­
wią one tytuł korekty,: czy też nie.

, Wiele przemawia za przyjęciem 
takiego właśnie rozwiązania. Zmia­
ny bowiem cen, stawek czy taryf 
mają określony, cel:-- bodźcowe 
działanie na producenta. Elimina­
cja skutków tych zmian z kosz­
tów. a tym samym ' wyłączenie 
spod działania bodźców material­
nego zainteresowania — prakty­
cznie unicestwiałoby realizację te­
go celu. Przyjęcie takiej zasady 
ograniczałoby ponadto działanie 

korekt kosztu rzeczywistego. Jest 
tó równoznaczne z ograniczeniem 
dowolności w ustaleniu obniżki 
kosztów, która tó dowolność rośnie 
w nieskończoność w przypadku 
przyjęcia zasady pełnej porówny­
walności.

Doświadczenia w zakresie stoso­
wania statystycznych korekt wy­
ników jednoznacznie przemawiają 
za ich ograniczeniem. Obiektywne 
trudności w sprowadzaniu do po­
równywalności wyników dwóch 
sąsiednich lat niepomiernie, rosną 
w przypadku korekt nie wyników, 
a kosztów jednostkowych. Stoso­
wanie korekt liczonych w sposób 
bezpośredni (np. zmiany ceny ma­
teriału bezpośredniego) ma ograni­
czony zakres. Posługiwanie się' zaś 
korektami ' statystycznymi nieu­
chronnie pociąga za sobą -wzrost 
marginesu-dowolności. ' 1

Rozwiązania powyższe dotyczą 
korekt i śprowadzania do porów­
nywalności wyników i kosztów 
metodą łańcuchową (do wyniku — 
kosztu roku poprzedniego). Trud­
ności te potęgują się w przypadku 
sprowadzania kosztów kolejnych 
lat do kosztu roku bazowego. A 
przyjęcie kosztu rokti bazowego ja­
ko punktu odniesienia jest drugim 
— obok powiązania kosztów 'i ich 
obniżki z poprawą warunków pła­
cowych załogi — czynnikiem, któ­
ry obecnie ■ stanowi zasadniczą 
zmianę w stosunku do systemów 
stosowanych w przeszłości.

Bodziec obniżki kosztów nie mógł 
bowiem działać skutecznie tak dłu­
go, jak długo rezultaty obniżki 
kosztów jednego roku automatycz­
nie zwiększały zadanie roku następ­
nego. Załoga więc — i to w 
sposób ograniczony — korzystała z 
rezultatów obniżki kosztów jedynie 
w ciągu jednego roku, jednocześ­
nie stwarzając trudniejsze warunki 
realizacji planowego zadania w ro­
ku następnym. I to tym trudniej­
sze, im wyższa była' obniżka kosz­
tów w roku poprzednim. Jest więc 
zrozumiałe, że nie stwarzało to za­
chęty do podejmowania inicjatyw 
zmierzających do radykalnej obniż­
ki kosztów.

Zupełnie odmienne perspektywy 

otwiera szansa wieloletniego i co­
raz wydatniejszego korzystania z 
rezultatów obniżki kosztów. Nie 
zmniejsza to jednak trudności 
związanych z ustaleniem: obniżki 
kosztów w stosunku do roku ba-
ZOWegOc

Obniżka kosztów produkcji po­
równywalnej ma szereg niewątpli­
wych zalet, doi których ■ zahczyć 
można przede • wszystkim jej kon­
kretność- wyrażającą się w przy­
wiązaniu jej do materialnego przed­
miotu,' niewiązanie jej z jakimś 
abstrakcyjnym .poziomem kosztów, 
oderwanie od wartości produkcji 
mierzonej cenami zbytu względnie 
fabrycznymi (co eliminuje zarówno 
niedoskonałość ustalania cen jak i 
możliwość osiągania obniżki w 
drodze, podmian asortymentowych). 
Obok tego jednak obniżka kosztów 
produkcji porównywalnej ma sze­
reg cech, które ograniczają zasięg, 
jej możliwego zastosowania.

I tak liczenie kosztu własnego 
produkcji porównywalnej traci z 
pola widzenia obniżkę kosztów spo­
łecznych w przypadku wprowadza­
nia do produkcji wyrobów opar­
tych o zupełnie nowe metodypro- 
dukcji, nowe surowce (wprowadze­
nie syntetycznych włókien, skóry 
itp). Albowiem wtedy już, w kal­
kulacji wstępnej, planowej zawar­
ta jest niejako obniżka kosztów — 
zmniejszenie wsadu materiałowego, 
zasadnicza obniżka kosztów prze­
robu itp. Obniżka kosztów produk­
cji porównywalnej liczona będzie 
od bazy już w sobie zawierającej 
zasadniczą, podstawową obniżkę 
kosztów. Tak więc mierzeniu pod­
lega niejako ewolucyjna obniżka 
kosztów, natomiast rewolucyjna po- 
zostaje poza rachunkiem.

Obniżka kosztów ‘produkcji po­
równywalnej stwarza też problem 
eliminacji rezultatów obniżki kosz­
tów w wyniku pogorszenia jakości 
wyrobu, czyli oszczędzania, kosztem 
konsumenta. Nawet gdy pogorszenie 
to znalazło swój wyraz w cenie 
zbytu — istnieje konieczność elimi-. 
nacji działania tych czynników . z 
kosztu jednostkowego, niezależnie 
od pomniejszenia wyniku w rezul­
tacie uzyskania niższej ceny. .

I problem odwrotny — podwyż­
ka kosztów związana ze znacznym 
polepszeniem jakości wyrobu, przy 
zachowaniu zasady porównywal­
ności. Nawet w przypadku -odpo­
wiedniego wzrostu ceny zbytu brak 
jest tu tytułu do uznania osiągnięć 
liczonych od obniżki kosztów.

W efekcie wskaźnik produkcji 
porównywalnej może być-skutecznie 
stosowany wtedy, gdy produkcja 
porównywalna w skali branży obej­
muje znaczny procent woluminu 
produkcji (w granicach 80 proc.), 
gdyż ogranicza to możliwość prze­
pływu kosztów z produkcji po­
równywalnej na ’ nieporównywalną 
oraz gdy, istnieją kalkulację -jed­
nostkowe względnie kalkulacje 
grupowe sporządzane są w wąs­
kich, jednorodnych grupach wyro­
bów o dużej stabilności struktury 
kosztów.

*

Obok metody bezpośredniej ist­
nieją także metody pośrednie licze­
nia obniżki kosztów. własnych. 
Sprowadzają się , one. do liczenia i 
porównywania stosunku (udziału) 
i zmian kosztów rzeczywistych do 
wytworzonej (sprzedanej) produkcji 
towarowej liczonej według cen 
Zbytu, cen fabrycznych, względnie 
normatywnych kosztów branżowych.

Przy tej metodzie wskaźnik ob­
niżki kosztów .traci znaczną część 
swojej samoistności. Staje się wy­
padkową działania różnych sił — 
kosztów i cen. Wzrost wartości wy­
tworzonej (sprzedanej) produkcji 
stoi w luźnym tylko związku z dy­
namiką kosztów rzeczywistych. W 
przypadku liczenia kosztów; rzeczy­
wistych w stosunku do produkcji 
mierniczej ceną zbytu — manipu­
lowanie asortymentem o zróżnico­
wanej stopię akumulacji może po­
zorować • skutecznie wykonanie za­
dań obniżki kosztów własnych.

Nawet przyjęcie ceny fabrycznej 
zamiast ceny zbytu nie eliminuje 
wszystkich mankamentów tej me­

tody. Zawsze bowiem mogą wystą­
pić błędy w zakresie ustalania cen 
fabrycznych, . ;powodu jąc znaczne 
wahanie zyskowności wyrobów. Po- 
zośtaje również, złożony problem 
sprowadzania do porównywalności 
wskaźników obniżki poszczególnych 
lat w stosunku do wskaźnika ba­
zowego, pogłębiony dodatkowo ko­
niecznością uwzględnienia w korek­
cie również zffiian cen (zbytu, fab­
rycznych), następujących w, ciągu 
całego okresu.

*
Mówiąc o kosztach z naciskiem 

podkreślić należy, że nie są one ka­
tegorią fizyczną, materialną. Poję­
cie „koszty rzeczywiste” oznacza, że 
ich obliczenia dokonano zgodnie e 
obowiązującą zweryfikowaną co do 
swej prawidłowości metodologią. 
W metodologii tej zawartych jest 
implicite szereg rozwiązań konwen­
cjonalnych, uproszczonych. Podyk­
towane jest to zarówno charakterem 

' techniczno-organizacyjnym procesu 
produkcyjnego, jak też organizacją, 
średnim poziomem . kwalifikacji, i 
wyposażenia w technikę obliczenio­
wą komórek kosztowych. Konwen­
cje i uproszczeńia nie oznaiczają 
bynajmniej dowolności w ustalaniu- 
wielkości kosztów. Możemy więc 
mówić o rzeczywistym koszcie pro­
dukcji, mimo że np. stosowana 
stawka amortyzacyjna nie odzwier­
ciedla z całą dokładnością zużycia 
danej, konkretnej maszyny służą­
cej do produkcji określonych wy­
robów.

Ustalone w ten sposób koszty mo­
gą stanowić w pełni skuteczny in­
strument dla stymulowania proce­
sów obniżki kosztów, dokonywania 
analiz i porównań zarówno w cza­
sie jak i przestrzeni. Pod pojęciem 
„koszty rzeczywiste” rozumie się 
więc .-koszty ustalone zgodnie z 
obowiązującymi „regułami gry” 
(metodologią) w sposób, rzetelny, tj. 
zgodny z rzeczywistym zużyciem 
czynników produkcji.

Prawidłowo funkcjonujący ra­
chunek kosztów uzależniony jest od 
5 czynników: • .

1) prawidłowe założenia ogólno- 
metodologiczne,

2) właściwa adaptacja ogólnych’ 
założeń do potrzeb branżowych,

3) przestrzeganie w praktyce obo­
wiązującej metodologii,

4) pomiar czynników produkcji 
zgodny z ich rzeczywistym zuży-. 
ciem,

5) prawidłowa metodologia I 
konsekwentne jej stosowanie przy 

• sprowadzaniu do porównywalności 
kosztów i wyników różnych okre­
sów.

Nowy system bodźców, wiążący 
je z obniżką kosztów, wymaga stwo­
rzenia szeregu ’ instrumentów sty­
mulujących proćeś obniżki kosztów 
i ich pomiar: Nakłada-tb ńa wszy­
stkich uczestników tego procesu 
określone zadanie. Jednym z istot­
nych problemów jest zabezpiecze­
nie prawidłowości rachunku kosz­
tów i mierzenie ich obniżki w celu 
maksymalnego ograniczenia dowol­
ności liczenia, wyrażającej się w 
Oderwaniu wykazywanej obniżki od 
rzeczywistych efektów.

To trudne zadanie może być wy­
konane w wyniku wewnętrznej mo­
bilizacji . służby ; finansowo-księgo­
wej i skoncentrowanie jej wyników 
na usunięciu- metodologiczno-orga- 
ńizacy jnych niedociągnięć; jak rów- 
nięż w rezultacie ręzwiązanie prob- 
blerr>6w pośrednio i bezpośrednio 
oddziaływających na jakość ewi­
dencji i kalkulacji takich jak: ja­
kość i terminowość źródłowej doku­
mentacji, metody zaliczania, wyro­
bów do produkcji porównywalnej 
itp.

Problem kosztów, nawet z ogra­
niczeniem go dó ich ewidencji i 
kalkulacji, traktowany w sposób 
ogólny nieuchronnie prowadzi do 
uproszczeń w ocenach.' W dobie do­
konujących się przemian, w okresie 
kiedy ewidenoja kosztów stała się 
— chyba po raz pierwszy — przed­
miotem ogólnego ' zainteresowania, 
konieczne wydaje się mówić rów­
nież w skali „makro” o tak typo­
wym „mikro” problemie, jakim są 
koązty.

Inwestycje i środki trwale 
według powiatów

JEST - to bodaj najobszerniejszy 
tom z dotychczasowych publika­
cji GUS (956 stron dużego for­

matu), ale też o szczególnie istot­
nej zawartości: po raz pierwszy tak 
szczegółowo opracowano rozmie­
szczenie terenowe naszego poten­
cjału gospodarczego i zmiany tego 
rozmieszczenia, a więc rozwój kra­
ju w układzie przestrzennym. Do­
tychczasowe charakterystyki, ogra­
niczające się głównie do porów­
nań między poszczególnymi woje­
wództwami, nie dawały tak szcze­
gółowego obrazu.

Publikacja pt. „Inwestycje i środ­
ki trwale według powiatów w la­
tach 1961—196f” obejmuje informa­
cje o inwestycjach i środkach trwa­
łych w latach 1961—1968 witóług 
województw; okręgów i ośrodkow 
przemysłowych oraz według powia­
tów. Przy czym niektóre informa­
cje obejmują okres 18-letni, od
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1951 r. Informacje o nakładach in­
westycyjnych podano w przekroju 
.według działów gospodarki narodo­
wej, wydzielając inwestycje w go­
spodarce państwowej, spółdzielczej 
i prywatnej. Informacje o środkach 
trwałych w przemyśle (w poszcze­
gólnych województwach, okręgach 
i ośrodkach przemysłowych) po raz 
pierwszy podano w podziale na 22 
gałęzie przemysłu.

Celem publikacji jest pokazanie 
terytorialnego rozmieszczenia in­
westycji — jako podstawowego 
czynnika rozwoju gospodarczego — 
w przekrojach wojewódzkich i po­
wiatowych oraz w niektórych prze­
krojach regionalnych (okręgi i o- 
środki przemysłowe). Mamy tu 
również obraz zróżnicowania po- 
ziomu wyposażenia w środki trwa­
łe regionów, ośrodków, przemysło­
wych i powiatów — zwłaszcza w 
zakresie przemysłu1.

*
A oto niektóre liczby wybrane z 

omawianej publikacji: ,
Suma nakładów Inwestycyjnych 

w naszej gospodarce narodowej 
poniesionych w latach 1951—68, a 

więc w zasadzie po zakończeniu od­
budowy kraju, wyniosła około 1 650 
mld zł, w tym na inwestycje zlo­
kalizowane w regionach: central­
nym (warszawskie z Warszawą, 
łódzkie z Łodzią i kieleckie) oraz 
południowym (krakowskie z Krako­
wem i katowickie) przypada 841 
mld zł, tj. 51 proc. Udział inwe­
stycji w tych regionach uległ ob­
niżeniu' — z 55,0 proc, w latach 
1951—60 do 48,6 proc, w latach 
1961—68. Zwiększył się natomiast 
udział inwestycji lokalizowanych w 
regionach: środkowo - zachodnim
(bydgoskie, poznańskie z Pozna­
niem i zielonogórskie) — z 12,2 
proc, do 14,2 proc., północnym (gdań­
skie, koszalińskie i szczecińskie) — 
z 9,4 proc, do 10,4 proc., południo­
wo-zachodnim (wrocławskie z Wro­
cławiem i opolskie) — 10,1 do 10,6 
proc, i południowo-wschodnim (lu­
belskie i rzeszowskie) — z 8,6 do 
9,1 proc. Ustabilizowany udział ’ — 
4,5 proc, całości nakładów kraju — 
wykazuje region północno-wschod­
ni (białostockie i olsztyńskie).

Przekształcenie struktury prze­
strzennej gospodarki narodowej po­
przez tworzenie kluczowych ośrod­
ków przemysłowych znajduje od­
bicie w koncentracji przestrzennej 
realizowanych inwestycji. A miano­
wicie w latach 1961—1968 ponad 
55 proc, ogólnej wartości nakładów 
zrealizowano na terenach 69 po­
wiatów i miast, których łączna po- 
wierżchnia wynosi około 17 proc. 

ogólnej powierzchni kraju. Pozosta­
łe 45 proc, zrealizowano na tere­
nie 227 powiatów i miast wydzie­
lonych o powierzchni wynoszącej 
83 proc, -kraju. •

Wartość nakładów inwestycyj­
nych na 1 mieszkańca w poszcze­
gólnych powiatach wykazuje dość 
znaczne rozpiętości. W . latach 1961— 
1968 najwyższe nakłady (o wartości 
ponad 10 tys. zł na 1 mieszkańca) 
poniesiono w 13 powiatach: m. Gdy­
nia; m. Katowice, Konin, Lesko, 
Lubin, m. Płock, Puławy, Stalowa 
Wola, Szczecin, Tarnobrzeg, Wodzi­
sław Śląski, .Wolin, Zgorzelec. Wią- 
że się to z realizacją na terenie 
tych powiatów wielkich inwestycji 
przemysłowych. Natomiast wskaźni­
ki najniasze, poniżej 2 tys. zł na 
1 mieszkańca, zanotowano w 21 po­
wiatach: Białobrzegi, Bystrzyca 
Kłodzka, Janów Lubelski, Kartuzy, 
Kłodzko, Kolno, Krasnystaw, Lima-' 
.nowa, Lwówek Śląski, Mińsk Ma­
zowiecki, Myślenice, Opatów, Opocz­
no, Opole, Ostrów Mazowiecka, 
Otwock, m. Sopot; Sucha Beskidzka,. 
Węgrów, Ząbkowice Śląskie, Za­
mość.

Zróżnicowanie. wielkości nakła­
dów inwestycyjnych ,wiąże się nie 
tylko z lokalizacją nowych obiek­
tów przemysłowych: Dość duże są 
też rozpiętości np. wartości inwe­
stycji rolniczych1 w przeliczeniu na 
1 ha użytków rolnych. Powiaty o 
wskaźnikach najniższych (poniżej 
700 zł w latach 1966—1968) to: By­

strzyca, ' Kamienna Góra, Końskie, 
Nowy Targ, Suwałki, Wałbrzych. 
Powiaty o wskaźnikach najwyż­
szych (powyżej 2300 żl) znajdują 
się głównie w województwie gdań­
skim, poznańskim i katowickim.

Oczywiście duża jest . też skala 
zróżnicowania zagospodarowania 
przemysłowego, wyrażająca się 
wartością środków trwałych w 
przedsiębiorstwach'; przemysłowych. 
Wśród 396 naszych powiatów — 
najwięcej, bo 211 (53 proc.) dyspo­
nuje tu środkami o wartości poni­
żej 0,5 mld zł (w tym mamy 
6 powiatów, w których omawia­
ne wartości nie dochodzą nawet do 
10 min zł: Sejny i Dąbrowa Bia­
łostocka w białostockim, Siedlce i 
Żuromin w warszawskim, Grudziądz 
W bydgoskim i Białobrzegi w kie­
leckim); A tylko 20 powiatów (5 
proc.) ma środki o wartości ponad 
10 mld zł. W tej ostatniej grupie 
mamy aż 8 powiatów, woj. katowic­
kiego t 5 miast wydzielonych.

Przedstawione. w publikacji pb 
raz pierwszy informacje o rozmie­
szczeniu terytorialnym środków 
trwałych według gałęzi przemysłu 
dają obraz koncentracji przestrzen­
nej majątku trwałego; poszczegól­
nych gałęzi. I tak np. w hutnictwie 
żelaza ogólna wartość środków 
trwałych (66 mld zł) skoncentro­
wana jest głównie w wojewódz­
twach katowickim (47 proc.), w 
Krakowie (33 proc.) i w Warsza­
wie (6 proc.). W przemyśle che­

micznym wartość środków trwałych 
(71 mld zł) koncentruje się głów­
nie w województwach: krakowskim 
(21 proc.), opolskim (II proc.), ka­
towickim (10 proc ), bydgoskim (10 
proc.) i rzeszowskim (7 proc.). 
Przemysł spożywczy (74 mld żl) 
koncentruje się głównie w woje­
wództwach: gdańskim, poznańskim, 
szczecińskim. bydgoskim,' lubel­
skim, opolskim, a także wrocław­
skim (łącznie około 60 proc, ogól­
nej wartości środków trwałych),

*

. Inwestycje stanowią podstawo- 
’wy instrument kształtowania wła­
ściwych proporcji gospodarczych. 
Proces inwestowania jest więc u 
nas nieustannie badany i nie ule­
ga wątpliwości, że oprócz dotych­
czasowych analiz w układach dzia- 
lowo-branżowych trzeba poszerzyć 
analizy w układach przestrzen­
nych. Analizy takie muszą się opie­
rać na szerokim zakresie danych 
statystycznych, a bogaty ich ze­
staw dostarcza właśnie omawiana 
publikacja GUS — będąca już 21 
tomem z serii „Statystyka Regional­
na”. Tom ten może stanowić po­
mocne narzędzie badań procesów 
rozwojowych naszej gospodarki 
oraz prac nad poszukiwaniem racjo­
nalnych przestrzennych powiązań 
gospodarczych i nad opracowaniem 
perspektywicznych kierunków opty­
malnego rozmieszczenia sił wytwór­
czych. (S) "
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B A t TEORII i praktyce gos-
/ podarczej krajów socja-

listycznych — zwłaszcza
W W W Zwiąku Radzieckim
" T — coraz wyraźniej ry­

suje się koncepcja grun­
townej reformy finansowania kształ- 
cenia kadr. W naszym kraju zagad­
nienia tej reformy nie są szerzej 
znane, dlatego też warto przedsta­
wić jej zasadnicze przesłanki.

Istotą reformy jest przejęcie ko­
sztów kształcenia kadr kwalifiko­
wanych (j>v systemie szkolnictwa 
zawodowego i wyższego) — finan­
sowanych dotychczas w krajach 
socjalistycznych zazwyczaj z bud­
żetu państwowego — przez zainte­
resowane w zatrudnieniu kadr jed­
nostki gospodarcze. Przesłanki, ja­
kie legły u podstaw wysunięcia ta­
kiej z gruntu odmiennej koncepcji 
finansowania kształcenia kadr, \ są 
związane por pierwsze z opinią, / że 
istnieją możliwości znacznego zwię­
kszenia efektywności pracy szkół 

■ i w tym zakresie decydujące zna­
czenie mają metody i system finan­
sowania oraz po drugie, z szere­
giem nieprawidłowości z dziedziny 
zatrudnienia i wykorzystania kadr 
kwalifikowanych w gospodarce. 
Sprawy te mają istotne znaczenie 
dla dynamiki roztvoju gospodarcze, 
.go. W ostatnim okresie bowiem nie­
omal we wszystkich krajach socjali­
stycznych rozwinęła się szeroka dy­
skusja nad sytuacją w dzie­
dzinie poziomu (jakości) kształ­
cenia, zatrudnienia i wykorzysta­
nia kadr kwalifikowanych. Dysku­
sję wywołały fakty świadczące, że 
efektywność ' oddziaływania kadr 
specjalistów na proces produkcji 
jest nieproporcjonalna do liczebno­
ści tej kadry. Szczególnie wyraźnie 
ocenia się tak sprawę w ZSRR’) 
gdzie energicznie zabrano się do po­
rządkowania polityki i gospodarki 
kadrowej. Uporządkowania wyma­
gają zwłaszcza kwestie przerostów 
w zatrudnieniu. Jak pisze radziecki 
ekonomista E. Maniewicz2) w sześ­
ciu przedsiębiorstwach przemysłu 
chemicznego zaprojektowanych dla 
ZSRR w krajach kapitalistycznych 
liczba pracowników inżynieryjno- 
technicznych zwiększyła się w sto­
sunku do przewidywanej obsady z 
62 (tyle pracuje w analogicznych 
zakładach na Zachodzie) do 127, a 
w rzeczywistości po pewnym czasie 
okazało się, że liczba tych pracow­
ników wynosi 216. Liczba pracow­
ników działów technologicznych jest 
większa w tych przedsiębiorstwach 
o 55 proc, od norm i wskaźników 
zachodnich. Według tych samych 
norm w jednym z kombinatów’ che­
micznych zaprojektowanych - dla 
Związku Radzieckiego we Włoszech 
i Holandii, powinno być zatrudnio­
nych łącznie 278 pracowników, a 
faktycznie pracuje 866. Trzeba pa­
miętać, że sytuacja taka powoduje 
z jednej strony obniżenie wydajno­
ści pracy "w ZSRR w porównaniu z 
krajami kapitalistycznymi, z dru­
giej zaś dodatkowo pogłębia ostry 
deficyt kadr, jaki występuje w tym 
kraju (prof. Birman3) twierdzi na­
wet, że zlikwidowanie nieprawidło­
wości z zakresu gospodarki kadra­
mi pozwoli na przełamanie bariery 
siły roboczej w ZSRR).

W związku z tymi faktami — 
występującymi zresztą nie tylko w 
Związku Radzieckim — panuje 
przekonanie, że pewne osłabienie 
tempa rozwoju gospodarczego w 
ZSRR i w niektórych krajach socja­
listycznych w ostatnich latach, na­
leży w znacznej mierze przypisać 
niezadowalającemu wykorzystaniu 
..kapitału” zakumulowanego w kwa­
lifikowanych kadrach oraz nie zaw­
sze wysokiemu poziomowi przygoto­
wania fachowego tych kadr4). Jak 
stwierdzono w Związku Radzieckim, 
w przemyśle tego’ kraju na każdy 
miliard rubli produkcji globalnej 
przypada praca 4,3 tys. inżynierów 
zatrudnionych bezpośrednio w pro­
dukcji, instytutach naukowo-badaw­
czych, biurach konstrukcyjnych i 
projektowych. Natomiast w prze­
myśle Stanów Zjednoczonych na tę 
samą wielkość miliarda rubli pro­
dukcji przypada w przybliżeniu pra­
ca tylko 1,2 tys. inżynierów. Inny­
mi słowy efektywność pracy inży­
nierów w USA jest 3,6 raza wyższa 
niż w Związku Radzieckim. Jeżeli 
zaś dodatkowo wyłączyć inżynierów 
wykonujących funkcje administra­
cyjne, to w przeliczeniu na jednego 
inżyniera zatrudnionego w produ­
kcji czy w placówce badawczej 
różnice w poziomie efektywności 
będą jeszcze o 1/3 większe5). Przy­
kład ten nie tylko ilustruje efekty, 
wność pracy kadr inżynierskich, ale 
także ostateczny wynik ekonomicz­
nej efektywności kształcenia tych 
kadr. ' _

Trzeba zwrócić uwagę na fakt, że 
ekonomiczna efektywność; kształce­
nia uprzedm1*'. wia się i sprawdza 
w dzi 'alności zawodowej absolwen­
ta szkoły. Dlatego też, z ekonomicz­
nego punktu widzeń , niezmiernie 
istotną sprawą jest połączenie wy­
sokiego poziomu wykształcenia ab- 
sohven‘1 odpowiednim-„miejscem 
i rodzajem jego pracy. Tylko w tych 
wa1 unhach będzie możi.u oczekiwać 
szybkiego zwrotu ś. -ów wydat­
kowanych na kształcenie; w tym też 
przejawia się ' mleczność ; ścisłego

powiązania systemu sricolnego z gos­
podarkę, bez czego system ten nie 
realizuje ani celów ekonomicznych, 
ani społecznych.

Naprzeciw tym potrzebom wy­
chodzi właśnie postulowana reforma 
fihansow.-...ia kształcenia kadr. Bie­
rze się w niej pod uwagę istotny w 
gospodarce socjalistycznej fakt, że 
ze względu na - stosunkowo małe 
zróżnicowani plac .7 zależności od 
wykształcenia pracujących, czyn­
nik kosztów zatrudnienia kadr o 
różm-m p nomie kwalifikacji nie 
oddziałuje — tak jak to się. dzieje 
w gosiodan kapitalistyc’ ’ — na 
właściwe wykon.. ;. 'ie i zatrud­
nianie absolwentów szkół, oraz — 
bkrąc rzecz ogólnie — na racjonal­
ną gospodarkę kadrami kwalifiko­
wanymi. Z tego punktu widzenia 
bardzo interesujące są eksperymen­
ty przeprowadzane Obecnie w ZSRR, 
których celem jest poszukiwanie kie­
runków. doskonalenia gospodarki 
kadrowej w przedsiębiorstwie po­
przez odpowiednie mechanizmy eko-- 
nomiczne, głównie w zakresie fun­
duszu płac. Dlatego też proponowa­
ne rozwiązania zmierzają do tego, 
ażeby wprowadzić materialną od« 
powiedzialność składów pracy na 
zatrudnionych absolwentów szkół 
zawodowych i wyższych poprzez 
przejęcie nakładów (kosztów) zwią­
zanych z kształceniem tych kadr 
przez przedsiębiorstwo przyjmujące 
do pracy absolwentów. Umożliwiło­
by to wyrażanie w kosztach produk­
cji decyzji przedsiębiorstwa w za- 
kresie zatrudniania kadr o różnym 
poziomie wykształcenia , (warto tu 
przypomnieć, że 1" ;zt wykształcenia 
1 inżyniera równy jest kosztom 
wykształcenia 3 4 techników).

Rozwiązanie i-’’, jest uzasadnio­
ne także z szerszego punktu widze-
nia. Jego realizacja pozwoliłaby 
bowiem na pełniejsze wyraża­
nie rzeczywistych, społecznych 
nakładów na wytworzenie danej 
produkcji, co urealni rentowność 
przedsiębiorstwa. Obecnie koszty 
płacy nie wyczerpują całości 
nakładów społeczeństwa na re­
produkcję S'ly roboczej o. różnym 
poziomie kwalifikacji. Niepełne uję­
cie tych nakładów w kosztach u- 
niemożliwia ścisłe określenie pozio­
mu efektywności różnych rozwiązań. 
ekonomicznych oraz efektywności 
postępu technicznego. Radziecki eko­
nomista F. Fiedorenkó”) szacuje np. 
że nieuwzględnienie nakładów na 
przygotowanie kadr powoduje zani­
żenie wyceny siły roboczej w kosz­
tach produkcji o ok. 20 proc.

W oparciu o zasadę przejęcia kosz­
tów kształcenia kadr przez przedsię­
biorstwa, w dziedzinie finansowania 
szkolnictwa wyższego postuluje się, 
ażeby:

9 podstawowym źródłem finanso­
wania szkół wyższych stały się 
wpłaty. przedsiębiorstw z tytułu za­
trudniania absolwentów szkół i 
korzystania z usług Uczelni w zakre­
sie badań naukowych,

9 szkoła wyższa działa na swo­
istym rozrachunku, w którym uza­
leżniona byłaby wielkość środków 
otrzymywanych przez szkolę od 
efektywności jej pracy, przy czym 
wydatki szkoły powinny być pokry­
wane z dochodów osiąganych , z ty­
tułu kształcenia kadr oraz działal­
ności naukowej.

Wplata prze ’ .ębiorstw, będąc 
źródłem fir -nso’ ania szkolnictwa 
wyższego, byłaby jednocześnie eko­
nomicznym instrumentem stymulu­
jącym gospodarkę kadrami. Przed­
siębiorstwa odprowadzałyby wpłaty 
— której wysokość powinien okreś­
lać koszt wykształcenia absolwenta 
— w zależności od przyjętego roz­
wiązania, albo do budżetu^ lub bez­
pośrednio na rachunek szkoły wyż­
szej. Szczególnie wiele argumentów 
przemawia za b-m. żeby wykorzy­
stać drugie rozwiązanie. Wówczas to 
szkoły wyższe otrzymałyby istot­
ny bodziec do podniesienia jakości 
kształcenia kadr, w wyniku uzależ­
nienia wysokości wpłc‘y przedsię­
biorstwa — a zatem wielkości do­
chodów Szkoły — od poziomu przy­
gotowania absolwenta do pracy za­
wodowej. Przy takim systemie fi­
nansowania szkół wyższych (oczy­
wiście chodzi o typy szkół i kierun­
ki kształcenia najsilniej powiązane 
z gospodarką), szkoła mogłaby dzia­
łać na swego rodzaju rozrachunku, 
przy czym w Związku Radzieckim 
uważa się ten fakt za główny atut 
przedstawianych propozycji.

Jest to rzecz jasna daleko idący 
wniosek, ale zrodził się on z obser­
wacji obecnej sytuacji. , w której 
szkoły wyższe finansuje ^ę z budże­
tu według tych samyth norm i 
wskaźników niezależnie od tego, czy 
dobrze, czy słabo przygotowanych

Jak 

finansować 

kształcenie 

kadr?
MICHAŁ GMYTRASIEWICZ

pracowników dostarczają gospodar­
ce, odpowiadających poziomem 
wykształcenia wymogom rozwoju 
nauki i techniki, czy też posiadają­
cych wyksztr’ nie już przestarzałe.

Pbdobne propozycje sj wysuwane 
również w zakresie finansowania 
szkolnictwa zawodowego. Mówiąc 
ogólnie propozycj te zmierzają w 
kierunku:
• oparcia kształcenia zawodowe­

go na zasadach rozrachunku.

9 wprowadzenia specjalnych u- 
iriów szkół zawodowych z zakładami 
pracy na ksztPPenie kadr,
9 pokrywania kosztów kształce­

nia zawodowego przez przedsiębior­
stwa.

Tego typu formy związków finan­
sowych między szkolnictwem zawo­
dowym a gospodarką są zwłaszcza 
potrzebne w vdelkich ośrodkach 
przemvslowych oraz dla przedsię­
biorstw typu naszych kombinatów.

Na tych zasadach finansowania po­
winno przebiegać przygotowanie kadr 
dla powstających i będących w roz­
budowie przedsiębiorstw. Z. góry 
przy tym w nakładach inwestycyj­
nych należałoby uwzględnić kwotę 
niezbędną dla wykształcenia pra­
cowników. Ponadto ten tryb finan­
sowania ma szereg zalet, jeśli cho­
dzi o finansowanie przeszkalania 
robotników z zawodów i specjalnoś­
ci tracących rację bytu w związku _ 
z postępem technicznym .do- nowo" 
wyłaniających się zawodów. • : ;

W naszym kraju mamy już dobre 
przykłady tego typu związków mie­
dzy- kształceniem zawodowym kadr 
a gospodarką. Istniejące bowiem od 
wielu lat Zakłady Doskonalenia Za­
wodowego coraz bardziej rozwijają 
przygotowanie. fachowe kadr na 
podstawie umów z konkretnymi za­
kładami pracy. Z dotychczasowych 
doświadczeń w tym zakresie wynika, 
że przedsiębiorstwa pokrywając 
koszty przygotowania zawodowego 
kadr, interesują-s:ę metodami i pro- 
filert szkolenia, czego końcowym 
efektem jest wvsoka ocena przygo­
towania pracowników wykształco­
ny^’. w ZDZ.

Dalszy szybki rozwój ekonomiczny 
jest niewątpliwie uzależniony od 
umocnienia związków między syste­
mem kształcenia a gospodarką naro-, 
dową. Umocnienie takie — wyko­
rzystując przy tym odpowiednie 
mechanizmy ekonomiczne —. staje 
się szczególnie niezbędne w okresie 
przechodzenia na wjższy, intensyw­
ny etap rozwoju gospodarczego. W 
fr.zie uj wy. ik.. efektywność kształ­
cenia kadr, ich właściwe przygoto­
wanie do pracy staną się decydu­
jące dla dynamiki rozwoju społecz- 
no-ekonomiczego kraju.

1) Artykuł W. Komarowa — Płanowoje 
Choziajstwo nr 4/1969 ;

2) Woprosy Ekonomiki nr 10/1969 ■
3) Wypowiedź w dyskusji — Litera- 

turnaja Gazieta nr 32/1969
4) W. Komarow — Woprosy Ekonomi­

ki nr 3/1969
5) J. Kotkowski — Literaturnaja Ga­

zieta nr 37/1969
6) Płanowoje Choziajstwo ńr 8/1968

Buromaschinen - Export GmbH 
Berlin. 108 Berlin, Friedrich- 
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Przedstawicielstwo w Polsce:
Przedsiębiorstwo

Biurowymi 
Warszawa,

Obrotu Maszy
nami i urządzeniami 
„Maszyny Biurowe” — 
ul. Górskiego 9

Urządzenie do przygotowania danych z wielką przyszłością
Właściwe urządzenie peryferyjne — ASCOTA 071 dla 
'przemysłu, handlu, administracji i wszystkich dzie­
dzin gospodarki stosujących elektroniczne urządzenia 
do przetwarzania danych.
Po wylączenid dziurkarki taśmy, maszyna może być 
wykorzystywana jako samodzielna maszyna do księ­
gowania.

ASCOTA 071
— to wysoki stopień automatyzacji
— to oszczędność czasu
— to osiągnięcie NRD
Wyposażenie w 2, 4 lub 6 liczników saldujących.
Wprowadzanie danych i obsługa za pomocą klawiatu­
ry uproszczonej oraz szybkiej drukarki. Wyjście w po­
staci taśmy dziurkowanej, 
Możliwość podłączenia urządzenia do wewnętrznej 
kontroli prawidłowości danych. i-io-o

ORZECZNICTWO
KARY UMOWNE 

W RAZIE OPÓŹNIENIA 
W DOSTARCZENIU 

DOKUMENTACJI
PRZEZ' INWESTORA

Między Przedsiębiorstwem • Budo­
wy Elektrowni, jako generalnym 
wykonawcą, i Kombinatem Górni­
czo-Hutniczym, jako inwestorem, 
toczył się spór arbitrażowy o kary 
umowne w związku z niedotrzyma­
niem przez inwestora terminów do­
starczenia dokumentacji. Ponieważ 
cykl' budowy przekraczał 12 mie­
sięcy, przeto chodziło o kary za 
opóźnienie dostarczenia dokumen­
tacji częściami, na całość 
danej części.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uznała, że kara za sukcesywne do­
starczenie dokumentacji przewi­
dziana w przepisie . § 118 ust. 1 
pkt 5 w.w.o.b. stanowi karę jedno­
razową w wysokości 0,2 proc, wy­
nagrodzenia za roboty objęte czę­
ścią dokumentacji dostarczonej z o- 
późnieńiem i stosując wykładnię 
celowościową uznała, że kara z 
przepisu § 3 ust. 3 w.w.o.b. wobec 
dostarczenia dokumentacji częściami 
powinna być również jednorazowa. 
Obliczając w ten sposób kary od 
wartości robót budowlanych, OKA 
zasądziła na rzecz Przedsiębiorstwa 
Budowy Elektrowni kwotę 44 550 zł.

Wobec odwołania się powodowe­
go Przedsiębiorstwa, sprawa prze­
szła do Głównej Komisji Arbitra­
żowej, która orzeczeniem z dnia 
29 lipca 1969 t. nr 11-5917/69 wypo­
wiedziała następujący pogląd praw­
ny: •

Kary umowne za' zwlokę w do­
starczeniu przez inwestora doku­
mentacji częściami (sukce­
sywnie) należy liczyć za każdy 
dzień zwłoki w dostarczeniu 
kompletnej dokumentacji w 
danym zakresie. Podstawę wymiaru 
kary stanowi wartość robót, 
których dotyczy dostarczona z o- 
póżnieniem dokumentacja. -

W uzasadnieniu GKA zaznaczy­
ła* m. in.:

„Jak wynika z załączonego do 
akt załącznika nr 1 do umowy 
(vide akta sprawy II WR 2084/6C) 
cykl realizacji obiektu , przekracza 
12 miesięcy, zatem trafnie OKA 
przyjęła, że zgodnie z przepisami 
§ 7 ust. 3 pkt 1 b uchwały nr 246 
Rady Ministrów dla konkretnego o- 
biektu projekt techniczno-robocży 

-powinien • być dostarczony częścia­
mi obejmującymi całość robót tych 
części branżowych, które miały być 
rozpoczynane w 1968 r. niezależnie 
od zakresu robót przewidzianych do 
wykopania w 1968 r. , .-

Wobec tego, że dokumentacja od­
nośnie części budowlanej i insta­
lacyjnej została dostarczona w 
komplecie dopiero. 17,11. i’ 2.3.XI. 

■1968 r., trafnie OKA uznała, że za 
•okres źwłóki liczony od umownego 
terminu dostarczenia dokumentacji 
powodowi przysługują kary umow­
ne. ......................

• Nietrafne jest jednak stanowisko, 
że kara za zwlokę 'w dostarczei- 
niu dokumentacji częściami jest 
karą jednorazową.
, W konkretnym stosunku . umow­
nym .zachodzi bowiem przypadek 
szczególny, . gdy z mocy przepisu 
inwestor otrzymuje zezwolenie na • 
sukcesywne dostarczenie dokumen- , 
tacji w sposób podany w cyt. prze­
pisie uchwały nr 246. Ostatni ustęp 
przepisu § 118 ust. 1 pkt. 3 w.w.o.b,. 
traktujący o karze umownej za 
Zwłokę w dostarczeniu, dokumenta- 
cji częściami nie jest- odrębną nor­
mą prawną ustalającą karę od- 

: mienną w porównaniu z początko­
wym postanowieniem tego przepi­
su (odnoszącym się do kar za zwło­
kę w dostarczeniu lub poprawie­
niu dokumentacji) ustalającym spo- 
jób liczenia kary na innych zasa­
dach, lecz jest jego, dalszą, częścią, , 
w związku z czym'i te kary (za 
zwlokę w dostarczeniu dokumen­
tacji częściami) powinny być li­
czone za każdy dzień. zwłoki. Przy 
czvm zwłoka w dostarczeniu kom­
pletnej (w .zakresie jak .wyżej 
wskazano) części dokumentacji po­
woduje obowiązek zapłaty .kary u- 
mownej za każdy 'dzień Zwłoki. 
Różnica zachodzi jedynie, jeżeli 
chodzi o podstawę wymiaru , kar 
(wartość obiektu’ w pierwszym 
przypadku i wartość robót.. których 
dotyczy dostarczona , z,. opóźnieniem . 
dokumentacja w drugim przypadku),

Z powyższych względów i ponie­
waż obliczone na powyższych za-, 
sadach kary umowne za zwłokę w: 
dostarczeniu dokumentacji liczone 
od wartości części budowalnej i in- 
stalaćyińej robót, do której doku­
mentacja została dostarczona ze 
zwloką, przekraczają 5 proc, 'war­
tości obiektu — GKA rozpatrując 
spór w granicach odwołania uzna­
ła za zasadne żądanie przez po­
woda w odwołaniu zasądzenia kary 
w kwocie 495 000 zł. W konsekwen­
cji powyższych ustaleń GKA zmie­
niła zaskarżone orzeczenie w pkt. I 
i i zasądziła na rzecz powoda od 
pozwanego kwotę w/w (...)”.

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

KONTROLA prasy, 
PUBLIKACJI I WIDOWISK

W nr 6 Dziennika Ustaw ukazało 
się rozporządzenie Prezesa Rady

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

|ZWniEl[71COSPO PAWęgElłf
Nr 15 (969) - 12.IV.1970 r.



DOKOŃCZENIE ZE STR. 7/ ,
Ministrów z dnia 21 marca 1970 r. 

. w sprawie zakresu .i" trybu spra-! 
wowania .nadzoru i kontroli przez 
organy , kontroli prasy,, publikacji i 
Widowisk (poz. 50).

W: myśl ' tego; rozporządzenia,: roz­
powszechnianie wszelkiego rodzaju 
utworów' za pomocą druku, obrazu 
i .żywego- słowa oraz ogłoszeń, za­
wiadomień i plakatów, jak rów­
nież . innych form służących do‘ u- 
tr-walania i przekazywapia infor­
macji podlega — z wyjątkami wy­
mienionymi ; w - rozporządzeniu . 
nadzorowi i kontroli 
Głównego; Urzędu Kontroli Prasy, 
Publikacji i Widowisk oraz jego 
organów terenowych.

Wojewódzkie i miejskie urzędy 
kontroli , prasy,., publikacji i/wido- 
wisk. a dla województwa warszaw- 
skiegoń m. st. Warszawy — Główny 
Urząd. Kontroli <Prasy, . Publikacji i 
Widowiskudzielają zgody .ha: 
1); rozpowszechnianie; < wszelkiego 
rodzaju- utworów,; ogłoszeń, zawią- 
domień,'.; plakatów .i : innych publi­
kacji . oraz obrazów; mechanicznych 
zapisów obrazu, lub dźwięku, i. in­
nych ’ form- utrwalania. ;i przekazy­
wania infoiahacji, ,2)-,publiczne tyy- 
Stawienię,-utworu.-,, lub ..wykonanie 
imprezy artystycznej ./ rozrywko­
wej, 3).. rozpowszechnianie utworów 
i -informacji przy pomocy radiofo­
nii bezprzewodowej i -przewodo­
wej, '"telewizji" oraż urządzeń, mega- 

. tonowych. i innych,. 0 rozpowszech­
nianie .'filmów, - przeźroczy i innych 
obrazów świetlnych.'

Na -terenie 'powiatów,' w' których 
nie, powołano miejskiego urzędu 
kontroli prasŚ;, publikacji. i wido­
wisk, . zgody udzielają — w o- . 
kreślonych • w rozporządzeniu przy­
padkach — powiatowi , pełno- 
m o c-ni' c y ?' wojewódzkiego. urzędu.

Rozporządzenie poza przepisami [ 
ogólnymi zawiera postanowienia, ; 
dptycźąće: 1) kontroli rozppwsżećh- i 
niąniaj" 2) -udzielania zezwoleń na | 
wydawanie czasopism,. 3) debitu ko- f 
miinikacyjnego, 4) '.rejestracji । 
zakładów , póligrafięznych oraz wy- : 
twarzających pieczątki i zakła­
dów sprzedaży matryc,’ a także u- 
rządzen -i- aparatów wytwarzają­
cych publikacje i ilustracje, wre­
szcie ‘5) kontroli- wspomnia­
nych zakładów, urządzeń i apara­
tów.

. Nowe rozporządzenie wejdzie w 
życie z dniem 27 kwietnia 1970 r. 
i z tą chwilą- Utraci móc dotych­
czasowe rozporządzenie z dnia 22 
kwietnia 1952 r. w sprawie reje­
stracji niektórych zakładów wy­
twarzających druki i ilustracje oraz 
kontroli niektórych publikacji (Oz. 
U. Nr 19, poz. 124).

BHP
W NIEKTÓRYCH ZAKŁADACH 

GOSPODARKI KOMUNALNEJ

Minister Gospodarki Komunalnej 
wydał ostatnio dwa rozporzą­
dzenia:

1) z dnia 17 lutego 1970 r. w 
sprawie bezpieczeństwa i higieny 
pracy w komunalnych oczyszczal­
niach ścieków (Dz. U. Nr 6, poz. 
51),

2) z dnia 25 lutego 1970 r. w 
sprawie bezpieczeństwa i higieny 
pracy przy stosowaniu środków 
chemicznych do uzdatniania wody 
i oczyszczania ścieków w przedsię­
biorstwach i zakładach gospodarki 
komunalnej (Dz. U.-Nr 6, poz. 52).

Pierwsze z' tych rozporzą­
dzeń. które weszło w życie w dniu 
1 kwietnia 1970 r., dotyczy bhp w 
komunalnych oczyszczalniach ście­
ków, zlewniach ścieków oraz prze­
pompowniach ścieków.

Rozporządzenie tó. obok ogólnych 
obowiązków zakładów pracy, nor­
muje również sprawy bhp w od­
niesieniu do terenu, pomieszczeń 
oraz urządzeń technicznych i tech­
nologicznych, a także warunki wy­
konywania prac w pomieszcze­
niach i obiektach oczyszczalni ście­
ków.

Drugie rozporządzenie, które 
wejdzie w życie z dniem 27 maja 
1970 r., zawiera — obok przepi­
sów ogólnych — przepisy szczegó­
łowe, dotyczące warunków pracy 
przy stosowaniu chloru, wapna 
chlorowanego, podchlorynu sodowe­
go i siarczanu glinowego.

RATOWNICTWO 
MORSKIE I BRZEGOWE

Z dniem 11 kwietnia 1970’r. wej­
dzie w życie rozporządzenie Mini­
stra Żeglugi z dnia 12 marca 1970 
roku w sprawie zadań i organiza­
cji służby ratownictwa morskiego i 
brzegowego (Dz. U. Nr 6. poz. 53).

Zadaniem służby ratownictwa 
morskiego jesf poszukiwanie i 
ratowanie ludzi oraz statków i in­
nych obiektów znajdujących się w 
niebezpieczeństwie ńa morzu, zaś 
zadaniem służby ratownictwa 
brzegowego jest: 1) ratowa­
nie ludzi, którym zagraża niebez­
pieczeństwo na statku osiadłym na 
mieliźnie ~w pobliżu brzegu lub w 
innych wypadkach, kiedy pomoc 
może ^ć udzielona od strony lądu, 
oraz 2) udzielanie pierwszej pomo­
cy osobom uratowanym.

Ratownictwem morskim zajmuje 
się przedsiębiorstwo państwowe 
Polskie’ Ratownictwo Okrętów,e 
(PRO), natomiast ratownictwo brze­
gowe należy do urzędów morskich 
przy pomocy brzegowych statków 
ratowniczych.

Rozporządzenie normuje: zasady 
i organizację ratownictwa morskie­
go i brzegowego, zadania innyrh 
organów współdziałających w ra­
townictwie oraz akcję ratownictw a 
w portach i na-redach.
Opracowała _ _ .

STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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Dorobek
i zamierzenia

TEH Bum

w Kielcach
JAN ZIELIŃSKI

W
 ZWIĄZKU z Uchwałami 
V Zjazdu i II Plenum 
oraz pracami nad pro­
jektami planów na 1970 r. 
i lata 1971-75 Wojewódz­
ki Oddział PTE rozwi­

nął szeroką akcję odczytową. O- 
gółem w ciągu ubiegłego rp-ku wy- 
głoszono w Kołach PTE blisko 400 
odczytów, przeprowadzono • kilka 
kursokonferencji, seminariów oraz 
pięć sesji popularnonaukowych o 
aktualnej problematyce społeczno- 
ekonomicznej. Ponadto wydano w 
ciągu ubiegłego roku dwa biuletyny 
dla użytku wewnętrznego członków, 
wydano drukiem materiały z dwóch 
sesji naukowych, ^a z pozostałych z 
sesji — -materiały powielono i wre­
szcie przygotowano do druku Rocz­
nik pt. Kieleckie Studia Ekono­
miczne o objętości ok. 15 arkuszy. 
Zakładamy, iż będzie to wydawnic­
two ciągle, a celem jego ma być 
popularyzowanie dorobku regional­
nych pracowników naukowych oraz 
działaczy gospodarczych.

Rok ubiegły przebiegał pod ką­
tem wypracowania nowych metod 
planowania i zarządzania gospodar­
ką. Chodziło o zwiększenie roli pla­
nowania perspektywicznego, o za­
chowanie właściwej proporcji mię­
dzy planowaniem centralnym j tere­
nowym, o ustalenie zgodne z naszy­
mi aktualnymi potrzebami roli ryn­
ku wewnętrznego. Z tych względów 
Zarząd Oddziału Wojewódzkiego 
zorganizował np. kursokonferenc-je i 
seminaria dyskusyjne, podejmował 
takie tematy jak: „Nowe elementy 
w planowaniu w świetle Uchwał II 
Plenum KC PZPR”, czy/ „Nowe 
metody oceny efektywności inwe­
stycji, ich klasyfikacji i finanso­
wania”.

Zakładaliśmy, iż ekonomiści i nie 
tylko ekonomiści winni sobie zda­
wać sprawę, iż czynniki intensyw­
nego rozwoju tkwią przede wszyst­
kim w zakładach pracy, że ważnym 
elementem w podnoszeniu wydajno­
ści pracy, gospodarności, jest świa­
domość załóg robotniczych, są wła­
ściwie stosowane bodźce, że trzeba 
przełamywać nawyki ekstensywnego 
działania, że konieczna jest koncen­
tracja wysiłku inwestycyjnego i 
zwężenie frontu robót budowlanych, 
że konieczne jest zachowanie rów­
nowagi rynkowej, a w związku z 
tym właściwa gospodarka fundu­
szem płac, godzinami nadliczbowy­
mi itp.

EFEKTY ORGANIZACYJNE 
W ROKU 1969

Związanie działalności PTE z 
aktualnymi problemami społeczno- 
ekonomicznymi, współdziałanie w 
dyskusji nad projektami planów, 
duże zaangażowanie ekonomistów 
w przygotowanie tych projektów — 

^prawiło, iż zrodził się w naszym 
województwie klimat sprzyjający-do 
rozwoju naszej organizacji. Powstało

Głównym problemem odbytego 7 
kwietnia br. XI-'tego Posiedzenia 
Plenarnego Zarządu Głównego Pol­
skiego Towarzystwa Ekonomiczne^ 
go były problemy związane z przy­
gotowaniami do Krajoweąp Zjazdu 
Towarzystwa. Powołując się na od­
nośne postanowienia Statutu PTE 
Plenum zaproponowało termin od­
bycia Zjazdu w końcu listopada br. 
oraz ramowy porządek obrad Zja­
zdu. Liczba delegatów na Kiajowy 
Zjazd ustalona została wg klucza 
1 delegat na 150 członków fizycz­
nych co da je łącznie 287 delegatów 
(wg stanu członków na dzień 1. I. 
70 r.). Ustalony został także klucz 
wyborczy delegatów na Walne 
Zgromadzenia Oddziałów (koła i 
sekcje wybierają delegatów w sto­
sunku 1 delegat na , 20 członków 
z tym, że Zarządy Oddziałów mają 
prawo zwiększyć lub zmniejszyć 
ilość członków przypadają:ych na 

kilkanaście nowych Kół PTE, liczba 
członków zbliżyła się w końcu roku 
dó 2000, wzrosła liczba członków 
tzw. zbiorowych, wspierających, któ­
rymi stają się zakłady pracy, . przy 
których istnieją Koła.

Wyrazem ożywienia działalności 
PTE było m. in. większe zapotrze­
bowanie na Biuletyny Informacyj­
ne; materiały z sesji popularno­
naukowych, które ZOW organiźoWał 
i na inne wydawnictwa ekonomicz­
ne. W roku ubiegłym dla podnie­
sienia pracy Kół na wyższy poziom 
powołano obok Zarządu' Terenowe­
go w Radomiu także Rady Koordy­
nacyjne w Skarżysku, Ostrowcu i 
Opocznie. Ponadto zorganizowano 
kilka sekcji bramowych, a więc 
ekonomiki finansów, ekonomiki bu­
downictwa, przemysłu materiałów 
budowlanych i obrotu towarowego.

Aby pogłębić zainteresowania teo­
rią ekonomii czy ekonomik bran­
żowych zapraszaliśmy na prelekcję 
wybitnych specjalistów z różnych 
ośrodków’ naukowych, w tym oczy­
wiście najwięcej z Warszawy i Kra­
kowa.

W ciągu ostatnich paru lat, ale 
szczególnie w roku ubiegłym, nie­
mało wysiłku włożyliśmy, aby w 
zakładach pracy, w których są Kola 
PTE, były właściwie, tzn. zgodnie z 
obowiązującymi przepisami zorgani­
zowane służby ekonomiczne. Posia-. 
damy dość dobrą orientację w tym 
względzie. Na terenie województwa 
jest kilka zakładów, w których 
służby ekonomiczne posiadają nie­
mal pełną obsadę o wysokich kwa­
lifikacjach zawodowych. Do takich 
należą np. FSC w Starachowicach 
czy Zakłady Metalowe w Skarży­
sku. Ale są jeszcze i takie' zakłady, 
w których służby ekonomiczne zo­
stały powołane formalnie; w któ­
rych ekonomiści z prawdziwego 
zdarzenia niewiele mają do powie­
dzenia albo ich w ogóle nie ma.

Wysoki poziom służb ekonomicz­
nych, co się najczęściej pokrywa z 
dobrą pracą Koła PTE w danym 
zakładzie, wyraża się w. formie róż­
nych opracowań analitycznych nie­
zbędnych czy to przy opracowywa­
niu projektu planu w zakładzie czy 
sprawozdań rocznych, kwartalnych 
itp. Członkowie PTE w tych zakła­
dach, w których pion ekonomiczny 
jest dobrze zorganizowany, mogą 
się wykazać licznymi opracowa­
niami, 'świadczącymi o dużej przy­
datność tych pracowników w za­
kładzie pracy. I jeszcze jedno — 
tam, gdzie mamy dobre Koło PTE 
również dobrze układa się współ' 
praca pionu ekonomicznego z pio 
nem technicznym.

Interesującą problematykę podję­
li organizatorzy sesji w Opocznie i 
Drzewicy. W Opocznie skorzystano 
ze współpracy ze Stowarzyszeniem 
Księgowych. Zasadniczym tematem 
był problem inwestycji i ich finan- 

Posiedzenie plenarne ZG PTE
le problemów, zwłaszcza teoretycz­
nych, będzie miało dłuższy hory­
zont czasowy.

Przewiduje się, że’ będzie przed­
stawione na sesji plenarnej. Zjazdu 
sześć podstawowych referatów. Pro­
blematyka. referatów podstawowych 
będzie skonkretyzowana i rozwinię­
ta w pracach sekcji problemowych 
Zjazdu, odpowiadających treści re­
feratów podstawowych. Dyskusja 
Zjazdowa zostanie przeprowadzona 
w ramach sekcji, gdzie będą przed­
stawione referaty sekcyjne w licz-’ 
bie od trzech do pięciu. Przyjęte 
wnioski będą przedmiotem dysku­
sji na końcowym posiedzeniu; ple­
narnym Zjazdu.

Przewiduje się równocześnie 
przed Zjazdem przeprowadzenie 
szerokiej dyskusji nad jego proble­
matyką. W dyskusji tej wzięłoby 
udział cale aktywne środowisko 
ekonomiczne.

Szeroka wymiana poglądów w 
ramach dyskusji przedzjażdowej po. 
winna, ułatwić odpowiednie doko­
nanie wyboru najlepszych delegatów 
na Zjazd, którzy mogą wnieść sto­
sunkowo najwięcej nowej i kon­
struktywnej myśli, która jest nie­
zbędna dla realizacji nowej stra- 

” tegii rozwoju gospodarczego kraju. 
Przewiduje się, że liczba uczestni­
ków problemowo-ekonomicznej

SPRAWYEKONOMISTOW
sowania, zaś w sesji w Drzewicy 
przeanalizowano problem opłacalno­
ści produkcji eksportowej.

Jednak gdy mówimy o osiągnię­
ciach niepodobna równocześnie nie 
zwrócić uwagi na braki, jakie wy­
stępowały w roku ubiegłym w na­
szej pracy.

’ Analizując stan organizacyjny 
PTE trzeba mieć na uwadze i wa­
runki, w jakich ta organizacja pra­
cowała.

Na terenie województwa kielec­
kiego w roku 1968 pracowało 1248 
ekonomistów z wyższym wykształ­
caniem, co stanowiło 10,5 proc, ogó­
łu zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej. Tylko co trzeci z 
tych ekonomistów należy w tej 
chwili do PTE. Ze średnim wy­
kształceniem ekonomicznym w tym 
samjTn czasie pracowało w gospo­
darce uspołecznionej ok. 9900 osób, 
z tego do PTE należ)’- zaledwie 
8 proc., tyle samo należy do PTE 
osób ze średnim wykształceniem 
ogólnym, pracujących na stanowi­
skach gospodarczych.

Zestawiając powyższe liczby mu- 
simy dojść do wniosku, iż przed 
PTE stoją jeszcze ogromne zadania 
w zakresie włączenia do swych sze­
regów tych wszystkich, którzy pra­
cują na stanowiskach gospodar­
czych. Sprawa to niezmiernie istot­
na. gdy weźmiemy pod uwagę 
Uchwały IV Plenum KC PZPR od­
nośnie potrzeb stałego doskonalenia 
kadr pracowniczych.

Dd istotnych braków w dotych­
czasowej działalności należy zali­
czyć to. że dysponujemy zbyt szczu­
płą kadrą działaczy Towarzystwa. 
Wprawdzie było o wiele lepiej pod 
tym względem w ostatnim roku, ale 
przecież w stosunku do potrzeb bra­
ki. są ogromne.

Dalszym mankamentem w naszej 
dotychczasowej działalności jest to, 
że w wielu dużych zakładach prze­
mysłowych i innych o zasięgu wo­
jewódzkim nie ma dotychczas Kół 
PTE.

I ZADANIA NA ROK 1970 ,

Gdy zastanawiamy się nad tym, 
co winni dać z siebie ekonomiści w 
zakresie aktualnych potrzeb kraju, 
to wydaje się, iż na pierwszym 
miejscu można ?by postawne problem 
lepszej służby społeczeństwu. To 
znaczy lepszego jakościowo współ­
działania w przestawianiu naszej 
gospodarki na intensywną, na bar­
dziej efektywną. opartą na nie­
ustannym postępie techniczno-eko­
nomicznym, wsnartą rachunkiem 
ekonomicznym. Nie są to sprawy 
proste.Podstawowy warunek powo­
dzenia tych poczynań tkwi w nas 
samych. Trzeba się samemu prze­
stawne na te nowe njetody plano­
wania, zarzadzania. nowe metody 
oceny zjawisk społeczno-ekonomicz­
nych, na nową dyscyplinę finansową 
itd.

Co zamierzamy czynić wobec po­
wyższego jako PTE? Po pierwsze 
— chcielibyśmy podnieść rangę za­
wodu ekonomisty. Inaczej mówiąc 
chcielibyśmy, aby ekonomista był 
w zakładzie pracy bardziej pożąda­
ny. by jego wykład pracy był bar­
dziej doceniany, by dawał równo­
cześnie konkretne, pozytywne dla 
zakładu pracy efekty. Nie jest to 
zależne wyłącznie od ekonomistów 
ale i od warunków, jakie im się 
stwarza w pracy codziennej.

Nasze postulaty w tym wzglę­
dzie jako PTE idą tym kierun­
ku. aby w polityce kadrowej na 
odcinku gospodarczym brać pod 
uwagę długoletni staż pracv i wyż­
szy wykształcenie oczywiście przy 
równoczesnj-m spojrzeniu na obli­
cze ideowe.

Nasza struktura organizacyjna 
czyni Koło PTE podstawową ko-» 
morka organizacyjną. Wszystkie in­
ne formy organizacyjne a więc i 

części Zjazdu będzie wynosić ok. 
400—500 osób.

Drugim podstawowym problemem 
obrad kwietniowego posiedzenia 
plenarnego Zarządu Głównego PTE 
były kierunki programowe działal­
ności Zakładu Szkolenia Ekono­
micznego PTE. oraz zasady struk­
tury-.aparatu Wykonawczego PTE. 
Podstawą dyskusji był projekt do­
kumentu będącego próbą sfinalizo­
wania prac Prezydium i jego ogniw 
nad realizaeją- postulatów zawar­
tych w uchwałach Zarźądii - Głów­
nego, zmierzających do komplekso­
wego i zgodnego z potrzebami ży­
cia gospodarczego, ukształtowania 
działalności szkoleniowej.

„Prowadzona przez Zakład; Szko­
lenia Ekonomicznego PTE działal­
ność szkoleniowa — czytamy w u- 
zasadnieniu tego projektu — po­
winna być aktywną i integralną 
częścią całokształtu działalności 
programowo-statutowej PTE. Stąd 
też kierunki programowe działal­
ności szkoleniowej określające treść, 
formy i metody prowadzonego szko­
lenia powinny być bezpośrednią po­
mocą w ’ realizacji zadań statuto­
wych Towarzystwa.

Problemem wiodącym zarówno w 
całościowej koncepcji dokształcania 
i. doskonalenia kadr zatrudnionych 
w gospodarce narodowej jak też 
w konkretnych : kierunkach podej­

rady koordynacyjne, sekcje, branżo­
we, komisje problemowe, zarządy 
terenowe czy zarząd wojewódzki ■— 
to ogniwa mające zapewnić pomoc 
w działalności Koła.

Zakładamy, że najlepszą formą 
orga .izacyjną Koła jest Koło'przy­
zakładowe, a- więc składające się. z 
grupy . pracowników zajmujących 
stanowiska gospodarcze w, danym 
zakładzie pracy. Dobrą stroną ta­
kiej jednostki organizacyjnej jest to, 
że cokolwiek ekonomiści czynią — 
to czynią na rzecz swego. zakładu 
pracy, swoich członków, to ich 
wiąże. zespala z potrzebami zakła­
du, to ich czyni współodpowie­
dzialnymi za realizację . planów • i 
kierunki rozwoju zakładu. . ■

Ale ma to i pewną ujemną ce­
chę. ..Mianowicie kolo takie może 
zasklepić się wokół spraw tylko 
swoich, może oderwać się od śro- . , 
dowiska, od spraw miasta, ośrodka, 
może zrodzić’ się w działaniu Ko­
ła pewien partykularyzm wąsko 
pojęty, co w konsekwencji zwęża 
horyzonty myślenia. Aby temu .zja­
wisku przeciwdziałać, tworzy się w 
danym mieście Rady Koordyna­
cyjne środowiskowe względnie 
branżowe — my- na razie tworzymy 
rady środowiskowe, których zada­
niem jest rozwijać współdziałanie 
Kół w rozwiązywaniu problemów 
lokalnych ale o szerszym zasięgu, 
na szerszej płaszczyźnie.

W szczególnych przypadkach mo­
gą powstawać Kola środowiskowe 
gdy np. w siedzibie powiatu nie 
ma większych zakładów pracy, ale 
jest kilka -czy kilkanaście .mniej­
szych, w których w sumie jest 20— 
30 ekonomistów, którzy mogą two­
rzyć Koło. W takiej sytuacji szcze­
gólnego znaczenia mogą dopraco­
wać się Kola przy Prezydiach Po­
wiatowych czy Miejskich Rad Na­
rodowych.

Jako więc podstawowe zadanie 
organizacyjne na rok 1970 i dalsze 
lata widzimy wydatne rozszerzenie 
sieci Kół PTE.

Jest rzeczą oczywistą, że nie cho­
dzi o formalne powstanie Kola, 
chodzi o to. aby Koła pracowały, 
tzn. aby Kola były przydatne- za- 

. kładom, przy których istnieją i aby 
dawały satysfakcję członkom. Przy­
datność Koła dla członków wyrazi 
się w tym. że stworzy im warunki 
do dalszego rozwoju, z czym wiąże 
sie przecież i możliwość awansu. 
Kola powinny podejmować szerzej 
niż dotychczas akcję szkoleniową, 
akcję doskonalenia zawodowego i 

"przenoszenia uchwał Partii -i wy­
tycznych władz państwowych do 
szerokich rzesz pracowniczych na 
terenie zakładu czy środowiska. Ta­
kie zadania stawiamy sobie ha rok 
1970,- W działalności tej liczyć - bę­
dziemy na współpracę z innjnni or­
ganizacjami społecznymi i zawodo­
wymi istniejącymi w zakładach.

Głębszą formą doskonalenia za­
wodowego i angażowania twórcze­
go większej ilości członków Kół 
będą organizowane sesje popularno­
naukowe środowiskowe, o zasięgu 
wojewódzkim i o charakterze ogól­
nokrajowym. Organizatorem tych
sesji będą Rady. Koordynacyjne ’ w 

wydzielonych; sekcje 
np. Sekcje Ekonomiki podległych WRNy

miastach
branżowe, np. J----- -
Przemysłu Metalowego, Przemyślu
Materiałów Budowlanych, Ekono­
miki Obrotu Towarowego, Finan­
sów i inne. Sesje o szerszym za- 
rięgu będzie ,organizował Zarząd 
Oddziału Wojewódzkiego. ,:

Najbliższa sesja odbędzie się w 
Starachowicach,a której głównym 
organizatorem obok Zarządu Wo­
jewódzkiego jest najsilniejsze na­
sze Kolo przy FSC -w Stąrąchowi- 
cach. Tematem Sesji będzie ana­
liza wykrjrwania rezerw produkcyj­
nych w zakładzie przemysłowym. .

W pierwszym półroczu przewidu- jako organizacji skupiającej aktj - 
jemy jeszcze dwie sesje o szerszym, 
zasięgu; jedną na temat funkcji

mowanej działalności szkoleniowej 
powinno być doskonalenie umiejęt­
ności ekonomistów w zakresie po­
sługiwania się w codzien­
nej praktyce zasadami 'fa­
ch u nk u e k o n om i c z ne g o.”

Uwzględniając istniejącą (w 
znacznym stopniu jeszcze, niezado­
walającą) sytuację w; dziedzinie 
szkolenia ekonomicznego proponuje 
się podjęcie szeregu różnych kie­
runków działalności.

•Zwrócono uwagę także na ko­
nieczność poszukiwania. nowych 
form szkolenia pozwalających na 
szybkie; podejmowanie aktualnych, 
problemów (np. kursokoiiferenćje, 
krótkie kursy z oderwaniem od 
pracy, seminaria szkoleniowe).

Zarząd Główny PTE po szerokiej 
dyskusji i uwzględnieniu wysunię­
tych wniosków podjął odpowiednie 
decyzje w sprawie kierunków pro­
gramowych działalności Zakładu 
Szkolenia Ekonomicznego i: założeń; 
struktury prawno-organizacyjnej. ’ 
Zgodnie z przyjętymi założeniami 
Zarząd Główny powinien określać 
generalną politykę działalności szko­
leniowej, zatwierdzać kierunki dzia­
łalności, jej zakres, ilość szkolo­
nych oraz inne zagadnienia (Za­
rządy Oddziałów Wojewódzkich po­
winny sprawować nadzór nad dzia­
łalnością merytoryczną dyrekcji te­
renowych).

Uznając więc za konieczne zin­
tegrowanie • aparatu szkoleniowego 
z całym- aparatem Towarzystwa Za­
rząd Główny zalecił pełniejsze wy­
korzystanie 'kadry wykładowców i 
współpracowników ZSE jako akty­
wu PTE.: Wynika z tego postulat, 
aby każdy wykładowca byl człon­

pozaprodukcyjnych zakładu 
myślowego i wpływu czy związku 
?ch funkcji z wydajnością ^racy 
i stabilnością załogi, a^_<irugą - na 
temat problemów społeczno - 
ńomicznych przemysłu ^erialow 
budowlanych na przykładzie n
go województwa., !

Przewidujemy, iż w bieżącym 
roku każda sekcja branżowa oraz 
każda rada koordynacyjna środo- 
wiskowa zorganizują po jednej se­
sji popularnonaukowej.

Chcielibyśmy w 1970 roku roz­
winąć na razie w Kielcach j Ra- , 
domiu nową formę ; działalności, 
zapoczątkowaną w okresie przygo- ■ 
towywania projektów planów na rok . 
1970 i lata 1971—75, w postaci,kon- ; 
suita ej i czyli poradnictwa zawodo- 
wego. Chcemy zorganizować Osrod- , 
ki Konsultacji Ekonomicznych przy ; 
ZOW w Kielcach oraz przy Za- ; 
rządzie Terenowym - w Radomiu. i 
Przewidujemy konsultacje źbioro- f 
we — otwarte, dostępne dla wszyst- f
kich, konsultacje zbiorowe — zam­
knięte, organizowane na zlecenie ’ 
poszczególnych zakładów pracypraz 
indywidualne na zasadzie pisem­
nych zgłoszeń.

W wyniku ożywionej działal­
ności w ubiegłym roku zrodziła się 
potrzeba zorganizbwania przy ZOW 
Samodzielnego Ośrodka Szkolenia 
Ekonomicznego. Ośrodek ten bę­
dzie organizował kursy, kursokon- 
ferencje, sympozja na zlecenie za­
kładów pracy. ,

O poziomie działalności naszego 
Towarzystwa, o jego zasięgu, od­
działywania i przydatności dla re­
gionu świadczy w dużej mierzę za­
kres działalności wydawniczej. Na­
sze możliwości dotychczas były mi­
nimalne, ograniczały się do wyda­
wania zresztą niesystematycznie 
Biuletynów Informacyjnych oraz
materiałów z niektórych sesji nau- ? 
kowych. Dopiero ostatnio w dzia- ; 
łalności tej rozpoczynamy nowy ; 
etap. Przygotowaliśmy do druku i 

.Kieleckie Studia Eko- lRocznik pt. 
nomiczne”.

*

Polskiego Towarzystwa fW pracy ___ ....
Ekonomicznego setna rocznica Le­
nina zajmie w bieżącym roku po- 
czesne miejsce. Zresztą daliśmy : 
temu wyraz organizując już w dniu j 
16 grudnia ub. roku odczyt próf. i 
dr S. Żurawickiego pt. „Lenin jako ; 
ekonomista”, który został powtó- t 
rzony w dniu następnym w. środo- ; 
wisku ekonomistów w Radomiu. J 
W najbliższych miesiącach temat : 
ten . będziemy kontynuować; włą- | 
czając .się równocześnie we wszel- f 
kie akcje związane ź rocznicą.. Le- j 
nina podejmowane przez inne ogni- 1 
wa życia politycznego i społeczne- = 
go na terenie województwa. : ?

Drugi problem, który wymagał 
szczególnego zaakcentowania na- i 
szej pracy w roku, bieżącym to 
współdziałanie z radami narodo­
wymi. W roku 1970 chcielibyśmy 
dopracować się najpierw Kół^PTEi 
w licznych’ wydziałach Prezydium J 
WRN, a następnie w Prezydiach j 
MRN i PRN oraz przedsiębior- f 
stwach o zasięgu wojewódzkim

Chcielibyśmy rozwinąć współ-: 
pracę z Prezydiami Rad Narodo­
wych w zakresie dalszych prac nad 
nrojektami planu 5-letniego, 1 nad I 

1 delegata; liczba delegatów z ra­
mienia członków fizycznych me mo­
że być mniejsza niż 50).

Zgodnie z przyjętymi założeniami 
Zjazd powinien składać się z dwóch 
części. Pierwsza część powinna no­
sić charakter problemowo-ekono- 
miczny, a druga statutowy sprawo­
zdawczo-wyborczy.

Celemproblemowo-ekonomicznej 
części Zjazdu powinno być zsynte- 
tyzowanie, wraz z implikacjami dla 
praktyki, poszukiwań optymalnych 
rozwiązań przyjętych przez Partię 
i Rząd wytycznych kierunków roz­
woju' naszej gospodarki, jej struk­
tury i mechanizmu funkcjonowa­
nia. . ■ •

Sprawy te powinny być przez 
Zjazd rozpatrywane w horyzoncie 
czasowym 1971—1975, z tym, że wie-

realizacją planów bieżących; w za- j 
kresie doskonalenia zawodowego i 
pracowników ? rad • narodowych. • 
Wprowadzać rachunek ekoriomicz- j 

1 ny i metody intensywnego działa- i 
nia w oparciu o selektywny wy- f 
bór — oto - zadania, przed którymi 
stają obecnie pracownicy rad na­
rodowych. • • Zadania te muszą być 
równocześnie naszymi zadaniami 

wistów gospodarczych i szermierzy 
o postęp’ekonomiczny ,w, kraju.

kiem PTE oraz aby. każdy współ­
pracownik ZSE na zasadach pracy 
społecznej partycypował w' realiza­
cji zadań organizacyjno-stątutowych 
PTE. W oparciu o zaakceptowane 
przez ZG PTE zasady prawno-orga­
nizacyjne przewiduje się też 'opra­
cowanie szczegółowej struktury’ Za- 

. kładu odpowiadającej wymogom 
merytorycznej integracji aparatu 
wykonawczego PTE.

Jednocześnie Zarząd Główny przy- : 
jął proponowane nowe zasady 
struktury aparatu wykonawczego i 
PTE.' Główną ideą tych zasad jeśt t 
integracja działalności pionu pro- i 
gramowo-organizacyjnego. . PTE J
(biur Zarządów Oddziałów i' Za- ; 
rządu Głównego) z pionem szkole­
niowym w PTE (biur szkolenia eko­
nomicznego).

*

Z innych zagadnień będących 
przedmiotem omawianego posiedze­
nia plenarnego Zarządu Głównego 
PTE na uwagę zasługuje także u- 
dzielona przez V- prezesa PTE W. 
Kawalca, odpowiedź na zgłoszone w 
toku plenarnej dyskusji pytania od- ! 
noszące się do: wyników prac Ko­
misji doraźnej d/s Zawodu Ekorto- : 
misty. Z udzielanej odpowiedzi wy- ; 
nika, że opracowane są już propo- 
zycje dotyczące nowelizacji uchwa­
ły nr 224/64 Rady Ministrów z dnia 
29.VII.1964 r. a także propozycje dó- 
tyczące ochrony prawnej zawodu 1 
ekonomisty wraz z projektem tabeli t 
stanowisk służb ekonomicznych. ; 
Propozycje te i projekty zostaną ■ 
w najbliższym czasie poddane'pod • 
dyskusję. ’ -

M. M.



W
 LICZNYCH, opracowa­

niach Lenina/ poświęco­
nych powstaniu zbrój-: . 
nemu i obronie ojczyz- * 
ny, zostały opracowane 
najważniejsze \ zasady 

dotyczące radzieckiej nauki wojen­
nej i strategii politycznego działa­
nia; pokazane zostały przyczyny i 
charakter wojen. w okresie impe­
rializmu; tendencje rozwojowe sil 
zbrojnych, sztuki wojennej oraz 
warunki i współzależności wojny j 
ekonomiki w - ogóle, a w odniesie- 
niu do konkretnej sytuacji rewo­
lucyjnej Rosji w szczególności. Teo­
retyczne poglądy Lenina w tych 
kwestiach zachowały swą ' aktual­
ność do dziś, stanowiąc podstawą 
radzieckiej Strategii wojennej i za­
sad organizacji sił zbrojnych.

Spośród różnych czynników wa- 
runkujących siłę obronną państwa 
do podstawowych marksizm-leni- 
nizm zalicza warunki ekonomiczne. 
Poziom rozwoju sił wytwórczych, 
w ostatecznym rachunku, wpływa 
także na sposoby prowadzenia wal­
ki zbrojnej. Znane jest na ten te­
mat stwierdzenie F. Engelsa, . że 
„nic bardziej nie zależy od warun­
ków ekonomicznych, jak właśnie 
armia i flota. Uzbrojenie, skład, 
organizacja, taktyka i strategia za­
leżą przede wszystkim od pozio­
mu produkcji i stanu komunikacji.' 
Przeobrażające działały tu nie swo­
bodne twory rozumu genialnych 
wodzów, lecz wynalezienie lepszej 
broni i zmiana materiału żołnier­
skiego; wpływ genialnych wodzów 
ogranicza się w najlepszym wypad­
ku do przystosowania sposobu wal­
ki do nowej broni i do nowych 
żołnierzy” ty. Kierując się wskaza­
niami wynikającymi z tych ogól­
nych prawidłowości — Lenin w 
sposób twórczy rozwinął zasadni­
cze tezy marksowskie w 'odniesie­
niu do ekonomicznych źródeł roz­
woju obronności, w konkretnie za­
istniałych warunkach historycz­
nych oraz powiązał je z całokształ­
tem celów i zadań rewolucji.

Stworzenie takiej armii było rze­
czą zupełnie nową. W marksizmie 
nie stawiano tego zagadnienia, na­
wet w sferze teorii. Lenin był 
pierwszym wśród marksistów, któ­
ry udowodnił teoretycznie i uzasad­
nił 'konieczność stworzenia regular­
nej armii jako jedynie słusznej, ko­
niecznej formy organizacji sił zbroj­
nych państwa. Nowe były także za­
gadnienia związane z ekonomicz­
ną bazą i zapleczem materiałowo- 
technicznym, finansowaniem sił 
zbrojnych, systemem zaopatrywania, 
nie mówiąc o innych złożonych pro­
blemach natury taktyczno-opera­
cyjnej, szkoleniowej i organizacyj­
nej. Sam entuzjazm nie wystarczał 
do ich rozwiązania. Lenin był rea­
listą i dlatego podkreślał, że „woj­
nę trzeba prowadzić jak należy al­
bo wcale jej nie prowadzić. O dro­
dze pośredniej mowy być nie mo­
że2). Aby prowadzić wojnę jak na­
leży, niezbędne jest mocne zorga­
nizowane zaplecze. Najlepsza armia, 
najbardziej oddani sprawie rewo­
lucji ludzie zostaną - natychmiast 
wycięci w pień przez przeciwnika, 
jeśli nie będą dostatecznie uzbro­
jeni, zaopatrzeni w żywność, wysz­
koleni.

Siłę partii komunistycznej jako 
organizatora, inspiratora i kierow­
nika walki zbrojnej Lenin upatry­
wał: 1) w oddaniu partii sprawie 
ludu; 2) w żelaznej dyscyplinie 
szeregów partyjnych, w umiejętnoś­
ci jednoczenia i organizowania mas 
do walki z wrogiem; 3) w - jej 
umiejętności tworzenia walecznych 
sił zbrojnych; 4) w jej zdolności do 
prawidłowego kierowania zaple­
czem i frontem w skomplikowanej 
i trudnej sytuacji wojennej.

W wyniku ogromnego wysiłku 
organizacyjnego już w marcu 1919 
roku Armia Czerwona liczyła pół­
tora miliona ludzi, i zwiększając 
się co miesiąc prawie o 200 tysięcy, 
osiągnęła w styczniu 1920 r. 3 mi­
liony, a pod koniec wojny domo­
wej — 5.5 min żołnierzy, tj. ok. 
120 dywizji piechoty i kawalerii.

Wraz z tworzeniem armii doko­
nano ogromnej pracy w dziedzinie 
zapewnienia wojsku uzbrojenia, 
amunicji, wyposażenia i żywności. 
Zapasy uzbrojenia były niesłycha­
nie skromne. Według prowizorycz­
nych obliczeń, szacowano je w po­
łowie 1918 r. na ok. 3 tys. dział, 
ponad 10 tys. karabinów maszyno­
wych, 1,3 min karabinów i ok. 600 
min naboi. Również spośród 5 402 
zakładów zdolnych do produkcji na 
cele wojenne, ok. 3 500 znalazło się 
na terytorium zajętym przez nie­
przyjaciela. Interwenci i białogwar­
dziści okupowali rejony, które do­
starczały 90 proc, węgla kamienne­
go, 85 proc, rudy żelaza, ok. 75 
procent produkcji surówki i stali1). 
Brak paliwa i surowców poważnie 
komplikował również pracę prze­
mysłu i transportu kolejowego. .

Mimo obiektywnych trudności, 
zdołano uruchomić niezbędne mini­
mum produkcji uzbrojenia. Już w 
końcu 1918 r. produkowano mie­
sięcznie: ok. 60 tys. karabinów ma­
szynowych. ok. 50 dział, 30 min na­
boi i 90 tys. pocisków armatnich.

Zagadnienie zaopatrzenia i bu­
downictwa armii rozpatrywano do­
słownie na każdym posiedzeniu KC. 
Doniosłą rolę w tej dziedzinie ode­
grała Rada Obrdny Robotniczej i 
Chłopskiej z W. Leninem. Rada 
skupiała pełnię władzy w dziedzinie 
mobilizacji sił i środków, jednoczy­
ła i koordynowała działalność wszy­
stkich resortów w zakresie zaopa­
trzenia frontów, nadawała kieru­
nek i kontrolowała pracę Rewolu­
cyjnej Radw Wojennej Republiki. 
Naczelnego Dowództwa i innych ot- 
ganów wojskowych. Jako niezwykle 
ważny czynnik zwycięstwa trakto­
wano jedność frontu i zaplecza.

Poprzez konkretne działanie, or­
ganizowanie i kierowanie miliono­
wymi masami w wojnie, Lenin roz­
trząsał i uogólniał zasadnicze pro­
blemy gospodarczo-obronne oraz 
szerzej pojęte współzależności 'woj­
ny i ekonomiki. Dlatego wskazy-

wał, że „do wojny tej trzeba przy­
gotowywać * się długo,' . poważnie, 
rozpoczynając 1 od ekonomicznego 
podniesienia kraju”4).' Natomiast 
„bez armii... bez bardzo poważnego 
przygotowania ekonomicznego/ pro­
wadzenie nowoczesnej wojny prze­
ciw... kapitalizmowi jest rzeczą nie­
możliwą”5). Również niemożliwy 
jest rozwój techniki wojskowej bez 
ogólnego i wszechstronnego rozwo­
ju ekonomicznego kraju.

W celu eliminacji wszelkiego ro­
dzaju niespodzianek w działaniach 
zbrojnych, nauka wojenna zawsze 
zalecała tworzenie wystarczających 
rezerw sił i środków. Manewr środ­
kami materiałowymi i rezerwami, 
wobec szczupłych zasobów był bar­
dzo ograniczony i nie mógł stano­
wić reguły w zaopatrywaniu fron­
tu. Nie do wyjątków należały przy­
padki, że oddziały zaopatrywały się 
w myśl zasady „bazy W przodzie”, 
tj. w oparciu o wykorzystanie za­
sobów miejscowych. W celu u- 
sprawnienia aparatu zaopatrzenia 
walczących wojsk w sprzęt wpjen-

solidarnością mas pracujących prze­
ciwko wyzyskiwaczom'11). W sło­
wach tych "Lenin1 najpełniej wyra­
zi) nie tylko istotę i charakter po­
lityki państwa socjalistycznego w 
odniesieniu do innych narodów, ale 
także sformułował ogolnie twierdze­
nie, że wojna jest wszechstronną 
próbą zarówno materialnych jak i 
duchowych sił każdego, narodu i 
zwycięża ten, kto posiada więcej 
rezerw, ..więcej źródeł siły i wytrzy­
małości mas ludowych.

Po raz pierwszy w historii wojen 
wystąpił nowy czynnik: najbardziej 
postępowy ustrój, społeczno-politycz­
ny, którego idee mobilizowały i ce­
mentowały wolę walki wszystkich 
narodów, przekształcały w siłę ma­
terialną ich dążenia i motywacje. 
Uświadomienie sobie przez nich 
faktu, że broniąc władzy - radziec­
kiej — broniąc własnej wolności, i. 
niepodległości sprawiało, że wojna 
domowa „dokonała cudu”, gdyż z 
ludzi znękanych czteroletnią wojną 
imperialistyczną i — zdawać by się 
mogło — niezdolnych do przetrwa-

si wrogowie, możemy bowiem czer­
pać i długo jeszcze będziemy czer­
pać coraz pełniej i pełniej ze śro­
dowiska robotników i i pracujących 
chłopów, ze środowiska tych klas, 
które kapitalizm uciskał, a które 
wszędzie stanowią ogromną więk-

najbardziej niebezpiecznym ziem, 
które w sprawach wojskowych pro­
wadzi na’ każdym kroku nieuchron­
nie do katastrofy, chaosu, paniki, 
wielo władztwa i klęski.

Niemniej niebezpiecznym złem 
jest pusta gorączka organizacyjna 
czy projektomania. Reorganizacja 
pracy nieodzowna dla potrzeb woj­
ny nie powinna w żadnym wypad­
ku prowadzić do reorganizacji in- 
stytucji. a tym samym do tworze­
nia naprędce nowych instytucji1?). 
Reorganizacja, pracy; powinna po­
legać na wstrzymaniu (w czasie 

____ _________ wojny — KJ na pewien czas pra­
we było zwycięskie - zakończenie ęy tych instytucji, które nie są 

’ •—-- absolutnie niezbędne, albo na
pewnym ograniczeniu ich dzia­
łalności. Cała praca dla potrzeb

szość ludności. Nasi' wrogowie — 
zarówno burżuazja rosyjska jak i 
Światowa, nie posiadają niczego, ,ćo 
by chociaż wprzybliżeniu przypo­
minało ten skarbiec; tracą oni co­
raz bardziej .grunt pod nogami., co­
raz . częściej zrywają z nimi ich 

. dawni zwolennicy1?); Że Względu na
wyzwolenie tych właśnie sił możli-

wojny. „Wiemy doskonalę, żę pro­
wadziliśmy ją wśród niesłychanych
trudności na zapleczu, w warun­
kach chłodu, głodu i ruiny gospo­
darczej, ale właśnie to, że Armia 
Czerwona... rozwiązała to zadanie 
w najbardziej zacofanym kraju, 
właśnie to dowodzi, że w kraju tym 
istnieją nowe siły, w przeciwnym 
bowiem razie stworzenie takiej wzo­
rowej armii i pokonanie armii sll-

wojny powinna być prowadzona 
całkowicie i wyłącznie poprzez ist­
niejące już instytucje wojskoWe i 
pozawojśkowe. w drodze do uspraw­
niania. wzmacniania i, rozszerzania. 
„Zwycięstwo w powstaniu, jest 
bez porównania łatwiejsze. Zwy­
cięstwo nad stawiającym ’ opór

LENIN o wojnie
i ekonomice wojennej

ny, ekwipunek i żywność KC partii 
ustanowił między innymi11):

1) Uznanie za rzecz bezwarun­
kowo konieczną na cały okres so­
cjalistycznej wojny obronnej scale­
nie całego zaopatrzenia Armii Czer­
wonej pod jednolitym kierowni­
ctwem Rady Obrony i innych cen­
tralnych instytucji.

2) Scalenie transportu kolejowe­
go i administracji sieci kolejowej 
na obszarach, które znajdowały się 
pod władzą rad.

3) Scalenie organów zaopatrzenia 
oraz organów komunikacji i podpo­
rządkowania ich centralnym orga­
nom Armii
wemu Komisariatowi' Komuh^^cji.

Potrzebom frontu podporządkowa­
ny został nie tylko aparat zaopa­
trywania, ale cała działalność i styl 
pracy organów partyjnych i pań­
stwowych. W liście do organizacji 
partyjnych zatytułowanym :„Wszy­
scy do walki z Denikinem” — KC 
partii z całą stanowczością nakazy­
wał przystosowanie do potrzeb woj­
ny i przestawienie na wojenny lad 
pracy wszystkich instytucji. Repu­
blikę Radziecką zaś przekształcić w 
jeden obóz wojskowy nie w sło­
wach, lecz w czynach. Temu cięż­
kiemu okresowi odpowiadały zało­
żenia „komunizmu wojennego”.

„Zwycięstwo na froncie wew­
nętrznym — pisał Lenin — przy­
szło stosunkowo łatwo, ponieważ 
nieprzyjaciel nie rozporządzał żad­
ną przewagą ani techniczną, ani or­
ganizacyjną i nie miał przy tym 
pod sobą żadnej bazy ekonomicz-
nej. żadnego oparcia masach
ludności... Teraz wystąpił przeciwko 
nam kolos (mowa o ofensywie nie- 
rąieckiej) kulturalnego, pierwszo­
rzędnie pod względem technicznym 
wyposażonego, świetnie pod wzglę­
dem organizacyjnym postawionego,
światowego imperializmu. Z 
trzeba walczyć. Z nim trzeba 
walczyć”7).

Jedność frontu i zaplecza 
traktował jako niezwykle 1

nim 
umieć

Lenin 
ważny

czynnik, warunkujący zwycięstwo 
w wojnie. „Będziemy jednoczyć i 
zespalać narody me potęgą duka­
ta, nie potęgą bata, nie przemocą, 
lecz dobrowolnym porozumieniem,

KRONIKA PTE

W Kielcach odbył się Zjazd Ekonomi­
stów, w którym wzięli udział przedsta­
wiciele Kól PTE, zakładów pracy będą­
cych członkami zbiorowymi PTE oraz 
dyrektorzy ekonomiczni większych za­
kładów pracy, w których Jeszcze nie ma 
Kól PTE. Zarząd Główny PTE reprezen­
tował sekretarz Generalny, dr bab, Mie­
czysław Mieszczankowskl, zaś Prezydium 
WKN — wiceprzewodniczący mgr Ryszard 
Dziekan. Wygłoszono dwa referaty. Se-- 
kretarz KW PZPR w Kielcach Władysław 
Witkowski przedstawił przebieg realiza­
cji Uchwal II Plenum KC PZPR i zada­
nia wynikające z Uchwał IV Plenum w 
województwie kieleckim, zaś dr Jan Zie­
liński sekretarz naukowy ZOW omówił 
dorobek oraz dalsze kierunki rozwoju 
Oddziatu Wojewódzkiego PTE (patrz 
artykuł tegoż autora w niniejszym nume- 
rz«).

Z Inicjatywy głównych ekonomistów 
przedsiębiorstw ceramiki budowlanej po­
stanowiono utworzyć Radę Koordynacyj­
ną Kól PTE w zjednoczeniu Przemyślu 
Ceramiki Budowlanej: Zjednoczenie po­

KAZIMIERZ KRZYŻANOWSKI

nia najmniejszej choćby próby w 
jej kontynuowaniu — przez dalsze 
•dwa lata nie tylko odpierali ataki, 
ale zadali decydujący cios wrogo­
wi odnosząc zwycięstwo. Oto dla­
czego Rewolucja Październikowa 
zmusiła do uzupełnienia czysto 
wojskowej oceny stosunku sił mię­
dzy państwami oceną możliwości 
ustroju społeczno-politycznego i po­
stawą moralną narodów stron wal­
czących.

„Siła w 
je wtedy, 
komendzie

pojęciu burżuazji istnie- 
kiedy masy, posłuszne 
rządów imperialistycz-

nych, idą ślepo na rzeź. Burżuazja 
jedynie cJKÓWężąs uważa .państwo, za 
silne, kiedy może’ ona, całą potęgą 
aparatu rządowego rzucić masy 
tam, dokąd chcą ją rzucić burżua- 
żyjni władcy. My mamy inne po­
jęcie o sile. W naszym pojęciu pań­
stwo jest silne świadomością mas. 
Państwo jest silne wówczas, kiedy 
masy o wszystkim wiedzą, o wszy­
stkim mogą wydać sąd i wszystko 
czynią świadornie”u).

Odwoływanie się do świadomoś­
ci mas nie wynikało bynajmniej z 
charakterystycznych dla okresu wo­
jennego warunków, apeli i mobili­
zacji dla frontu. Stanowiło zasadę 
działania zgodną ze słynną tezą, że 
wojny współczesne prowadzą naro­
dy, a o jej losach decydują nie tyl­
ko kadrowe siły zbrojne, lecz cale 
narody. Zwartość narodu, jego wy-
soka świadomość i 
charakteru wojny, 
współzależność stanu

zrozumienie 
Dialektyczna 

moralnego
masowych armii i zwartości zaple­
cza. zwłaszcza jego idei i świado­
mości — legła u podstaw rewolu­
cyjnego działania zarówno w płasz­
czyźnie wojskowej, jak i ekono­
micznej. Strategia wojenną, która 
tych elementów nie uwzględnia i 
opiera się wyłącznie na przewadze 
w środkach materialnych, ryzykuje 
utratę również i tej przewagi.

Dlatego pojęcie zaplecza oraz 
czynniki jego zwartości Lenin trak­
tował, jak byśmj' to dziś nazwali, 
w sposób kompleksowy z uwzględ­
nieniem wszystkich jego elemen­
tów. Podkreślał już wtedy, że ma­
my tych elementów więcej niż na-

niejszych pod względem material­
nym byłoby rzeczą niemożliwą11).

Na treść współzależności wojny 
i ekonomiki składają się nie tylko 
zagadnienia rozwoju sil wytwór­
czych i ich oddziaływanie na stan 
i jakość uzbrojenia i wyposażenia 
s.ł zbrojnych oraz sposoby prowa- 
dzenir. działań. Aby w możliwie 
efekty w ny sposób wykorzystać 
środki materialne na rzecz obrony, 
konieczna jest odpowiednia organi­
zacja, jako element spinający zada­
nia armii i zaplecza w Jednolity sy­
stem kierowania i zarządzania pro­
cesami stąd wynikającymi. W cyto­
wanym już liście KĆ partii — Le- 
łiin Wysunął^‘zasady"'działania 'na 
rzećż armii całego aparatu zarzą­
dzania. Przede wszystkim na’eżało 
przestawić pracę wszystkich orga­
nów i- dziedzin życia społeczno-go­
spodarczego i partyjnego na wojen­
ny ład, odpowiadający wymogom 
chwili.

Kolegialność — wskazywał .— 
jest niezbędna do rozstrzygania 
spraw. państwa robotników i chło­
pów. Wszelka jednak ' przesada w 
stosowaniu tej zasady, wszelkie 
wypaczenie jej prowadzące do prze­
wlekania spraw i braku Odpowie­
dzialności, wszelkie przekształcanie 
instytucji kolegialnych w. -przybytki 
gadulstwa jest największym złem i 
z tym złem trzeba za wszelką cenę 
jak najprędzej skończyć nie cofa­
jąc się przed niczym. Kolegialność 
nie powinna wykraczać poza abso­
lutnie niezbędne minimum ani jeś­
li chodzi o liczby członków kole­
gium, ani jeśli chodzi o rzeczowe 
prowadzenie pracy, o zakaz prze­
mówień, o jak najszybszą wymianę 
poglądów, o sprowadzenie jej do in­
formacji i sprecyzowanych wniosków 
praktycznych. Natomiast praktyczne 
kierowanie instytucją należy powie­
rzać jednemu towarzyszowi, znane­
mu ze swej nieugiętości, stanow­
czości, odwagi i umiejętności pro­
wadzenia praktycznej roboty.

Kolegialność powinna łączyć się z 
jak najściślejszym ustaleniem oso­
bistej odpowiedzialności każdego 
członka kolegium za ściśle określo­
ną sprawę. Brak odpowiedzialności 
pod pokrywką kolegialności jest

kontrrewolucjonistą jest milion ra­
zy łatwiejsze niż osiągnięcie zwy­
cięstwa w. zadaniu organizacyj­
nym...”13). Ponieważ naszym sposo­
bem walki jest organizacja... musi­
my wszystko organizować...”14) od 
podstaw — umiejętności w tej dzie­
dzinie urastają do rangi zadania 
rewolucyjnego o, wyjątkowym zna­
czeniu.

Sferę, działania na tym polu Le­
nin zalicza do sztuki. „Sztuka rzą­
dzenia nie jest. ludziom wrodzona 
lecz zdobywa się ją przez doświad­
czenie” 15) j wykształcenie, nauko­
we. Intuicja .i .rewolucyjny zapal

J^a/prżedsięwaęć-w 
dziedzinie organizacji, tym bardziej 
v/ypracowahia zasad budo wy apara­
tu państwowego/w dziedzinie, dzia­
łalności gospodarczej i obronnej. 
Ńa' III zjeżdzie robotników trans­
portu wodnegoLenin wspominał, 
że w czasie Wojny domowej „... mie­
liśmy 10—12 iriilionów bagnetów, 
ale ani jednej,dywizji; nie było ani 
jednej zdatnej walki dywizji, i ma-

bardziej od interesów obronnych, Z 
tych' to między innymi względów 
polecał korzystać z umiejętności i 
doświadczenia starych specjalistów, 
nawet przy zależeniu, że ich stosu­
nek do ustroju socjalistycznego jest 
niekiedy .zdecydowanie negatywny. 
Gdyby można było budować» komu­
nizm rękoma specjalistów- — pod­
kreślał — nie przesiąkniętych po­
glądami burżuazyjnymi, to .byłoby 
to rzeczą bardzo łatwą, tylko że 
komunizm ten byłby wytworem 
fantazji. Iść naprzód oznacza „pra­
cować bez wytchnienia nad Stwo­
rzeniem dyscypliny i samodyscypli­
ny, nad umocnieniem wszędzie i w 
każdej dziedzinie organizacji, po­
rządku. rzeczowości,' harmonijnej 
współpracy sił ogólnoludowych, po­
wszechnej ewidencji i kontroli ■ nad 
produkcją i podziałem produktów 
— taka jest droga wiodąca do stwo­
rzenia potęgi wojskowej i potęgi 
socjalistycznej”17).

Rzeczą główną w wojskowo-teo- 
retycznym dorobku Lenina jcet 
wszechstronny i "naukowo uzasad­
niony program budownictwa obron­
nego w państwie socjalistycznym. 
W programie tym centralne miejsce 
zajmuje idea konieczności prze­
kształcenia Kraju Rad w. wypadku 
wojny, w jednolity obóz wojskowy, 
w którym należy mobilizować 
wszystkie materialne i duchowe si­
ły .narodu do pokonania przeciwni­
ka. Sformułowania tego programu 
nie tylko wzbogaciły marksistow­
ską naukę o wojnie i wojsku;, lećz 
były wyrazem zupełnie nowego po­
dejścia do problemów nauki wo­
jennej, zwłaszcza w odniesieniu do 
potencjału ekonomicznego i obron­
nego kraju.

„Ta swoistość zadania — uzasad­
niał Lenin — polegająca na tymi 
że nie wolno nam osłabić naszych 
sił militarnych, lecz że musimy ca­
łą machinę Władzy Radzieckiej na­
stawioną na sprawy wojny prze­
stawić na nowe tory pokojowego 
budownictwa gospodarczego — wy­
maga niezwykłej uwagi i świadczy 
niezbicie, że nie możemy tu popphe» 
stawać na najogólniej pojętych za­
sadach komunizmu, lecz musirhy 
uwzględniać swoistość "tych warun­
ków przejścia od kapitalizmu do 
komunizmu...18).. Budownictwo siły 
obronnej państwa 'socjalistyćziiegó 
Lenin rozważał w sposób wsżećhi 
stronny, z uwzględnieniem wszyst­
kich czynników ‘ ekonomicznych, 
społecznych i politycznych > zgódńie 
z charakterem wojen epoki, impe­
rializmu. Idee w tych kwesttech 
wzbogaciły socjalistyczną'; tia^kę 
wojenną, pozwoliły na nową.jakoś­
ciowo ocenę, przede wszystkim 
związkĄW między ekonomiką , a 
przebiegiem działań wojennych. ..

Ńa tym polu wkład Lenina do 
skarbnicy wiedzy wojskowej jest 
ogromny i • dotyczy Wszystkich, tak­
że pozaekonomicznych dziedzin. 
-Trafnie ujął postać Lenina pa» po­
lu nauki Romain Rolland pisząc: 
„Jest to. największ.y dar; jaki po­
siadać może człowiek czvnu». Jest 
to. 'również powołanie człowieka 
nauki: wnikać w. samą istotę ży­
wiołu. przenikać do jego sił tajtm- 
nych. jego , praw i biegu, aby móc 
nimi kierować”.

jąc miliony bagnetów niezdolni by­
liśmy walczyć ze znikomą armią 
białych. Zapłaciliśmy za to do­
świadczenie krwawą cenę i musimy 
to doświadczenie przenieść do prze­
mysłu”16). Dlatego klasa robotnicza 
w celu spełnienia swego zadania 
powinna umieć -.opanować - wszyst­
kie. bez wyjątku, formy i' strony 
działalności społecznej, a także być 
gotowa do jak najszybszego i jak 
najbardziej nieoczekiwanego działa­
nia w różnyęh, nawet przymuso­
wych sytuacjach i warunkach.

Jeśli jednak warunki przymuso­
we przeważały w okresie wojny do­
mowej i obcej interwencji i one 
przede wszystkim determinowały 
decyzje, a Co zń tym idzie również 
formy działalności, oraz metody pra­
cy, to po jej zakończeniu — Lenin 
stale, podkreślał potrzebę -.rozwoju
naukowych zasad organizacji i kie­
rowania we wszystkich dziedzinach 
socjalistycznego budownictwa. Wi­
dział w tym źródło . wzrostu efek­
tywności społecznego działania nie 
tylko w kategoriach ekonomicznych.
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parło tę Inicjatywę widząc w działalno­
ści PTE ważny czynnik zaktywizowania 
kadry ekonomistów w przedsiębiorstwach 
ceramiki budowlanej 1 w realizacji uchwal 
II Plenum KC PZPR. Działalność Rady 
obejmować będzie ponad 50- przedsię­
biorstw i obecnie podstawowym zada­
niem • Jest zorganizowanie Kól PTE, w 
tych przedsiębiorstwach, w których do­
tychczas ich nie ma.

Rada Koordynacyjna zgodnie z projek­
tem swego statutu 1 programu zajmo­
wać się będzie:

— usprawnieniem organizacji i funkcjo­
nowaniem służb ekonomicznych w prze­
myśle ceramiki budowlanej,

— popularyzowaniem wiedzy ekonomi­
cznej wśród swoich członków oraz załóg 
przedsiębiorstw, jak również podnosze­
niem kwalifikacji ekonomistów,

— rozwijaniem współdziałania oraz wy­
miany doświadczeń zarówno między Ko­
lami PTE .jak również z SiTPMB,

— współdziałaniem administracją gos­
podarczą w zakresie opracowywania 
1 wdrażania przedsięwzięć postępu tech- • 
nlczao-teclinicznego.

*

Koto PTE przy Zakładach Sodowych 
w Tarnowie dokonało oceny swojej dzia­
łalności.

Do Kola należy 65 ekonomistów z wyż­
szym wykształceniem, zatrudnionych w 
Zakładach. Znaczna liczba inżynierów na­
leżących do. SITPChem. należy również

do PTE, co pozwala na koordynowanie 
przedsięwzięć obu stowarzyszeń 1 wza­
jemne uzupełnianie podejmowanych prac. 
Kolo jest członkiem Rady Koordynacyj­
nej Regionu Tarnowskiego i uczestni­
czyło w szeregu prac na rzecz nowych 
kól zrzeszonych w Radzie.

Oprócz organizowania i prowadzenia 
wśród załogi szkolenia dla wdrożenia, no­
wych metod gospodarowania — Koto 
współdziałało w pracach nad planem 
przyszłej pięciolatki. Koło współpraco­
wało z Komisjami problemowymi Rady 
Robotniczej i innymi zespołami zakłado­
wymi, powoływanymi dla opracowania 
poszczególnych zagadnień.

W planach działania nowego Zarządu 
Kola ujęto m. In. szersze rozwinięcie 
działalności Koła dla przedsiębiorstwa. 
Chodzi o podejmowanie konkretnych te­
matów, których opracowanie dla przedsię­
biorstwa byłoby użyteczne. Wymagać te 
będzie ukształtowania odpowiednich form 
organizacyjnych działalności Kola.

*

W numerze 49/69 Żyda Gospodarczego 
opublikowano artykuł K. Golinowsklego 
pt. „Działalność Warszawskich Kól PTE", 
w którym nie byia uwzględnione dzia­
łalność kola PTE przy Zjednoczeniu Bu­

downictwa Warszawa.. Kolo to posiada 
szereg poważnych, osiągnięć' 1 dlatego 
pragniemy przedstawić je Czytelnikom; 
traktując Informacje Jako: uzupełnienie 
wspomnianego artykułu K. Golinowskle- 
Ćo. '/.

Koło jako zasadniczy, cel pracy przy­
jęto — w zakresie problematyki hudowńi-* 
etWat ,

— prace nad usprawnieniem I uporząd­
kowaniem ewidencji w celu stworzenia 
prawidłowej bazy informacyjnej, .
. — usprawnienie metod analizy ekono­

micznej oraz dążenie do bezpośredniego 
powiązania Jej a' praktyką zarządzania. 
. — rozwijanie racjonalizacji ekonomicz­
nej jako etapu: przygotowawczego do 
przejścia ną wyższe formy działania eko- 
nomicznega,

— prace w zakresie proponowania po­
stępu technicznego,

— szkolenie wg Określonego programu. 
. Działalność - Kota- utrudniał brak ogól­

nie dostępnych informacji branżowych 
w. dziedzinie zlotonych problemów eko­
nomiki pudownictwa. W tej sytuacji Za­
rząd Koła zorganizował we własnym za­
kresie. prelekcje s zskresu budownictwa. 
We wrześniu ub. roku zorganizowano 
przy, pomocy Oddziału Warszawskiego 
PTE .wykłady szkoleniowe.
. Niezależnie -.od akejl popularyzacyjno- 
odczytowej, koło prowadziło opiekę nad

praktykami studenckimi oraz udostępni­
ło i pomagało absolwentom sGPłS w 
ustalaniu, tematów prśc magisterskich 
I w zdobywaniu niezbędnych materiałów 
do prac dyplomowych. Działalność kolą 
na tym odcinku pracy znalazła uznanie 
w formie specjalnego (podziękowania Ka­
tedry Ekonomiki Budownictwa SGPiS.

Dla uzyskania bezpośrednich Informa­
cji o zadaniach kota i pomocy jaką po­
winno udzielać swoim członkom, 'prze­
prowadzono specjalną ankietę, którii. mia­
ła charakter anonimowy, W większości 
wypowiedzi stwierdzono, te dotychczaso­
wa akcja popularyzacyjno-szkolentową 
prowadzona przez PTE adresowana jest 
do zbyt wąskiego grona ekcnomlstów- 
teoretyków z wyższym wykształceniem. 
Dla przeważającej liczby odbiorców — 

. opracowania i konsultacje organizowane 
przez PTE nie były komunikatywne, zi- 
wieraty one zbyt często terminologię 
i pojęcia z zakresu ekonomii, której 
członkowie kola z różnych przyczyn cle 
znają. Obecnie Zarząd Koła ■ stara1 się 
realizować postulaty- członków kola za­
warte w ankietach i m. In. prowadd 
akcję szkoleniową,

(K.)

COSPODARCZĘpV

Nr 14 (968) - 5.IV.1970 r.



DOKOŃCZENIEZESTR. 1

do/ osiągnięcia - w przyszłości udzia­
łu,; poszczególnych resortów, branż 
i dziedzin wytwórczości w- pokry­
waniu potrzeb konsumpcyjnych 
społeczeństwa.
.■■Każde zjednoczenie i .każdy re­

sort przemysłowy chrakteryzują w 
tej dziedzinie/ odmienne parametry^; 
Z. opracowanych ■ przez zjednoczenia 
projektów planu na nadchodzące 
pięciolecie , wynika, .. że tylko w 
przypadku -trzech resortów (i to re­
sortów ; charakteryzujących się 
.-.mniejszającym udziałem w krajo- 
’ vym funduszu < inwestycyjnym) :

’ jednoczenia proponują zwiększenie 
udziału wartości produkcji przezna-. 
■zonej na cele rynkowe (zjednocze­

nia przemysłu spożywczego i skupu 
c 51,1 proc, w 1968 r. do 65,8 proc, 
w. 1975 r.; przemysłu lekkiego z 
■ 0,6 proci do 43,4 proc. i leśnictwa

przemysłu drzewnego — z 27,1 
proc, do 28;9 proc.). Zjednoczenia 
. esortu ■ budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych,- które w 
okresie ostatnich dwóch lat (1968— 
1970) powiększyły udział produkcji 
na cele rynkowe w całej, swojej 
produkcji z ,16,6, proc.- do 18,8 proc. 
t w roku 1975 propohują (zapewne 
w związku z potrzebami wyolbrzy­
mionego w projektach zjednoczeń 
przemysłowych programuinwesty­
cyjnego) zmniejszenie tego udziału 
do 16,8 proc, a więc dó poziomu zbli- 
żónegd do 1968 r. Podobna ewolucja ■ 
wskaźnika udziału produkcji ryn­
kowej.' w całej produkcji .resorto­
wej wynika z propozycji zjednoczeń 
resortu komunikacji..

■ W przypadku pozostałych resor­
tów wzrost produkcji (wyłączając 
eksport) kierowałby się głównie na 
pokrycie..- potrzeb , Inwestycyjnych 
i kooperacyjnych.; Odnosi się to m. 
in. do., zjednoczeń przemysłu ma- 
'■zynowego, które , proponują obni- 
enie udziału produkcji na cele 
ynkowe z 16,8 proc, w 1968 r. do 
6,1 proc. 'W 1975 r.; do zjednoczeń 

, rzemysłu chemicznego postulują- . 
:ych (zmniejszenie tego udziału z 
21,2 proc, do 19,4 proc.; zjednoczeń 
górnictwa i energetyki, z propozy­
cji których wynika spadek udziału 
produkcji.' rynkowej' z 16,0 proc, do 
14,9 proc.; zjednoczeń . przemysłu 
ciężkiego proponujących obniżenie 
tego udziału z 4,3 proc, do 3,9 proc.; 
resortu żeglugi postulujących jego 
zmniejszenie z 44,5 proc, do 40,2 
proc."

Chodzii więc o to, by już w za­
łożeniach koncepcyjnych przeobra- 
cnia struktury przemysłu w kie- 
unku zwiększenia w nim udziału 
rybranych gałęzi i dziedzin prze- 
mysłu' maszynowego, chemicznego, 
•iężkiego oraz górnictwa, było 
•.względnione (z większym obiek- 
vwizmem niż to miało miejsce w 
.lanie na bieżące pięciolecie), że 
jest to kierunek wymagający stwo­
rzenia określonej dodatkowej re­
zerwy. na pokrycie zapotrzebowania 
->a dobra i usługi konsumpcyjne. 
Ihódzi tu zwłaszcza z jednej stro­
ny o odpowiedni wzrost udziału ar- 
'ykułów rynkowych w produkcji 
samego przemysłu maszynowego3) 
czy chemicznego oraz z drugiej 
strony o szybszy rozwój przemysłu 
lekkiego i rolno-spożywczego oraz 
leśnictwa i przemysłu drzewnego, 
wreszcie o aktywizację również in- 
nvch dziedzin (jakimi są np. usługi 
a." ludności) — przynoszących nam 
największe przvrosty' produkcji 
rynkowej na jednego zatrudnio­
nego.

PROBLEMY STRUKTURY
Za chowani e - pożądanych propor c j i1 

między tempem wzrostu proaukcji 
zjednoczeń i resortów przemysło­
wych w różnym stopniu przyczy­
niających : się do pokrycia rosnącego 
popytu rynkowego powinno . obej­
mować nie tylko całą pięciolatkę, 
ale - wszystkie kolej ne jej lata.' W 
poprzednim artykule 'zwróciłemi u- 
wagę na konieczność korekty wy­
pukłej linii wzrostu nakładów in­
westycyjnych . 'zaproponowanych 
przez zjednoczenia 'przemysłowe 
(wielkich, kilkunastoprocentowycn 
przyrostów - nakładów .inwestycyj­
nych w .pierwszych trzech latach 
nadchodzącego pięciolecia i obni­
żenia inwestycji: w. dwóch ostatnich, 
jego latach). Otóż skorygowanie, tej 
linii i doprowadzenie do tego, żeby 
była ona. łagodnie wstępująca; i 
wgięta (większe przyrosty nakła­
dów inwestycyjnych niż w trzech 
pierwszych powinny wystąpić w, 
dwóch ostatnich latach nadchodzą­
cego pięciolecia; lata 1971—1972— 
1973 nie powinny bowiem stanowić 
pod tym względem nader wysokie­
go, a więc i zbyt trudnego do po­
konania progu w porównaniu: z> ro­
kiem bieżącym) i nie powinno ozna­
czać okrojenia inwestycji, które 
mogłoby odbić się niekorzystnie 
na równowadze rynkowej.': : I i;jeśli 
trudno n.p. zdecydować ' się' ha 
przesunięcie niektórych inwestycji 
(np. w resorcie górnictwa) z pierw­
szych trzech do ostatnich dwóch 
lat nadchodzącego pięciolecia -4- 
to tym bardziej potrzebne: jest 
dokonanie tego rodzaju 7 przesu­
nięcia (odpowiednio głębszego) w 
innych resortach wytwarzających/ 
środki produkcji i charakteryzują­
cych się długim cyklem inwestycyj­
nym.

SKALA MANEWRU
A HANDEL ZAGRANICZNY

Inny rodzaj ograniczeń powięk­
szania udziału przemysłu maszyno­
wego i chemicznego w produkcji 
przemysłowej wynika z trudności 
pokrycia (dzisiaj i w latach naj­
bliższych) przez wspomniane resor­
ty przemysłowe deficytu w bilansie 
wolnodewizowym handlu zagranicz­
nego, będącego m. in. rezultatem 
rosnącego importu tecjiniki. dla 
przemysłów — nośników postępu 
technicznego'1).

Import techniki z rozwiniętych 
pod względem przemysłowym kra­
jów kapitalistycznych, bez którego 
trudno wyobrazić sobie prawidłowy 
przebieg procesów unowocześnienia 
struktury naszego przemysłu, nie 
może więc być jeszcze dzisiaj w 
całości opłacony eksportem produk­
cji, pochodzącej ze zjednoczeń prze­
mysłu maszynowego, ciężkiego czy 
chemicznego, a więc zjednoczeń, 
które w największym stopniu z te­
go importu, techniki korzystają. Jak 
wynika z materiałów aktualnie że­
branych, zjednoczenia tych resor­
tów przyniosą nam w tym roku 
znaczny deficyt w bila,psie han­
dlowym z krajami kapitalistyczny­
mi. Jedną z nauk przeszłości (rów­
nież tej zupełnie niedawnej) powin­
no być w tych warunkach bardzo 
dokładne i krytyczne przeanalizo­
wanie proponowanego przez zjed­
noczenia (odnosi się to zwłaszcza 
do zjednoczeń przemysłu maszyno­

wego) na lata końcowe * nadchodzą-. 
cego pięciolecia zastąpienia -aeticy- 
tu saldcmi: dodatnim icw handlu: za­
granicznego z krajami kapóta-n- 
styczn; m. Choozi tu zwłaszcza o , 
wskaźniki: opłacalności, proponoWa- ' 
nego eksportu, które w'projesiach 
planów .często 'przedstawcane byiy 
niecb pomyślniej niż później oka­
zywało się’. td moż-iiwe do 'zreali­
zowania. Nie zawsze bowiem to; co 
się /wyaaje" w perspektywie możli­
we dp. eksportu — okazuje się do-‘ 
statecznie, szybko w praktyce eks­
portem :opłacalnym. Ponadto — na 
co zwróciłem już uwagę'w poprzed­
nim artykule — trzeba do- tego ra­
chunku- :ż- góry wkalkulować - nie­
możność zaakceptowania globalnej 
kwoty: 'nakładów inwestycyjnych, 
jaką zjednoczenia zaproponowały, 
zwłaszcza zaś nie można się zgo­
dzić z proponowanym przesunię­
ciem znacznych nakładów z dwóch 
ostatnich na trzy pierwsze lata 
nadchodzącego pięciolecia.

Korzystniejsza sytuacja występuje 
w obrotach wymienionych zjedno­
czeń (chodzi w tym przypadku' o 
zjednoczenia przemysłu maszyno­
wego). z krajami socjalistycznymi.. 
Występujące tu saldo dodatnie wy- 

. ńika z , dużej nadwyżki eksportu 
nad’ importem maszyn i urządzeń. 
(Ż propozycji zjednoczeń przemysłu 
maszynowego na przyszłe pięciole­
cie wynika z górą podwojenie eks­
portu maszyn i urządzeń do krajów 
socjalistycznych).
. Konieczna ostrożność -w przewi­
dywaniu wzrostu opłacalnego eks­
portu-.maszyn i urządzeń znaleźć 
powinna - Wyraz w stworzeniu real- ■ 
nej alternatywy eksportowej (doty­
czy to .zwłaszcza proponowanego 
eksportu do rozwiniętych krajów 
'kapitalistycznych) ze strony branż i 
dziedzin wytwórczości do opanowa­
nia łatwiejszych od maszyn i urzą­
dzeń. Są to:

1) tradycyjne wolno dewizowe pa­
liwa i surowce: węgiel, siarka, 

■ miedź, cynk i inne;
2) artykuły rolno-spożywcze cha­

rakteryzujące się coraz większym 
stopniem przerobu przemysłowego 
i uszlachetnienia;

.3) inne artykuły konsumpcyjne po­
chodzenia przemysłowego: wyroby 
chemiczne oraz produkcja przemy­
słu lekkiego oraz leśnictwa i prze- 

.mysłu '-drzewnego (przemysłu me­
blarskiego), a także artykuły „ryn­
kowe”, wytwarzane w resorcie prze­
mysłu maszynowego (łatwiejsze do 
opanowania od produkcji maszyn 
i urządzeń).

Pierwsze dwa warianty tego al­
ternatywnego eksportu są wstępnie 
zdeterminowaną określonymi wyjś­
ciowymi założeniami rozwojowymi 
nakreślonymi tak dla resortu gór­
nictwa, jak i rolnictwa i przemy­
słu rolno-spożywczego. Chodzi tu 
z jednej strony’ o wstępne, ustalenia 
odnoszące Się do inwestycji w re­
sorcie górnictwa i z drugiej o ge­
neralną wskazówkę (zawartą w u- 
chwale V Zjazdu PZPR), że inwe­
stycje w. rolnictwie nie powinny w . 
nadchodzącym pięcioleciu rosnąć 

1 wolniej od inwestycji w całej go­
spodarce narodowej.. Również pro­
dukcja i eksport innych artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia prze­
mysłowego nie może rozwijać się 
w sposób nieograniczony (choćby 

ze 'względu :na pnzyjętie ■ założenia 
inwestycyjne 'i ogólny brak rezerw).

Wszystko tomie wyklucza.jednak. 
możliwości1 przesunięć tak w prze­
kroju mćędzygalęzicwym jak też 
wewnątrz poszczególnych branż’, i 
dsńedz;n' wytwórczości: Niezwykle 
trudno jest 'precyzyjnie odpowie­
dzieć na pytanie, co i o ile nam 
się tu bardziej, opłaca: czy wydat­
kowanie następnej' złotówki w ka­
pitał óchlcnnym - górnictwie, czy ’ w 
również kapitałochłonnym • rolnic­
twie, czy wreszcie- przeznaczenie jej 
na rozwój produkcji' : eksportowej 
artykułów --konsumpcyjnych pocho­
dzenia przemysłowego. Wchód®: tu 
w grę" bowiem zarówno niepewność, 
koniunktury. na światowym rynku 
paliwowo-surowcowym (odnosi się 
to .zwłaszcza do węgla energe­
tycznego, jeśli w rozważaniach 
chcemy. uwzględnić dalszy horyzont 
czasowy wybiegający poza najbliż­
sze 10—15 lat) jak i znany wszyst­
kim fakt, że - eksport rolno-spożyw­
czy oznacza utrzymywanie obciążeń 
dewizowych, wynikających z im­
portu zboża i pasz. Wiadomo, też, 
że eksport rolno-spożywczy jest za­
grożony ze .strony’ - krajów EWG 
możliwością zaostrzenia stosowa­
nych przez te kraje. ..różnych . form 
dyskryminowania importu rolno- 
-spożywćzego z-krajów trzecich, w 
tym z krajów członkowskich RWPG 
i z Polski (pomijam tu fakt do­
stosowania ustroju i organizacji 
polskiego rolnictwa do realizacji 
zakrojonej na większą, skalę poli­
tyki eksportowej). -

Jeśli zaś chodzi o artykuły kon- 
sumipcyjhe pochodzące z przemysłu' 
chemicznego, lekkiego, drzewnego 
czy maszynowego — to podobnie 
jak w przypadku maszyn i urzą­
dzeń trzeba się tu liczyć z trud­
nym do pokonania progiem opła­
calności eksportowej. . Niektórzy 
specjaliści od handlu zagranicznego 
twierdzą .wprawdzie, że w grup;e 
IV — artykułów konsumpcyjnych 
pochodzenia' przemysłowego gorsza 
jakość i. walory użytkowe ekspor­
towanych przez nas wyrobów w 
mniejszym stopęiu .wykluczają je 
ze sprzedaży na rynku rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych niż 
podobne usterki /.występujące w 
przypadku maszyn i urząazeń. Nie 
jest to. bynajmniej próba uspra- 
wi-edliwienśa. gorszej jakości. na­
szych wyrobów przemysłowych. 
Chodzi tylko o to. ^eby nie zakła­
dać, że inni będą stali w miejscu, 
gdy my będaiemy kroczyli do 
przodu. Uwzględnienie w tym 
świetle możliwości sprzedaży na 
rynku rozwiniętych krajów kapita­
listycznych artykułów' konsumpcyj­
nych pochodzenia przemysłowego 
ustępujących nawet nieco pod 
względem jakościowym czy użytko­
wym najwyższym aktualnym s an- 
dardom światowym jest świadec­
twem realistycznej -yocepy „.naszych 
możliwości.-^ której
wciąż przybibrą ha. szybkości wyś­
cig techniki między największymi 
potęgami przemysłowymi naszego 
globu.

MOŻLIWOŚCI PRZESUNIĘĆ 
(W PRZEKROJU RESORTOWYM)

Uwzględnienie takich czy innych 
ograniczeń preferowania udziału 
przemysłu maszynowego czy che­

micznego nie może naturalnie, pro- 
waazić do SKrajnosci polegającej na 
traktowaniu istniejący en piuporcji 
za cos ■ ostatecznego. Zapełń.e real­
ne jest rozpatrywanie np. różnych 
wariantów zwalniania i przyspie­
szania tempa rozwoju przemy sili 
maszynowego z jednej strony i 
przemysłu chemicznego — z oru- = 
giej. W obu przypaokach mamy, 
bowiem podobne nadzieje przeska; 
kiwania szczebli poziomu techn.cz- 
nego a zarazem: podobne ryzyko, 
związane ze stopniem ich technicz­
nej złożoności. Ta ostatn.a jest 
szczególnie wielka w takich dz.e-. 
ttenach, jak elektronika (maszyny.

'matematyczne), elektrotechnika) au­
tomatyka, .produkcja _ przyrządów 
pomiarowych. Aie w chemii z Koiei 
zaskakują nas ciągle nowe rewelacyj­
ne .odkrycia nowych: technologii. ,i 
nowych rodzajów wyrooów. Prefe-: 
rując więc tę dziedzinę, a . zwłasz­
cza jej najbardiziej ponętną część — 

ropyuszlachetnione przetwór
naftowej i innych ‘surowców che­
micznych, produkcję nowoczesnych' 
tworzyw sztucznych i .włókien" syn­
tetycznych — należy to. wszystko 
brać w rachubę, żeby nie stanąć 
później wobec nieprzyjemnegę _ za-
skoczenia5). .

5) Jest to punkt widzenia, który przed­
stawiony został w dyskusji na konferen­
cji w Centralnej Szkole Partyjnej, przy 
KC PZPR przez doc. dr Tadeusza -Kier- 
iczyńskiego ■ (patrz relacia z tej konfe­
rencji,w Ź. G. nr ,10/1970).

■ 6) Dla. uzupełnienia, można podać, że 
:spo%ród wymienionych resortów ujemne 
/saldo bilansu handlowego z krajami ka­
pitalistycznymi występuje; tylko., v?. t re­
sorcie ' budownictwa .1 przemysłu mate­
riałów budowlanych.. Zjednoczenia tego 
resortu proponują eliminację tego defi­
cytu w pięcioleciu 1071—1075; (chcą one 
nawet osiągnąć pewną nadwyżkę tak; w 
handlu z kk jak I z-ks); Pozostałe z wy­
mienionych resortów przynoszą znaczną 
nadwyżkę (zarówno z kk .jak 1 z ks) 
łącznie rzędu 173—1/2 nadwyżki : osiąga­
nej w tej dziedzinie* przez'zjednoczenia 
resortu górnictwa 1 energetyki.

Funkcją powyższych , roż^a-żań 
powinny być ustalenia dla zjedno­
czeń przemysłu ciężkiego, których 
znaczna część produkcji składa się 
na- dostawy kooperacyjne dla obu 
wyżej, wspomnianych przemysłów,

i) Jest to dalszy ciąg rozważań roz­
poczętych. w artykule ..Propozycje zjed­
noczeń — przemysł 1971—197a" (Z. G. 
nr 11/1970) prowadzonych na tle opra­
cowanych przez. zjednoczenia przemyslo- 
we projektów planów na nadcnoazćlCĄ 
pięciolatkę. Przy okazji chciąłbym_ po­
dziękować dvr. Zdzisławowi Deutschmą- 
ńowi. i dr Tadeuszowi, Pyce za szereg 
cennych uwag,, które pomogły mi w 

,. pracy nad tym artykułem.
z) I tak np. można sobie wyobrązić 

wyeksponowanie- w charakterze bodźco­
wych zadań odcinkowych wartości 
produkcji rynkowej charakteryzującej 
się odpowiednią jakością i strukturą 
asortymentową i wytworzonej przy za­
chowaniu koniecznych reżymó,w ekono­
micznych (obniżki kosztów). Z drugiej 
strony w -kierunku ograniczenia nad­
miernego'popytu inwestycyjnego i koo­
peracyjnego mogą działać bodźce zwią­
zane z takimi zadaniami, jak obniżką 
kosztów materiałowych, czy w -ogóle' 
kosztów własnych. Spośród wskaźników 
syntetycznych najsilniej przeciwdziała 
wyolbrzymianiu ■ programu inwestycyjne­
go stopa zysku. W. tym samym kierun­
ku oddziałuje również oprocentowa­
nie kredytu inwestycyjnego (i s-od- 
ków trwałych) również przy innych 

_ ... . - . ■ wskaźnikach' syntetycznych (np. kwotyrownolęgie z propozycjami zjedno- ZySkU). Nie dotyczy: to-, jednak wskai- 
czeń przemysłu lekkiego, które ó- nika obniżki kosztów jednostkowych.

Należałoby także brać .pod uwrągę 
możliwość pewnego zmniejszenia 
programu rozwojowego górnictwa. 
W tym celu jednak potrzebne jest 
gruntowne zweryfikowanie . real­
ności programu. eksportowego ;zjed- 
noczeń przemysłu maszynowego, 
odpowiednie wzmocnienie, bęożli- 
wości eksportowych 'przemysłu rol­
no-spożywczego, a także innych ga- ’ 
łężi - i dziedzin Wytwórczości prze-'
mysłowej stwarzających jakieś bar­
dziej realistyczne nadzieje rozwo­
ju opłacalnego eksportu.

Propozycje rozwojowe przemysłu 
chemicznego oparte w znacznym 
stopniu ną bazie importu ropy że 
Związku Radzieckiego (a ' także 
przemysłu ciężkiego oparte na ba­
zie importu surowców z ZSRR) po­
winny być przy tym rozpatrywane

bok zjednoczeń przemysłu masży- 3) Można stąd wyprowadzić m. iń. tak- 
nowego postulują silny wzrost eks- tem^
portu na Wschód ną baz.e importu nych preferencji w łonie przemysłu ma-
techhiiki Z Zachodu. Powśtaje' py- szynowego maszyn, w które wyposażony
tanie, jak dalece realna byłaby moż- -Jest przemysł zwłasz^^

A- . . . _ • i ■ _ . nrzemysl. rolno-spozywczy (Porównaj. J.liwosc pokrywania w większym Główczyk „inwestycje i' przemysł ma- 
stophiu We własnym zakresie'(W,ra- szynowy” Zycie Gospodarcze 34/11)58. oraz 
mach resortu) deficytu 'płatniczego: „Grupa_ „B” a przemysł maszynowy” 
powstającego z importu -techniki Z artykule (Propozycję
Zachodu dla przemysłu lekkiego. Py- zjednoczeń Z. G. nr ll) 1970 r. problem 
tanie to można r.ozciągnać również ten został już’wstępriie zasygnalizowany', 

■ • gdy była: mowa o proponowanej przez
zjednoczenia podobnej dynamice impor- 

, tu z krajów socjalistycznych „i. krajów 
kapitalistycznych oraz znacznie ‘ąlabszej 
dynamice eksportu do ,kk w- pórówma- 
niu z- ks., . .. ', ; <

na zjednoczenia przemysłu chemicz­
nego, które, proponują (na nad­
chodzące pięciolecie) znaczną; nad­
wyżkę przywozu nad wywozem za­
równo w stosunkach ze Wschodem
jak i z Zachodem. Dodatkowo w 
rozważaniach tych powinny być 
uwzględniane propozycje powięk­
szenia, eksportu, ’.zaopatrzenia rynT 
ku i 'dostaw, w obrocie wew.nątrz- 
przemyśłówym. a także potrzeb im­
portowych, inwestycyjnych ; i za­
trudnieniowych zgłaszanych przez 
zjednoczenia pozostałych resortów, w 
tym1 zwłaszcza takich, jak budow­
nictwo i przemysł materiałów bu­
dowlanych (mlieszkania), leśnictwo 
i przemysł drzewny (meble), a tak­
że resort . gospodarki komunalnej; 
komunikacji, żeglugi i: łączności^).

Istotnym 5 wreszcie czynnikiem 

majacym duży (i *z- 
woły w na charakter, skalę . P1 
b es (tempo, w którym on się do­
konuje) manewru strukturalnego 
iert Łejąca infrastruktura, oraz 
warunki '(naturalne i in^e’ jej 
woju. Im mniejsze wydatki pi-- 
znaczane- są na 
przedsiębiorstw juz istniejących a 
większe —1 na budowę., nowych <1- 
biektów, zwłaszcza zaś gdy tymi. no- 
wvmi -obiektami są nowe wielkie 
kombinaty - tym dane . inwestycje 
pociągają za sobą coraz .większe, na- 

ikłady, -które trzeba Pon'^s?
wój infrastruktury. Najkos Xovv- 
riiejsze jest naturalnie tworzenie 
•nowych centrów infrastruktury.

1 Można więc postawić tezę, że 
wraz ze wzrostem "udziału w rea­
lizowanym programie
ńym nowych wielkich obiektów (np. 
chemicznych) powinien jednocześnie 
ulegać zmniejszeniu udział inwesty­
cji produkcyjnych w globalnych na­
kładach inwestycyjnych, jeśli, ence- 
my, by roshące' nakłady na Infra­
strukturę, będące koniecznym, na­
stępstwem określonych inwestycji 
w sferze produkcyjnej — nie od­
biły się negatywnie na dynamice 
płac realnych.

MAREK MISIAK

Gospodarka Planowa nr 3/1370

Ceny jako mstrument 
unowocześnienia 

produkcji
W TRZECIM w tym roku nume­

rze „Gospodarki Planowej” 
• STANISŁAW WEREWKA za­

mieszcza ciekawy artykuł pt. Ceny 
jako instrument unowocześnienia 
produkcji. Wynik finansowy — pi- 
sze autor — stanowi podstawy funk­
cjonowania ogólnych bodźców zain­
teresowania materialnego w przed­
siębiorstwie. Wobec tego podejmo­
wanie produkcji wyrobów nowo­
czesnych i poszukiwanych musi 
znaleźć odzwierciedlenie w tym 
wyniku.

„Logiczną konsekwencją przyjęcia 
wyniku finansowego za miernik 
syntetycznej oceny pracy przedsię­
biorstwa jest stałe rozszerzanie za­
kresu' działania i urealniania ist­
niejącego układu cen fabrycznych. 
Ceny fabryczne wyznaczają bowiem 
poziom zysku, jaki przedsiębiorstwo 
uzyskuje na poszczególnych grupach 
asortymentowych wyrobów, a tym 
marnym decydują o kwocie zysku i 
średnim poziomie rentowności ca­
łego przedsiębiorstwa.

Cenh fabryczna poprzez swą 
unkcję związńną z wyznaczaniem 

rentowności może oddziaływać tyl­
ko na producenta, 'może go zachę­
cać • lub zniechęcać do podejmowa­
nia produkcji nowoczesnej. Cena ta 
nie oddziałuje natomiast na odbior­
cę tych wyrobów. O tym czy wy­
robem nowoczesnym będzie odbior­
ca zainteresowany decyduje poziom 
cen zbytu’ (w przypadku wyrobów

]IV|j¢10,
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typu inwestycyjnego) oraz uzależ­
niony od nich poziom cen detalicz­
nych (w przypadku wyrobów ryn­
kowych).”

System cen fabrycznych działa 
już od 1966 r., choć proces jego 
wdrażania nie został jeszcze w pełni _ 
zakończony. Zasady kształtowania 
cen fabrycznych budzą również sze­
reg kontrowersji. S. Węrewka zaj­
muje się więc w dalszej części ar­
tykułu omówieniem założeń reformy 
cen fabrycznych i przedstawia pro­
pozycje zmierzające do ulepczenia 
tego układu cen.

Układ cen fabrycznych w powią­
zaniu z rentownością przedsię­
biorstw miał oddziaływać na rozwój 
produkcji artykułów nowoczesnych, 
charakteryzujących się istotnym po­
stępem technicznym wyrobów o 
wysokiej jakości i produktów szcze­
gólnie atrakcyjnych i poszukiwa­
nych na rynku. Stopa zysku ujęta 
w cenie fabrycznej została pomy­
ślana jako dwuczęściowa: wyjścio-' 
wa o charakterze stałym (norma­
tywne stawki zysku) i druga jej 
część — celowo zróżnicowana (pre­
ferencyjne i degresywne stawki 
zysku).

W praktyce w większości zjed­
noczeń wyjściowe stawki zysku zo­
stały ustalone w jednolitej wyso­
kości dla prawie wszystkich wyro­
bów. ■

Preferencyjnymi stawkami, zysku 
objęto wyroby sklasyfikowane we­
dług grupy A, B, C, produkty ze 
znakiem „Q” i „1”. artykuły I ga­
tunku, towary szczególnie atrakcyj­
ne /z punktu widzenia potrzeb ryn­
kowych (tzw. nowości) i wyroby 

szczególnie pożądane z punktu wi­
dzenia bieżącego popytu.

Ceny fabryczne — stwierdza au­
tor —3. działają w określonym syste­
mie planowania i zarządzania go­
spodarką... „a pełne ich funkcjono­
wanie zależy od tego, -w jakim stop­
niu preferencje zawarte w cenach 
fabrycznych będą zharmonizowane 
z innymi miernikami planowania i 
oceny pracy przedsiębiorstw. Tak 
więc .jest faktem bezspornym, że 
zmiany’ dyrektywnego wskaźnika 
rentowności, niekiedy wielokrotnie 
dokonywane w ciągu roku, zupełnie 
eliminują lub ograniczają bodźcowe 
działanie cen fabrycznych. To samo 
dotyczy dość częstej jeszcze prak-: 
tyki wyznaczania zmiennych zadań1 
produkcyjnych dla przedsięb:orstw 
nawet w ciągu jednego roku .kalen- ■’ 
darzowęgo.

Występuje również istotna 
sprzeczność między preferencyjny­
mi stawkami zysku zawartymi w 
układzie cen fabrycznych, a bodź­
cami , związanymi z poprawą efek­
tywności eksportu. Premie za opła­
calność eksportu są tym większe, 
im niższy jest poziom cen fabrycz­
nych (korzystniejszy jest, wówczas 
przelicznik dewizowy), podczas gdy 
system, bodźców materialnego żairi- 
teresowania oparty ha rentowności 
preferuje wyższą stawkę zysku, a 
zatem i wyższy poziom ceń fa­
brycznych. Sprzeczność pomiędzy 
tyfni preferencjami powoduje, że 
kięrowńictwo przedsiębiorstwa do­
konuje wyboru celu uznanego za 
podstawowy. Jest dobrze, że doko­
nuje się takiego wyboru, trzeba so­
bie jednak zdawać sprawę z faktu, 
że decyzją ta uruchamia w stosun­
ku dó różnych grup pracowników 
przedsiębiorstwa różnokierunkowe 
bodźce materialnego zainteresowa­
nia. Może przeważyć w tym -wybo­
rze interes kadry kierowniczej

Podjęte prace nad udoskonale­
niem metod finansowania przemy­
słu,: zakładające zintegrowanie wy­
ników eksportowych z zyskiem 
osiąganym na sprzedaży produkcji 
krajowej oraz wydłużanie horyzon­
tu działania przedsiębiorstw przez 
stabilizację norm , odpisów finanso­
wych 4 podziału zysku, powinny w 
zasadniczy sposób zwiększyć atrak­
cyjność progresywnych stawek zy­
sku naliczanych w fabrycznych ce­
nach'wyrobów nowoczesnych. . ' •
- Również wprowadzane obecnie 

nowe zasady planowania gospodar­

czego, zakładające zwiększenie wa­
gi planów -wieloletnich (pięciolet­
nich) przy równoczesnym dążeniu 
do wyprofilowania i1 ograniczenia 
struktury asortymentowej poszcze­
gólnych przedsiębiorstw, powinny 
oddziaływać na zwiększenie zainte­
resowania wzrastającym wynikiem 
finansowym uzyskiwanym na wy­
robach nowoczesnych.

Wreszcie, do ustalenia właściwych 
podstaw naliczania zysku w cenach 
fabrycznych niezbędne jest udosko­
nalenie systemu aktualizacji i ścisłe 
przestrzeganie kryteriów oceny wy­
robów w poszczególnych grupach 
nowoczesności. Kryteria te powinny, 
mieć charakter w miarę obiektyw­
ny. Wiąże się to . nie tylkb z ko­
niecznością. wszechstronnych porów­
nań wyrobów , własriyćh z wyroba­
mi już istniejącymi na rynkach 
światowych, lecz- przede wszyst­
kim z uwzględnieniem w tych 
porównaniach ■ tendencji związa­
nych z szybkim rozwojem nauki 
i techniki. Istnieje. ręwńięż ko­
nieczność szybkiego objęcia kla­
syfikacją nowoczesności wyrobów 
dotychczas nie sklasyfikowanych 
tzw. produkcji hiękatąlogoWej. '

♦Etapowe wprowadzanie cen fa-, 
brycznych do ipraktyki gospodarczej, 
zbyt małe zróżnicowanie stopy zy­
sku w .ńowó tworzonych - cenach 
oraz brak skutecznego mechanizmu 
zdejmowania nadmiernego zysku na 
wyrobach " przestarzałych' powoduje,- 
że przedsiębiorstwa nie są jeszcze 
w dostateczny sposób zainteresowa­
ne unowocześnianiem pródukejn

Proporcje w, faktycznie . osiąga­
nych zyskach wskazują" nawet na 
występujące « jeszcze’ antybodźce 
unowocześniania produkcji.

Zysk przedsiębiorstw tworzony 
jest nadal w przeważającej mierze 
z produkcji, wyrobów grupy B i C • 
lub tzw.! produkcji ńiekatalogowej.”

To wszystko wskazuje na koniecz­
ność dokonania dość radykalnych 
zmian w systemie: funkcjonowania 
cen fabrycznych.

„Propozycje innego układu prefe-' 
rencji Zysku naliczanego w cenach 
fabryczńycji. dotyczą wyłącznie wy­
robów inwestycyjnych, i rynkowych, 
objętych klasyfikacją nowoczesności 
w grupach A.t B, ,C. Wyroby ryn­
kowe , (konsumpcyjne) nie . objęte 
klasyfikacji) . nowócżeśności' powin­
ny' być objęte specjalnymi prefe­
rencjami zysku'-naliczanego w cenie 
fabrycznej, ale z tytułu ewentualne­

go przyznawania tym produktom 
znaku jakości. W wyrobach podat­
nych na ■ działanie mody mogą być 
również wyznaczane ceny nowości. 

- Preferencje zj'sku naliczane w 
cenie fabrycznej dla wyrobów gru­
py A powinny być uzależnione od 
terminu ważności świadectwa do- 
puszczehia wyrobu do produkcji, a 
nie od daty rozpoczęcia tej pror 
dukcji, czy od wielkości’ serii wy­
twarzanych wyrobów. Również zysk 
naliczany w cenie fabrycznej, wyro­
bów grupy . B i C powinien ’ być 
wiązany z terminem ważności świar 
dectwa nowoczesności, a nie z okre­
sem trwania', tej produkcji.

Zakładamy konieczność ciągłej, 
permanentnej weryfikacji nowo­
czesności wyrobów oraz wydawanie 
świadectw dopuszczenia wyrobów 
do produkcji na zróżnicowane i na 
ogół dość krótkie okresy. "Terminy 
ważności: świadectw:, powinny być 
zróżnicowane w zależności od tem­
pa rozwoju techniki w danej bran­
ży czy grupie wyrobów. . Każda 
zmiana w zaszeregowaniu- wy rob u 
do poszczególnych grup nowoczes­
ności winna znaleźć równocześnie 
odzwierciedlenie w stopie nalicza­
nego zysku, a więc i w zmianie ce­
ny .fabrycznej.
* Do cen fabrycznych, wyrobów za­
liczanych do- grupy A mogą być 
wliczanie stawki zysku aż do ■ trzy-: 
krotnej wysokości stawki wyjścio­
wej. Największa stopa zysku powin­
na, obejmować te produkty grupy A, 
które należą do branż czy grup wy- 
robów preferowanych. ■ (rozwojo­
wych).

Do cen fabrycznych wyrobów za­
liczonych dó grupy nowoczesności 

,B powinno się stosować jedynie 
wyjściową stawkę zysku przez cały 
okres ważności świadectwa dopusz- 
czenia: wyrobu do produkcji.

; Do cen fabrycznych wyrobów za­
liczanych do grupy C należałoby na­
liczać zysk w wysokości 1/2 wyj­
ściowej , stawki zysku, nie dłużej 
jednak niż przez 3 lata i to pod 
warunkiem, że w świadectwie do­
puszczenia wyrobu do produkcji nie 
był wyznaczony wcześniejszy* Ter­
min wycofania tych wyrobów z 
produkcji. Po trzech latach od 
chwili zaliczenia wyrobu do grupy 
C. lub ’ w terminie wcześniejszym, 
jeśli w ’świadectwie nowoczesności 
przewidziano wycofanie tej produk­
cji — do ceny ^fabrycznej nie po­
winno się wliczać zysku.

W przypadku gdy -wyroby podda­
wane klasyfikacji nowoczesności 
produkowane są nadal po terminach, 
ustalonych w świadectwie dopusz­
czenia wyrobu' do produkcji, bez 
względu na fakt, czy są to wyroby 
zaliczone do grupy A,. B czy C, zysk 
faktyczny osiągany j że ■, sprzedaży 
tych wyrobów' powinien być trakto­
wany jako zysk nieprawidłowy i z 
tytułu'takiej kwalifikacji w "całości 
odprowadzany: do budżetu państwa.

Proponowany system bodźcowego 
oddziaływania ceną fabryczną po­
winien bardziej skutecznie wpływać 
na unowocześnienie struktury - wy­
twarzanych - wyrobów. Skuteczność 
systemu polegałaby na tym, że nie 
tylko tworzą się - preferencje dla 
grupy nowoczesności A, alei rów­
nież w sposób zdecydowany wpły­
wa się na ograniczanie produkcji 
przestarzałej — grupy C.

; W naszych obecnych "warunkach, 
■przy występującej i stosunkowo. sze­
rokiej strukturze asortymentowej 
wytwarzanych ’ wyrobów, proces 
unowocześnienia produkcji w du­
żej mierze determinowany jest wy­
cofaniem wyrobów przestarzałych. 
Zwalnia się' w’ ten sposób moce pro-: 
tlukcyjne i umożliwia koncentrację 
sił i środków na zwiększeniu’ seryj- 
ności : wyrobów / nowoczesnych, 
szczególnie w branżach preferowa­
nych”.

■ W dalszej .części artykułu . S. We- 
rew'ka, .zajmuję się nowoczesnością 
w systemie funduszu- zakładowego i 
funkcjami cen zbytu.

, Prócz tego :w numerze tym piszą: 
Tadeusz KIERCZYŃŚKI — Warunki 
wprowadzania stopy zysku f zakres 
jej stosowania; Marian TEMPCZYK 
—' System informacji < podstawą no­
woczesnego systemu zarządzania, 
Jan ISZKOWSKI Jednolity syr 
stem nowych klasyfikacji gospodar­
czych. Mieczysław OSIECKI Wie­
sława ZASADA — Efektywność 
wykorzystania majątku produkcyj­
nego w przemyśle (1966—1968), Bo­
lesław FILIPIAK — Rola budżetu 
w finansowaniu postępu technicz­
nego w rolnictwie (Fundusz Rozwo­
ju Rolnictwa). Zbigniew KLARNER 
7- Efektywność rozwoju drobnej 
wytwórczości. Jerzy NOWICKI, 
Leonard SZCZYGIELSKI pro­
blemy efektywności wykorzystania, 
jezior mazurskich jako naturalnego 
zbiornika wodnego, (ks)



EKSPERYMENT
SZCZOKIŃSKI
czyli: mniej ludzi

większa produkcja
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z ZSRR)

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

O
TZW. eksperymencie 
szczokińskim głośno dziś 
’ w Związku Radzieckim.
Przeprowadzona tam sze­
rokim frontem reforma 
całego systemu planowa­

nia i zarządzania („Reforma w to­
ku” — nr 13 z br. Ż.G.) nastręcza 
bowiem szereg problemów szczegó­
łowych wymagających praktycznego 
zbadania. W szczokińskim kombi­
nacie chemicznym (związki azoto­
we) przedmiotem eksperymentu by­
ło wzmożenie zainteresowania za­
łóg i kierownictwa podniesieniem 
wydajności pracy.

Eksperyment rozpoczął się w lip- 
cu 1967 roku. Jego hasłem było: z 
mniejszą liczbą ludzi uzyskiwać 
większą produkcje. Środkiem do te­
go celu było pr/p' 'anię do dyspo­
zycji kombinatu zaoszczędzonego 
tym sposobem funduszu płac.

Zasady te wyglądają na pierwszy 
rzut oka bardzo prosto. Wprowa­
dzenie ich w życie wymagało jed­
nak wielu mozolnych i skompliko­
wanych prac. Wielkoaparaturowa 
produkcja chemiczna nie może prze­
biegać prawidłowo bez przestrzega­
nia ścisłego reżimu technologiczne­
go — pod dużym ęiśnieniem i w 
wysokiej temperaturze. Liczba ro­
botników natomiast obsługujących 
ten lub ów odcinek produkcji nie 
zależy od tego, czy urządzenie jest 
w pełni obciążone czy też w poło­
wie. Na wzrost wydajności pracy 
decydujący wpływ ^wywiera z jed­
nej strony pełniejsze wykorzysta­
nie podstawowych urządzeń, a z 
drugiej zmniejszenie liczby perso­
nelu obsługującego, co jest przede 
wszystkim związane z poziomem or­
ganizacji pracy i produkcji oraz 
kwalifikacjami robotników. Tu wła­
śnie tkwił punkt ciężkości prac 
przygotowawczych.

System bodźców ekonomicznych w 
poprzednich warunkach' 'nie' stwa­
rzał dostatecznego ■ zainteresowania 
przedsiębiorstwa kwestią optymali­
zacji zatrudnienia. Sens ekspery­
mentu polega na tym. aby wypeł­
nić tę lukę, wzmóc bodźce do wzro­
stu wydajności pracy, w tym także . 
w wyniku zmniejszenia liczby per­
sonelu przemysłowo-produkcyjnego. ,

*

Według warunków przeprowadze­
ni eksperymentu, planowy fundusz 
płac czynnych w 1967 r. dziedzin 
produkcji został jak gdyby „zamro­
żony” i pozostaje niezmieniony do 
1970 r. Cała oszczędność tego fun­
duszu, uzyskana w wyniku pod­
niesienia wydajności pracy przez 
zmniejszenie liczby robotników, pra­
cowników i n żyn i ery j n o- tech ni cz-
nych i urzędników przechodzi do 
dyspozycji kombinatu. Eksperyment 
obliczony jest na dniówkowo-pre- 
miowy system plac, którego zasięg 
jest w kombinacie największy.

Zaoszczędzone sumy przeznacza 
się na następujące cele:

— na dopłaty dla robotników, 
pracowników inżynieryjno-technicz­
nych i urzędników w wysokości do 
30 proc, stawki taryfowej (uposaże­
nia związanego ze stanowiskiem) za 
łączenie zawodów (funkcji) lub 
zwiększenie zakresu wykonywa­
nych prac w związku ze zmniej­
szeniem liczby personelu w po­
równaniu z zatwierdzonymi norma­
tywami: dopłaty takie mogą uzy­
skiwać majstrowie i inni pracow­
nicy inżynieryjno-techniczni za 
zrealizowanie na obsługiwanych 
odcinkach produkcji posunięć or­
ganizacyjno-technicznych, które u-

ZE ŚWIATA
WZROST DEFICYTU 

HANDLOWEGO WŁOCH
Niedobór handlowy Wioch w 1965 roku 

brl 7-lcrotnie większy niż w roku po­
przednim. W obrotach handlowych z za- 
ęranicą deficyt z 100,8 min doi. w 1968 
roku podniósł się do 715 min doi. w 
1JI69 roku. Podczas gdy eksport w roku 
ubiegłym zwiększył się o 15 proc., to 
import wzrósł o 21 proc.

Szczególnie niepomyślnie dla ekonomi­
ki Wioch ksztaliowaly się obroty handlo­
we w ostatnim miesiącu roku ubiegłego. 
W grudniu 1969 rokit eksport spadl o 6,2 
proc., natomiast Import zwiększył się
O 13 proc. (MP)

WZROST BEZROBOCIA 
W KANADZIE

Bezrobocie w Kanadzie na przestrzeni 
ot ^uilcb 6 lat, jak podaje kanadyjsk e 
federalne biuro statystyczne, osiągnęło 
najwyższy poziom w lutym bieżącego ro­
ku, wynosząc 526 tys. osób, wobec 485 
tys. w styczniu tegoż roku. Stanowi to 
k s nroc. siły roboczej kraju. .

’ według kanadyjskiego Departamentu 
Zatrudnienia wzrost bezrobocia w danym 
sezonie był wyższy od normalnego, “olwick liczba zatrudnionych niew o­
le się zmniejszyła, bo z 7505 tys., do 7499 
tys. osób. IMF) 

mpżliwiły zmniejszenie liczby ro­
botników i podniesienie Wydajno­
ści pracy;

— na dodatkowe wynagrodzenie 
za pracę robotników w ciągu 3—6 
miesięcy za opanowanie nowych 
norm produkcyjnych (obsługi), usta­
lonych na miejsce przestarzałych 
lub zrewidowanych w wyniku zrea­
lizowania posunięć organizacyjno- 
technicznych;

— na dopłaty do taryfowych sta­
wek robotników zatrudnionych przy 
remoncie urządzeń w wysokości 10 
proc, i do taryfowych stawek po­
szczególnych wysoko wykwalifiko­
wanych robotników zatrudnionych 
przy remoncie szczególnie skompli­
kowanych urządzeń w wysokości 
do 20 proc.

— na dopłaty dla brygadierów 
spośród robotników pracujących na 
dniówkę, nie zwolnionych od pod­
stawowej pracy, w trybie przewi­
dzianym dla brygadierów spośród 
robotników pracujących na akord.

Oszczędność funduszu płac, uzy­
skana przez przedsiębiorstwo wy-, 
korzystywana jest na wymienione 
dopłaty przez kierownika przedsię­
biorstwa po uzgodnieniu z komite­
tem związkowym. Przy ustalaniu 
rozmiarów oszczędności planowy 
fundusz plac przelicza się na pro­
cent wykonania planu w ustalo­
nym trybie. Niewykorzystaną część 
oszczędności funduszu płac na do­
płaty przekazuje się na fundusz 
bodźców materialnych.

Całą zaoszczędzoną sumę fundu­
szu plac, uzyskaną w wyniku zrea­
lizowania poczynań dla dalszego u- 
doskonalania organizacji , pracy i 
produkcji oraz podniesienia wydaj­
ności pracy przez zmniejszenie licz­
by robotników, pracowników inży­
nieryjno-technicznych i urzędni­
ków, co miesiąc przelewa się na 
oddzielne konto' — !/;sc¥htr^i4i>iva- 
ny fundusz oszczędności płac”';— 1 
ewidencjonuje się sumarycznie w 
skali całego przedsiębiorstwa i po­
szczególnych działów produkcji, 
wydziałów, służb i zarządów fa­
bryki.

*

W wytężonej pracy organizacyj­
nej. poprzedzającej rozpoczęcie eks­
perymentu. uczestniczyły nie tylko 
osoby zajęte w produkcji, ale także 
pracownicy Państwowego Komitetu 
d/s Pracy i Płacy oraz Ministerstwa 
Przemysłu Chemicznego ZSRR. W 
kombinacie pod kierownictwem 
głównych specjalistów, .kierowni­
ków działów powołano wyspecjali­
zowane komisje, w których skład 
weszli ekonomiści, inżynierowie, 
technicy i nowatorzy produkcji. W 
pracach komisji uczestniczyli człon­
kowie komitetu partyjnego, komite­
tu związkowego, komitetu Komso- 
moiu. Ich wspólnym zadaniem było 
udoskonalenie organizacji pracy, 
produkcji i zarządzania. Ale każda 
z nich działała w określonym kie­
runku. Jedne np. zajmowały się 
problemami łączenia zawodów, in­
ne doskonaleniem struktury kiero­
wania produkcją, trzecie problema­
mi normowania pracy, centralizacji 
służb remontowych, problemami 
zatrudnienia itd. Koordynacją ich 
działalności zajmowała się central­
na komisja z dyrektorem kombinatu 
na czele. Ona też uogólniała propo­
zycje dotyczące posunięć, przyczy­
niających się do zmniejszenia licz­
by osób pracujących w czvnnych 
działach produkcji. Propozycje te 
omawiane były następnie na posie­
dzeniach komitetu partyjnego.

HISZPAŃSKI PRZEMYSŁ 
TURYSTYCZNY

Hiszpański Instytut Dewizowy podał 
dnia 9 marca do wiadomości, że wpływy 
z turystyki w Hiszpanii w 1969 roku 
osiągnęły sumę 1 310 min doi. wzrastając 
o 11,2 proc, w stosunku do roku poprzed­
niego. Tymczasem wydatki turystów hisz- 
pafiskich za granicą wyniosły 85,9 min 
doi.

Jak wynika z przytoczonych liczb, Hi­
szpania staje się dla zagranicznych tu­
rystów terenem coraz bardziej atrakcyj­
nym. (MP)

HANDEL USA 
Z KRAJAMI ARABSKIMI

Eksport amerykański do krajów arab­
skich w 1969 roku, jak podaje Mlddle 
East Economic Digest, wyniósł 645,3 min 
doi., a import — 300,2 min doi., zape­
wniając Stanom Zjednoczonym nadwyż­
kę w wysokości 545,1 min doi. Procen­
towo w stosunku do 1968 roku eksport 
USA do krajów arabskich podniósł się 
o 2,1 proc., ale eksport światowy do tych 
krajów w tym saihym czasie zwiększył 
o 9,7 proc.

Głównymi importerami towarów ame­
rykańskich' w święcie arabskim były na­
stępujące kraje: 1) Arabia Saudyjska — 
154,3 min doi., 2) Libia — 134,1 min doi.,

Bez masowej pracy nad wyjaśnie­
niem warunków eksperymentu nie 
można było liczyć na jego pomyśl- ; 
ne przeprowadzenie. Na to właśnie 
organizacja partyjna zwróciła szcze­
gólną uwagę. Rozmowy ną temat 
eksperymentu, odbywały się na zer 
braniach robbtników w wydziałach 
i na seminariach sekretarzy pod­
stawowych organizacjii partyjnych, 
jak też na łamach wielonakłado- 
wej gazety kombinatu. W okresie 
przygotowań do eksperymentu i w 
toku jego realizacji wyraźnie wzro­
sła twórcza aktywność załogi. Pra­
ca nad przeprowadzeniem ekspery­
mentu prowadzona była według 
sciśłegć -planu opracowanego wspól- 
zym wysiłkiem całej załogi. W pla­
nie nakreślono cele, które powi­
nien osiągnąć kombinat w okresie 

'1967—1970. Główna rzecz polega na 
tym, że na pierwsze miejsce wysu­
nął się rachunek ekonomiczny.

W kombinacie ukształtował się 
określony tryb planowania i ewi­
dencji zmniejszenia liczby persone­
lu przemysłowo-produkcyjnego i o- 
szczędzania funduszu plac.

W samym planie pracy nad 
zmniejszeniem liczby personelu 
wymienione są terminy (dla po­
szczególnych kwartałów), na jakim 
odcinku, ilu i jakich ludzi nąleży 
przesunąć do innej pracy. Kiedy 
zbliża się ten termin, kierownik pro­
dukcji (wydziału) zawczasu infor­
muje dział pracy i płacy kombina­
tu o mającej nastąpić zmianie wy­
kazu etatów. Dane te wpisuje się 
do specjalnego dziennika, ale na 
razie nie zostają ujęte w formie 
jakiegokolwiek dyrektywnego do­
kumentu. Upływa jakiś czas, zanim 
zakończy się przygotowanie, opano­
wanie nowej specjalności i zapew­
nienie p^acy zwolnionym pracowni­
kom. . Dopiero potem kierownik 
produkcji przekazuje do działu 
pracy i płacy notatkę o dodatkach 
do taryfowych stawek robotników 
lub do uposażeń pracowników inży 
nieryjno-technicznych, których ob­
ciążenie wzrosło.

Ramy artykułu nie pozwalają na 
opis wszystkich przedsięwzięć w 
zakresie'ustalania nowej organiza­
cji i struktury zarządzania, nowych 
zasad pracy służb remontowych, 
normowania pracy, pełnego rozma­
chu' szkolenia itp. Parę tylko słów 
o problemach zatrudnienia. Powsta­
wać one muszą nieuchronnie w 
warunkach zwolnień i przesunięć. 
Problemy te są rozwiązywane ope­
ratywnie. Ponieważ eksperyment 
przeprowadza się według planu, to 
z góry wiadomo kiedy i ilu ludzi, 
jakiego zawodu zwolni się z dane­
go stanowiska. Dla nich rezerwuje 
się wolne miejsca na innych od­
cinkach kombinatu. Na miejsca te 
zaprzestano przyjmować robotni­
ków, pracowników technicznych i 
urzędników z* zewnątrz. Nie kieru­
je się tutaj też młodych specjali­
stów z wyższych uczelni. W wyni­
ku środków zastosowanych w kom­
binacie zwalnianie i przesuwanie 
pracowników odbywa. się na ogół 
bez konfliktów.; _>< 
zwolnionego "personelu, zajęła miej - 
sca w kombinacie albo w'swoim 
zawodzie, albo — po przeszkole­
niu — w innym. Niemało pracow­
ników przesunięto do budowanej 
w sąsiedztwie fabryki włókien che­
micznych.

*

Przed eksperymentem było w 
kombinacie 200 osób więcej niż 
przewidywały etaty. Ewidencję w 
zakresie eksperymentu zaczęto pro­
wadzić po zredukowaniu ich. DaT-- 
sze zmniejszenie liczbj’ pracowni­
ków porównuje się z poziomem 
wykazu etatów 1967 r. W ciągu 
dwóch lat przesunięto lub zwol­
niono 800 osób (nie licząc 200 osób 
zatrudnionych ponad limity etato­
we). Oto liczby pracowników zwol­
nionych i przesuniętych do innych 
prac dzięki przeprowadzeniu na­
stępujących posunięć:

— skomasowanie wydziałów i 
działów produkcji — 73 osoby.

— centralizacja służb remonto­
wych i kontroli produkcji — 56 
osób,

— zredukowanie analiz laborato­
ryjnych — 35 osób,

— scentralizowanie służby Domia­
rowej i kontrolnej — 36 osób.

— mechanizacja pracochłonnych 
robót i automatyzacja produkcji — 
23 osoby,

— wprowadzenie normatywów 
pracy — 170 osób.

— łączenie zawodów, zwiększenie 
strefv obsługi i intensyfikacji dnia 
roboczego — 353 osoby,

— inne posunięcia — 50 osób, 
Za połączenie zawodów, intensy­

fikację dnia roboczego, rozszerzenie

3) Liban — 89,5 min doi.. 4) Kuwejt 
76,2 min doi. i 5) Jordania — 70,0 min 
doi. (MP)

ZNACZEK POCZTOWY 
ZA 280 TYS. DOL ,

„Financial Times” z dnia 26 marca po­
daje, Iż w galerii Robert A. Slegel w No­
wym Jorku dnia 24 marca sprzedano w 
drodze licytacji znaczek pocztowy za su­
mą 280 tys. doi. Byl to jcdnocenlowy 
znaczek Gujany Brytyjskiej z 1857 roku, 
będący jedynym znaczkiem tego rodzaju 
w świetle. Znaczek został zakupiony 
przez grupę kapitalistów z WUkes Barre 
w stanie Pcnusylvania. (MP)

WZROST WYDOBYCIA 
ROPY NAFTOWEJ

Wydobycie ropy naftowej na Środko­
wym Wschodzie, ber Egiptu i Syrii, w 
1969 roku w stosunku do roku poprzed­
niego wzrosło prawie o 10 proc, do 12,2 
min baryłek dziennie, czyli do 610 min 
ton rocznie.

W krajach -położonych na wschód od 
Kanału największy wzrost produkcji wy-.b 
kazuje Iran, gdzie wydobycie z 3,1- min 
baryłek dziennie podniosło się do 3,3 min 
baryłek, czyli do 165 min ton rocznie.

Z krajów nad Morzem Śródziemnym 
najlepsze wyniki osiągnęła Libia podno­
sząc swoją produkcję z 2,6 min baryłek 
dziennic w 1968 roku do 3,1 min bary­
łek w 1969 roku, czyli do 153 min ton 
roamle. (MP)

strefy obsługi — dopłaty do wy­
nagrodzenia i • stawek taryfowych 
otrzymuje 2 718 osób, w tym 177 
pracowników inżynieryjno - tech­
nicznych : i urzędników. Z ogólnej 
sumy dodatków robotnikom wypląr 
ca się 94,7 proc.

Przeprowadzenie ęli^ęryineijty 
’ stworzyło w kombinacie atmosferę 
aktywnego, twórczego poszukiwa­
nia ■ rezerw we wszystkich kierun- 

. kach. W poważnym stopniu zmie­
nił się stosunek ludzi do pracy, i 
obowiązków, wzrosła ich odpowie­
dzialność; W rezultacie • ekspery­
ment przyczynił się do polepszenia 
ekonomicznych wskaźników pracy 
przedsiębiorstwa jakp całości.

Według stanu na 1 stycznia 1969 
roku w stosunku do poziomu 1966 
roku produkcja była o 73,3 proc, 
wyższa, wydajność pracy. powięk­
szyła się o 86,6 proc., a, przeciętna 
płaca wzrosła o 24,4 proc. Plan na 
1970 rok (w stosunku do poziomu 
1966 r,)' przewiduje zwiększenie 
produkcji o 87 proc., podniesienie

pracy o 114 proc., awydajności
przeciętna płaca ma wzrosnąć o 
32,3 proc.

*
Eksperyment w Śzczokinie 

jest jeszcze zakończony. Ale 
teraz można mówić' o ogólnych 

nie 
już 
po-

zytywnych rezultatach. System sty­
mulowania wzrostu wydajności 
pracy w warunkach danej produk­
cji działa efektywnie. Świadczy o 
tym fakt, że w ciągu dwóch lat 
liczba personelu zmniejszyła się • o 
800 osób przy ogólnym wzroście 
produkcji i polepszeniu ekonomicz­
nych wskaźników pracy przedsię­
biorstwa, Nie ulega jednak wątpli­
wości, że eksperyment odsłonił tak­
że pewne słabe strony oraz, że sze­
reg problemów wymaga dalszego 
przemyślenia i zbadania w prakty­
ce. Na momenty te zwraca uwagę 
prasa radziecka, zwłaszcza „Ekono- 
miczeskaja Gazieta", która bardzo 
pilnie i wnikliwie śledzi 
reformy ekonomicznej w 
Radzieckim.

System szczokiński nie 
wszystkich pracowników 

przebieg 
Związku

obejmuj? 
przedśię-

biorstwa, ponieważ można go sto­
sować tylko w warunkach płacy 
według czasu pracy. Chodzi więc 
obecnie o włączenie do ekspery­
mentu zasad stymulowania wzrostu 
wydajności pracy robotników akor­
dowych.

Nie przejawiło się jeszcze w. pełni 
stymulujące działanie . systemu na 
przyspieszenie postępu technicznego. 
Zmniejszenie załogi odbywa się 
przy danym poziomie technologii 
(bez dużych kosztów materialnych) 
głównie przez udoskonalenie orga­
nizacji pracy i produkcji. Trzeba 
więc zwiększyć zainteresowanie 
realizowaniem posunięć związanych 
z doskonaleniem techniki i techno­
logii. W związku z tym rysują się 
wątpliwości cd do obowiązującej 
obecnie zasady pozostawienia przed­
siębiorstwu całej oszczędności fun­
duszu ,pląc, ‘ u^yskąnęj^w wyniku 
'żrńńiejśzę%a\żałogf. ‘ Nię“ wy da je, się 
t'o, ćęl'o\yę;' Ż /operacjami/ tymi wiąze 
się bowiem wydatkowanie pewnych 
kwot inwestycyjnych, ■ czego nie 
można nie brać pod uwagę.

Jak dowiodła praktyka — wyma­
ga także uściślenia i głębszej ana­
lizy szereg problemów metodolo­
gicznych, związanych . ze stosowa­
niem systemu materialnego zainte­
resowania wydajnością pracy. Obec­
nie n.p. zmniejszenie liczby persone­
lu porównuje się z wykazami eta­
towymi, co jest pewnego rodzaju 
„punktem odniesienia”. Warto za­
stanowić się nad inną bazą i in­
nym kryterium. Powstaje problem 
ewidencji współczynnika obciąże­
nia pracowników w związku z roz­
miarem ustalonych dla nich dopłat 
i wypracowania określonego podej­
ścia' do rozwiązania tego problemu.

Należy także bardziej konkret­
nie ustalić, co na przykład można 
uważać za łączenie zawodów, co za 
rozszerzenie strefy obsługi, co za

roboczego itd.intensyfikację dnia
Obecnie nie ma ścisłości w takim 
podziale.

Przeprowadzenie eksperymentu 
Utrudnia jeszcze niezadowalający 
stan normatywnej gospodarki. Brak 
typowych branżowych norm czasu, 
norm obsługi, normatywów liczeb­
ności zarówno personelu produk­
cyjnego jak i zarządzającego, Z te­
go powodu na początku ekspery­
mentu załoga Kombinatu Śzczokiń- 
skiego musiala poświęcić wiele wy­
siłków na opracowanie podobnych 
normatywów.’

Wszystkie te i inne jeszcze pro­
blemy będą przedmiotem dalszych 
eksperymentów. . .

KSIĄŻKI NADESŁANE
JÓZEF TULSKI — POSTAWY MŁO­

DYCH ROBOTNIKÓW WOBEC PRA- 
CY zawodowej — str. 248, cena 
zł 20 PWE, Warszawą ‘ 1969.

Na podstawie wyników badań pracy 
stażystów szkół zawodowych w kijku 
zakładach produkcyjnych autor odpo­
wiada na pytania, w jakim stopniu 
miodzt robotnicy »a przygotowani'do 
bieżących i przyszłych potrzeb pro­
dukcji, w Jaki sposób rodzą się na­
wyki rzetelnego stosunku do pracy

w jakich okolicznościach 
zjawiska niepożądane, w

i zawodu, 
występują 
pracy..

Z 
STUDIA 

— str.' 348, 
1969.

FINANSOWE — Zeszyt '7/8 
cena xł 40 PWE, Warszawa

„Studia Finansowe” zawierają waż­
niejsze artykulj z zakresu teorii 
l praktyki finansów opracowana • 
Instytucie Finansów.

H. KOONTZ, C. 0’DONNELL —ZA­
SADY ZARZĄDZANIA. Książka ta u- 
ważana jest za jedno z podstawowych 
dzieł amerykańskiej szkoły zarządza­
nia 1 organizacji przedsiębiorstw. Mi­
mo istotnych różnic nrtędzy przed­
siębiorstwem polskim 1 amerykań­
skim, wynikających z odmienności

Targi krajowe - 
targi międzynarodowe

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
we. Wymagają onę. stałej, obser- rynku krajowego.
wacji , stałego dostosowywania.się Następną dziedziną, gazie na żąr 
do inicjatywy podejmowanych przez chodzie trwa nieprzerwanie dóbr* 
konkurencję. Zbyt na poszczególne koniunktura to produkcja i sprze- 
towary' czasami szybko rośnie, by cjaż zabawek. Targi krajowe blysnę- 
w-parę miesięcy później zmaleć, lub iy w tej dziedzinie. Postęp wę 
zaniknąć zupełnie. Gzęsto miejsco- wzornictwie, w estetyce wykonania 
wa konkurencja podejmuje akcje znaczny. Mimo to: w eksporcie
wymierzone przeciw importowi tego zabawek nie poczyniliśmy więk- 
rodzaju towarów, szermując przy SZych postępów. A wydaje się,;że 
tym hasłami o „tanim imporcie ............. , -------u.
krajów komunistycznych”.

Niektóre zachodnie kraje, w tym 
również ’ niektóre kraje EWG, sto­
sują ograniczenia ilościowe (tzw. 
kontyngenty) np. NRF redukując 
hasz eksport w poszczególnych wy­
robach do śmiesznych (wobec 
chłonności danego ;rynku) ilości.

Jednak mimo tych, czy innych 
utrudnień w tzw.; czwartej grupie 
towarowej istnieją-poważne możli­
wości eksportowe zakładając dalsze 
uelastycznienie naszych producen­
tów oraz eksporterów,' jak : również 
wycofywanie się. poszczególnych 
krajów zachodnich z Tych, czy in­
nych' przejawów dyskryminacji, czy 
też trudności jakie, nam dotąd czy­
niono.

W obecnej sytuacji sprawą nie­
zwykle ważną, jeżeli pominiemy po­
litykę importową? krajów zachod­
nich -stosowaną/ wobec nas — jest 
aktywność naszych producentów i 
eksporterów i pomaganie im w po­
dejmowanej przez nich aktywizacji 

. eksportu. Należy obserwować nie­
zwykle uważnie zarówno rozwój 
rynku zbytu towarów należących do 
czwartej grupy eksportowej,' zmie­
niających się jego wymogów w kra­
jach zachodnich; jak również sto­
pień dostosowywania się naszych 
producentów i eksporterów do tych 
wymogów.

DUŻY POSTĘP

Pod tym kątem przeglądałem eks­
pozycję naszych wiosennych targów 
krajowych wychodząc z założenia, 
że produkcja ną- rynek krajowy jest 
podstawą produkcji eksportowej, że 
jedna od drugiej nie imoże być,oder­
wana, że wzajemnie' wdńny one sie­
bie inspirować., Wysokie- 'wymogi 
eksportu podwyższają bowiem stan­
dard produkcji krajowej, co jest wi­
doczne w coraz większej liczbie 
branż. • Również odwrotnie, nowe 
wzórjr znajdują nieraz najpierw 
zbyt na rynku krajowym (np. w 
produkcji „Cepelii”) by później tra- 

' fić na szerokie wody eksportowe.
Gdzie osiągnęliśmy zachodnioeu­

ropejski standard? Czy takie dzie­
dziny istnieją — zapytują niektó­
rzy? :

Przede wszystkim W przemyśle 
odzieżowym. - Wzory; Jakość • szycia 

' b'/S6^óftczenia nie ’ ustępuje/- wielu 
czraławym producentom ńa Zacho­
dzie/ Jeżeli poprzednio daleko : w 
przodżie pod tynr względem znajdo­
wały się Bytomskie Zakłady czy Za­
kłady Próchnika, to obecnie inne 
zjednoczenia dorównały do tego wy­
sokiego poziomu, można przy tym 
wymienić Krakowskie i Bydgoskie 
ZPO.

Również znacznej poprawie uległ 
asortyment konfekcji męskiej, dam­
skiej, a także dziecięcej, Jedynie w
odzieży ' przeznaczonej do uprawia­
nia sportów, odpoczynku itp., nie 
dorównaliśmy, moim zdaniem' stan­
dardom zachodnim, choć: i tu nale­
ży odnotować znaczną poprawę.

Wydaje się/ że obecnie dalszy po­
stęp będzie w większym stopniu za- ____  --
leżał; od dostarczenia przemysłowi stwierdzenia, że przv odpowiedniej 
odzieżowemu (konfekcyjnemu) od- polityce i uzupełnieniach branże te 
powiednich materiałów, z odpo- mogą przejść do rozwiniętej eks- 
wiedniego włókna, niż od samego pansji eksportowej, przynosząc na-
przemysłu odzieżowego, który umie szej gospodarce potrzebne dewizy,
szyć dobrze, tanio i estetycznie. W powięksżając możliwości importowe, 
dziedzinie odzieży przeznaczonej do. również i tzw; czwartej grupie tzn. 
wypoczynku czy sportu na Zacho-. w towarach konsumpcyjnych prze­
dzie stosuje się zasadę — zdjąć, myślowego pochodzenia, 
wrzucić do pralki, wysuszyć, ubrać.
Zasada ta oszczędzająca pracę ko-
biet, wymaga niekurczliwego włók­
na, nie tracącego barwy przy pra­
niu, nie wymagającego prasowania. 
W tych wyrobach rynek zbytu po-
większa się bardzo szybko, lecz ma 

w Lodzi zorganizować Młędzynaro- 
dowe Targi dla całej czwartej gru- 

również podobną tendencję jak __ dla towarów konaumpcyj-
przemyśle konfekcyjnym wyrowny- ”eh przemysłowegł> । rzemieślnł-

W^ni» «ip czego pochodzenia. Wiele naszych
standardu a „Chełmka . towarów wytrzymuje konkurencję
ze, przy tym standardzie, moz ( por^.nanja z zagranicą, pófrże- 
skórę importować z ^^odu ws- buje jednak sta}eg<( dopingu, a ćza-
portować ją tam w stanie prze - sami j jn5piracji. Międzynarodowe

Targi odbywające się w czerwcu

ustrojów, wsrunków gospodarczych 
i kultury, książka może. być przy­
datna zarówno dla naszych teorety­
ków, Jak i praktyków. .

" Pańatwowe Wydawnictwo Nauko­
we informuje Czytelników, że pełny 
opis bibliófraflczny tej książki jest 
następujący: H. Koontz. C. ;o'Don-. 
nell; — Zasady urządzania, tłum. J. 
Bernadzikiewlcz i S.Kuczyń-.ki, 
PWN 1969, str. 714, cena iw zł.

JERZY ■ WESOŁOWSKI — RÓWNO­
WAGA I WYRÓWNANIE BILANSU 
DEWIZOWEGO str. 3U, cena zł 3«. 
PWE, Warszawa K».

' Praca jest pierwszą w: litersturze 
polskiej " pozycją poświęconą omó­
wieniu całości zagadnień dotyczących 
równowagi i wyrównania . bilansu 
dewizowego w naszej gospodarce.

BRONISŁAW BYHSKI — KOORDY­
NACJA GOSPODARKI PRZEDSIZ: 
B1ORSTW W OŚRODKACH PRZE­
MYSŁOWYCH — str. 244, cena zl ZŁ 
PWE, Warszawa 1970.

Praca jest próbą zarysowania teo­
retycznych podstaw koordynacji go­
spodarczej w ośrodkach przemysło­
wych. ‘«e szczególnym uwzględnie­
niem powiązań produkcyjno-zaopa- 
trzeniowych. 

bionym i zarabiać w ten sposób RR 
import, skóry przeznaczonej dla

w. niektóych rodzajach zabawek 
moglibyśmy być bezkonkurencyjni, 
przynajmniej na rynku europej­
skim. Rozwój eksportu tego prze-
myslu .hamuje między innymi jćgo 
organizacyjna podległość, czy jak 
kto woli przynależność do gospo­
darki rad narodowych. Należałoby 
się zastanowi^ co zrobić, jak Żlh 
kwidować hamulce. A może zmie­
nić, przynajmniej w części • Statut 
tego przemysłu? ! _

Wyroby kaletnicze i galanterii 
skórzanej również należą do tych 
dziedzin, w których koniunkturą l 
możliwości zbytu w krajach »7 
chodniej Europy są pomyślne; Nasi 
producenci np. zakłady sopockie, 
czy też łódzkie zaprezentowały bar­
dzo ładne kolekcje, mogące konku­
rować z producentami zachodniej 
Europy,-pod jednym warunkiem,, że 
przemysł maszynowy dostarczy im 
okuć i dodatków o. zachodnim stan­
dardzie. Sprawa, która już ciągnie 
się od paru lat, w której wszystkie 
władze od zjednoczenia do mini* 
sterstw wykazują 
ńość. r

Moglibyśmy ze 
eksportową wejść 
susowych sklepów, 

dziwną bezrad-

swą produkcją 
do. bardzo 'luk* 

gdzie óbowi ą- 
ceny. Co po-zują podwyższone ------  

trafią nasi producenci,' ; widzia­
łem na przykładzie kolekcji "to­
rebek z importowanymi okuęla- 
mi francuskimi j innymi j dodst* 
kami. Jeżeli nasza chemia, rozmi­
nie produkcję tworzyw skóropodob­
nych to branża kaletnicza 1 galan­
terii może zacząć przynosić narti 
nie mniej dewiz niż niejedno zjed­
noczenie przemysłu maszynowego.

Podobnie można powiedzieć:© 
produkcji „Cepelii”. Wysoki, poziom 
artystyczny, i estetyczny jej. wyro­
bów, demonstrowany już od kilku 
lat w kilku krajach, przysporzył 
nam wielu zagranicznych klientów. 
Wydaje się, że „Cepelia” może- się 
wznieść na poziomy czechosłowac­
kiego „Jablonexu”, którego wyroby 
są znane i sprzedawane ■ w całym 
świecie. Niewielkimi wyrobami moż- 
na czasami zarabiać znaczne su­
my dewiz.
. Osiągnięty przez „Cepelię” poziom 
artystyczny i estetyczny w wielu 
wyrobach wpływa w sposób, wi­
doczny na produkcję rzemiosła in- 
dywidualnego; Niektóre kolekcje wy­
robów pamiątkarskich i zdobniczych 
mogą znaleźć rynek zbytu w eksklu­
zywnych magazynach na zachodzie 
Europy. Wydaje się, na podstawie 
przeglądu możliwości produkcyj­
nych zaprezentowanych na wiosen­
nych targńch. że-zarówno .;Cepelna” 
jak i „Remex” • mogą przyjmować 
zamówienia ńa .'indywidualne.,ko- 
lekcje zdobnicze dostosowane, .do 
życzeń indywidualnych klientów 
osiągając ze ekskluzywność wysokie 
uzyski dewizowe.

POTRZEBNE SĄ 
MIĘDZYNARODOWE TARGI

■ Osiągnięty w wymienionych bran- 
żach poziom; produkcji, wzornictwa, 
estetyki wykonania upoważnia do

Wysoki poziom pozwala również 
na dokonywanie konfrontacjimfę- 
dzy wyrobami polskimi i zagra­
nicznymi nie tylko na międzynaro­
dowych targach za granicą, lecz i 
u nas w kraju. Wydaje się, że dóJ- 
rżał czas, by w Poznaniu, a może

w Poznaniu z przyczyn, ó których 
pisałem na początku artykułu, nie 
są w stanie zaspokoić takiej po­
trzeby.

Polska w ogóle, w porównaniu z 
innymi krajami np. z Francją, (n:e 
mówiąc już o W. Brytanii) ma za 
małą ilość międzynarodowych tar­
gów i imprez im podobnych. Jeżeli­
by do wymienionych branż dołą­
czyć wyroby przemysłu meblarskie­
go. sprzęt domowy produkowany 
przez przemysł maszynowy i elek­
trotechniczny i elektroniczny -- i 
zorganizować w tej dziedzinie mię­
dzynarodową konfrontację, w spo­
sób ściśle branżowy (a nie na; za­
sadzie krajowych pawilonów?, to 
producenci nasi mogliby nie tylko 
pozyskać nowych zagranicznych od­
biorców. lecz również pódeiąenać 
produkcję krajową, w wielu aior- 
tymentarh. które nie nadążają za 
poziomem odpowiednim do : na­
szych potrzeb dnia jutrzejszego. ’

MIROSŁAW DYNER
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PM o problemach gospodarczych
. Stan .warunków? mieszkaniowych jest na całym 
świecie uznawany za niezwykle ważny element oceny, 
poziomu 'stopy życiowej. Niewątpliwie i hasze społe­
czeństwo -dąży' wciąż do poprawy warunków mieszka- 
rijowych; I choć w ciągu ostatnich dwudziestu lat za­
ludnienie mieszkań w Polsce spadło z 2.0 do 1,46 osoby 
na izbę, a zarazem wydatnie poprawiło się wyposażę- 
nie mieszkań i standard zabudowy, to jednakże wciąż 
odczuwamy, ogromne trudności mieszkaniowe. W po- 
równąniu: do wzrostu poziomu zaspokojenia innych 
elementarnych potrzeb — oświaty, zdrowia, wyżywie­
nia, ubrania itd. — nasze warunki mieszkaniowe po-, 
zostają Wyraźnie w tyle.,

-Problemy, mieszkainiowa — jak to pisze w ,;POLI- 
'TYCE” Adam Andrzejewski w artykule pt. Polska 

1985 — Mieszkania i ludzie — nie zostały rozwiązane 
nawet w najbogatszych i najbardziej rozwiniętych kra- 
jach/świata i stanowią jeden z newralgicznych punk­
tów; sytuacji wewnętrznej. Przyczyny tego zjawiska 
są ogólnie znane. Po prostu wraz z ogólnym rozwo­
jem gospodarczym wzrastają wymagania mieszkanio­
we ludności, a jednocześnie w krajach rozwiniętych 
potrzeba .coraz większej liczby mieszkań ze względu 
nd przyrost gospodarstw domowych. Wreszcie — bar­
dzo szybko wzrasta zużycie zasobów mieszkaniowych, 
Zwłaszcza tych, które zostały wybudowane w XIX w.

, Zdaniem'próf. A. Andrzejewskiego najbliższe 15 lat 
w Polsce będzie okresem dużych trudności mieszka­
niowych. Zapotrzebowanie na mieszkania, których 
deficyt nie' jest wciąż pokryty, będzie wyznaczać 
z jednej strony wyż demograficzny młodych (roczniki 
urodzone między latami 1946—1959 liczą sobie około 
10'min osób), który ■ wpłynie na zwiększenie liczby 
zakładanych gospodarstw. domowych, a z drugiej — 
wźrost liczebności ludności miejskiej (w 1985 r. około 
23 min osób, tj. ok. 60—63 proc, ogółu ludności kraju). 
Tendencjom tym w pewnym- stopniu będzie przeciw­
działać inny wyż — wyż ludzi starych. Jednakże 
według wstępnych prognoz w latach 1966—1985 liczba 
gospodarstw domowych - powinna wzrosnąć o około 
50 proc.

Równocześnie trudności pogłębiać będzie wzrost 
tzw. moralnego zużycia zasobów. A poza tym nie­
wątpliwie wystąpi konfrontacja warunków mieszka­
niowych i jakościowych mieszkań z wymaganiami 
i potrzebami społeczeństwa.

W rezultacie do 1985 r. trzeba będzie wybudować 
wiele mieszkań. Według obliczeń Instytutu Gospodar­
ki Mieszkaniowej tylko nowo powstałe rodziny wy­
magać będą ponad 3 min mieszkań. Aktualny niedo­
bór szacuje się na około 1 min mieszkań. A do tego 
przecież dochodzą jeszcze wymiany starych zasobów 
i (inne nie wymienione tu potrzeby.

Ale trzeba będzie nie tylko budować dużo. Nie­
zwykle ważną sprawą jest także stpomowe podno­
szenie jakości budowanych mieszkań. Zwłaszcza — 
że jak dotychczas nie wyszliśmy jeszcze poza stan­
dard lat pięćdziesiątych — że przeciętna wielkość

Ó Czasopismo „Sport dla wszyst- 
kich?' zamieszcza pouczenia wytwór­
ców obuwia sportóWego jak ubuhu- 
dzić się z ich iirodaktami. Nie wszyscy 
opurtowc.y są mtelektualbiańii 
nic dziwi nas informowanie ich, że 
przed włożeniem butów należy je roz- 
sznurować, zaś po włożeniu zasznuro­
wać. Natomiast niepokoi zalecenie, że 
buty przechowywać należy w tempe­
raturze 30 stopni, gdyż na razie mc 
każdy u nas posiada inkubator do 
obuwia. Informowaliśmy w tym miej­
scu, że dyrekcja „Radoskóru" uwa­
ża, iż każda skóra z natury rzeczy 
przemaka (nasza własna nie!), więc 
pretensje klientów o wodę w buta;*h 
są nieuzasadnione. Naśmiewając się z 
dyrektora „Radoskóru" krzywdziliśmy 
go, ponieważ okazuje się, takie prze­
konania obowiązują w całym środo­
wisku. Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Obuwiem w Szczecinie w od­
powiedzi na reklamację klienta, 
stwierdzającą, że w butach „Kobry" 
jest tak mokro, że równie dobrze mo­
żna paradować boso odpowiada: „Nie 
stwierdza się wad ukrytych ani pro­
dukcyjnych", „...przemakanie nie jest 
uniknione". „Obuwie nie jest prze­
znaczone do użytkowania w deszczo­
wą aurę".

0 Klient z Jarosławia zapłacił w 
miejscowym MHD za 6 tys. sztuk cegły 
1 klasy i w oznaczonym* dniu zgłosił 
się po jej odbiór do Zakładów Syli- 
katowych w Leżajsku, bo loco dom 
można mieć u nas najwyżej mleko, 
jeśli akurat roznosiclelka nic słabuje. 
Po siedmiu godzinach czekania kie­
rownik magazynu doradził mu powrót 
do domu, bo się jeszcze przeziębi. 
„Cegły nie ma i nie będzie". Klient 
wskazał na piętrzące się stosy cegieł, 
poszedł do naczelnego inżyniera na 
skargę. Inżyniet go poprosił o nie- 
przeszkadzanie mu w pracy i objaś­
nił, że daje sobie radę z natrętami. 
Klient byl realistą. Zorientował się, że 
cegieł nic dostanie, poprosił więc kie* 
równika działu zbytu, żeby chof 
stwierdził na jego kwicie wpłaty, że 
w oznaczonym dniu cegły mu nie 
sprzedano. Przeczuwa! bowiem, żc ka­
żą mu drugi raz płacić. Kierownik po­
wiedział, że jako chrześcijanin me 
może kłamać i pisać, że cegły nie ma, 
skoro cegła jest. Można jednak wszys­
tko załatwić polubownie. Klient weź­
mie cegłę II klasy, a pokwituje od­
biór I klasy. Tak więc kupowanie 
cegieł skończyło się happy endem. 
Jakże odległymi są czasy, kiedy zza 
węgla wynurzał się rzezimieszek z 
cegłą w dłoni i kwestią „kup pan 
cegłę" na ustach. Jakże od tego cza­
su wszystko się u nas wydoskonaliło 
j rozwinęło!
• Jeśli wśród pończoch gatunku 

pierwszego, prouuKcjt coazKiej wy­
twórni „Feniks" tak wiele jest par z 
jedną stopą do przodu, a drugą do 
tylu, to jak wyglądają pończochy 
arugrego gatunau nrmy „r emas*': 
Pończochy drugiego gatunku w ogóle 
nic wyglądają, ponieważ wyrabiany 
jest wyłącznie gatunek pierwszy. Do­
piero w przyszłości stać nas będzie 
na import maszyn wyrabiających 
wszystkie pończochy ze stopami do 
tylu,
• Mieczysław Ł. zwtócII się do pew­

nego pracowmika FSO prosząc, aby 
ukrad! dla niego silnik „Warszawy". 
Pracownik odparł, że to trudna spra­
wa, można ją jednak ułatwić: ukraść 
cale auto. I rzeczywiście bezpośrednio 
z taśmy montażowej skradziono sa­
mochód. Wyjechał on z lipnymi nu­
merami awaryjną bramą, w której 
przepiłowano kłódkę.

3 Sześć gazet codziennych podało 
Wiadomość, zaczynającą się od słów: 
„Ciekawą innowację wprowadziło 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu 
Meblami w Lodzi..." Mianowicie eks-
ponuje ono meble kuchenne, ustawia­
jąc je między wzniesionymi w skle­
pie ściankami tak, że klient ogłada 
nie mebel pojedyńczy, ale cale urzą­
dzenie kuchni., „Tą fnrmą sprzedaży 
zainteresowali się fachowcy krajowi i 
zagraniczni”. Niedługo dowiemy się, 
że Ameryka padla plackiem, bo nasz 
handel zawiesił Jesionkę na manekl-
nie.

Po uciążliwej zimie, dużych opadach śniegu mamy wreszcie wiosnę i kłopoty z nią związane. Przybór wód w większości rzek nie grozi W?" 
ską, jednakże tu i ówdzie wystąpiły lokalne powodzie. Foto: » . »n lewic.

PRZYCHODY PIENIĘŻNE 
LUDNOŚCI

Tempo wzrostu przychodów pie-' 
niężnych ludności w styczniu i lu­
tym br. (4,6 proc) było nieco słabsze 
niż w założeniach planu rocznego. 
Wyższe jednak, niż wynika to z za­
łożeń planu na I kw. br. (4,0 proc.). 
Dowodzi to, że utrzymanie tempa 
wzrostu przychodów pieniężnych w 
granicach zakreślonych planem rocz­
nym (5 proc, bez rezerwy bilansu 
pieniężnych przychodów i wydatków 
ludności) będzie dość trudne. Rozdy­
sponowanie tej rezerwy może nastą­
pić w pewnej mierze samoczynnie w 
wyniku przekroczeń planu pienięż­
nych przychodów ludności. Sądząc 
po ukształtowaniu tych przychodów 
w styczniu i lutym br. większe prze­
kroczenia założeń planu wzrostu 
przychodów ludności mogą wystąpić 
zwłaszcza w zakresie wypłat wyna­
grodzeń nie objętych funduszem plac 
(9,4 proc, w okresie 2 miesięcy br. 
wobec 0,6 proc, w planie rocznym) i 
świadczeń społecznych (13 proc, wo­
bec ok. 11 proc, w planie rocznym). 
Wysokie tempo wypłat wynagrodzeń 
nie objętych funduszem płac zwią­
zane jest głównie z wypłatami pre­
mii eksportowych, a o ponadplano­
wym wzroście wypłat z tytułu świad-. 
czeń społecznych decyduje głównie 
niniejszy od planowanego spadek 
wypłat zasiłków chorobowych.

Zdołano natomiast zdyscyplinować 
wydatki na delegacje służbowe oraz 
wypłaty za usługi i dostawy jedno­
stek gospodarki uspołecznionej; tak 
że w styczniu i lutym br. były, one 
już nieco niższe niż przed rokiem.

(Sb)

WZROST DOSTAW RYB
Dostawy z ryb i przetworów z ryb 

na potrzeby rynku krajowego, które 
w styczniu br. kształtowały się ńą 
poziomie stycznia ub.r. w lutym u- 
legły znacznemu zwiększeniu (9,7 
proc, powyżej lutego ub.r.). Zadecy­
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budowanych w Polsce -mieszkań uległa w ; latach' 
1958—1968. zmniejszeniu jz ..58 dó si^m kw. (w bu­
downictwie"uspołecznionym z 50 do42 m kw.), pod­
czas'gdy na,całym'świecie obserwowaliśmy odwrotną 
tendencję, wreszcie — że odczuwamy wyraźne po- 
gorszenie ' jakości wykonawstwa. ,

Za ;równoległą poprawą w zakresie i ilości i ja­
kości budowanych mieszkań przemawia wiele'argu­
mentów. Przede, wszystkim — względy ogólnospo­
łeczne, gdyż. mieszkanie jest nie tylko . miejscem 
noclegu, ale także wypoczynku (coraz więcej wolnego 
czasu),,’rozrywki (telewizja, wzrost ilości hobbystów 
itd.), nauki (poważny wzrost młodzieży kształcącej 
się i rosnąca rola dokształcania w trakcie pracy itd. 
a często i pracy (wzrasta ilość osób pracujących w 
wolnych zawodach).

Jest to również niezbędne z punktu widzenia go­
spodarczego. Występuje bowiem pilna potrzeba 
zwiększenia ’ ruchliwości siły roboczej, które to za­
gadnienie nabiera poważnej rangi w dobie' gospo­
darki selektywnej. Potrzeba ta związana jest z ko­
niecznością ulepszeń dość nieelastycznych w chwili 
obecnej przepisów w zakresie rozdziału i wymiany 
mieszkań. Wprowadziliśmy je w trudnym okresie 
szczupłości zasobów, co niewątpliwie było posunię­
ciem słusznym. Dziś już przepisy te prowadzą nie­
kiedy do tak niekorzystnych zjawisk, jak np. fluk­
tuacja kadr, zwiększanie, się odległości dojazdu do 
pracy, niedostateczny przypływ kadr kwalifikowa­
nych itd. Czak więc pomyśleć, jak w miarę wzra­
stania. żaspbów mieszkaniowych można by przeciw­
działać .tym, niekorzystnym zjawiskom.

Równocześnie, niejednokrotnie budownictwo miesz­
kaniowe stanowi niezbędny warunek prawidłowego 
wykorzystania'już posiadanego majątku produkcyj­
nego. W ■ Wielu przedsiębiorstwach brak zasobów 
mieszkaniowych staje się poważną barierą na drodze 
wykorzystania- rezerw, . polepszenia współczynnika 
zmianowóści, Czy nawet wzrostu kwalifikacji .załóg 
itd. Jest więc, to w dużej mierze element substytu­
cyjny dla procesu tworzenia nowych miejsc pracy 
i poprawy efektywności gospodarowania.

Z tych więc względów kryteria opłacalności inwe­
stycji mieszkaniowych nie mogą się ograniczać do 
prostego rachunku i traktować zakładów inwesty­
cyjnych na ten cel jako wartość samą w sobie. Do­
piero kompleksowy rachunek uwzględniający wszyst­
kie wymierne elementy społeczne i gospodarcze, 
a także te korzyści ogólnospołeczne, które są nie­
mierzalne, może dać nam odpowiedź na pytanie, ja­
kie rozmiary nakładów mogą wchodzić tu w grę.

K. S.

dowało o tym głównie podwojenie 
dostaw filetów z ryb (wżrost o '137 
proc, w porównaniu z lutym ub.r.) i 
znaczne zwiększenie dostaw ryb wę­
dzonych (o ok. 23 proc.). W ten spo­
sób wzrost dostaw ryb w lutym br. 
sial się istotnym czynnikiem lago-

■BuSCl
dzącym napięcia sytuacji rynkowej 
spowodowane niedostatecznym wzro­
stem mięsa i przetworów z mięsa.

(Sb)

NADWYŻKI I BRAKI
SIŁY ROBOCZEJ

Osłabienie tempa wzrostu zatrud­
nienia w styczniu i lutym br. w spo­
sób dość istotny zmieniło relację po­
między ^licabą osób poszukujących 
pracy a liczbą wolnych miejsc pra- 
cy„ ó ile bowiem na koniec lutego 
ub.r. na 66,2 tys. osób poszukujacvrli 
pracy przypadało 12?,7 ‘ tys. wolnych 
miejsc pracy, proporcje te uległy 
odwróceniu. W końcu lutego br. na 
97,6 tys. . osób poszukujących praćy 
było tylko 55 tys. wolnych miejsc 
pracy. x Luty br. przyniósł, jednak 
pewne zmniejszenie tej różnicy, bo 
na koniec stycznia br. na 92 tys. po­
szukujących pracy przypadało 40,6 
tys. wolnych miejsc pracy. Przyrost 
liczby wolnych miejsc pracy w br. 
jest zatem szybszy od przyrostu licz­
by osób poszukujących pracy.

Niezależnie od tych zmian nadal 
utrzymały się i w lutym br. znacz­
ne różnice regionalne w sytuacji za­
trudnieniowej. Nadal odczuwa, się 
brak rąk do pracy w Warszawie,

Silnik Wankla tańszy
Firma 'NSU udoskonaliła Już na tyle 

silnik Wankla w samochodzie Ro 80, 
ie dzięki temu można będzie wyeli­
minować konieczność wymiany oleju, 
który dotychczas musial być zrhienia- 
ny co 20 tys. km przebiegu. Argu­
mentem przemawiającym za silnikiem 
Wankla są również niższe koszty jego 
wytwarzania. .Przy jednakowej wiel­
kości produkcji koszt silnika z tło­
kiem wirującym jest niższy o ponad 
8 proc, od kosztu silnika tradycyjne­
go. (Motor)

Thermofoil
Pod nazwą handlową „Thermofoil” 

produkowane są na Zachodzie ela­
styczne folie, które po podłączeniu 
prądu elektrycznego, spełniają, funk­
cję grzałek. Produkuje się 1000 wzo­
rów i wielkości takich elastycznych 
grzewczych elementów. Jedna strona 
folii pokryta jest klejem, co ułatwia 
przytwierdzenie grzałki, np. do spodu 

■ szklanki. (Engineermg nr 53446/68 — 
wg PT)

Truciciele
Gazy spalinowe zatruwają nie tyl­

ko ludzi, ale i rośliny, — twierdzą bio­
lodzy szwajcarscy. Rośliny posadzo­
ne wzdłuż dróg mają więcej ołowiu 
niż rosnące dziko. I tak np. badania 
w Zurychu wykazały, że trawa zwy­
kła zawiera 91 mg ołowiu przy nor­
mie wynoszącej 2 — 3 mg. (Motor)

Gips z... powietrza
15 ton wysokogatunkowego gipsu 

„zarabiają” w ciągu doby Zakłady 
Przemysłu Gipsowego „Dolina Nidy” 
w Gackach, dzięki elektrofiltrom zain­
stalowanym w urządzeniach produk-. 
cyjnych zakładów. Przed założeniem 
urządzeń odpylających taka właśnie 
ilość gipsu ulatniała się i zanieczysz­
czała powietrze. Zainstalowane w za­
kładach urządzenia odpylające są pro­
dukcji polskiej i w pełni zdają egza­
min. Gips uzyskiwany z elektrofiltrów 
Jest najwyższej jakości i nadaje się 
m. in. do produkcji form talerzy w 
fabrykach porcelany. (NT PAP)

Jak zwiększyć opady
Prof, M. A. Estock z Uniwersytetu 

Miami przeprowadził ciekawe oblicze- 
nia-- za-pomocą elektronicznej maszy­
ny matematycznej. Okazało się, że 
pokrycie asfaltem powierzchni o dłu­
gości kilkunastu mil i szerokości 6

gasscnsBi

Krakowie, Łodzi i Wrocławiu oraz 
w woj. katowickim i opolskim. Na­
tomiast duże nadwyżki osób poszu­
kujących pracy nad liczbą wolnych 
miejsc pracy nadal występują zwła­
szcza w woj. kieleckim, łódzkim, lu­
belskim i warszawskim. N^dal więc 
występują znaczne dysproporcje t®w 
rytonalne pomiędzy przyrostem wol­
nych miejsc praęy, a nadwyżkami 
siły roboczej, wskazujące na potrze­
bę uwzględnienia tego zjawiska w 
planach rozwojowych. (Sb)

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE 1969

Z ostatnich danych GUS wynika, 
że w 1969 roku oddano do użytku 
w gospodarce narodowej 195 tys. 
mieszkań liczących 608,6 tys. izb 
mieszkalnych oraz 10 290,7 tys. m 
powierzchni użytkowej (tj. o 4,0 proc, 
więcej niż w roku ubiegłym miesz­
kań, o 7,7 proc, izb mieszkalnych 
oraz’ o 6,2 proc, powierzchni użyt­
kowej).

W budownictwie dla ludności nie­
rolniczej (tzw. typ miejski) oddano 
do użytku 7 305,1 tys. m^ powierzch­
ni użytkowej, tj. więcej o 5,5 proc. 
Dla ludności rolniczej (tzw. typ 
wiejski) oddano do użytku 2 983,6 
tys. m3 powierzchni użytkowej 
mieszkań; tj. .więcej o 7,7 proc. Bu­
downictwo typu wiejskiego dało 
więc ~ŁT proc, ogólnej powierzchni 
nowych mieszkań.

W uspołecznionym budownictwie 
mieszkaniowym w 1969 r. oddano 
do użytku 142,7 tys. mieszkań (o 
4,1 proc, więcej) o łącznej liczbie 
izb mieszkalnych 410,7 tys. (o 9,0 
proc, więęej) oraz powierzchni u- 
żytkowej 6 148,6 tys. m2 (o 6,9 proc, 
więcej). 90 proc, tych mieszkań wy­
budowano w miastach, a 10 proc, 
na wsi.

Założenia NPG w zakresie budow­
nictwa mieszkaniowego w całej go­
spodarce narodowej zostały wyko­

mil' spowoduje .znaczne zwiększenie 
wymiany powietrza między górnymi 
a dolnymi warstwami atmosfery. Ta- 
kie zwiększenie ruchów . konwekcj 
inyęh powinno spowodować kilkakrot-' 
riy? .wzrost opadów.: Zastosowanie^teJ. 
metody ; byłoby szczególnie efektyw­
ne w rejonach, w których do wywor 
lania opadów potrzebny jest niewielki 
dodatkowy impuls. (PT nr 2,70)

Pszenica o krótkiej słomie
Wkirgiskim instytucie uprawy roli 

udało się wyhodować nową odmianę 
pszenicy o krótkiej słomie. Otrzyma» 
no ją przez skrzyżowanie mieszańca 
perzu o długiej łodydze z argentyń? 
ską pszenicą karłowatą.' Nowa odmia­
na wyróżnia się jirótką słomą, du­
żymi kłosami, wysokim plonem' oraz 
znacznym krzewieniem się. (WiT-AR)

„Star 200"
Taśmę montażową Fabryki Samo­

chodów Ciężarowych w Starachowi- 
cvh opuściła partia informacyjna no­
wego typu samochodu ciężarowego 
Star 200 o ładowności 6 ton. Samocho- 
dy łe są wyposażone w silniki wyso­
koprężne o mocy 150 KM polskiej 
produkcji. W roku bieżącym Stary 200 
przejdą próby eksploatacyjne w róż­
nych warunkach drogowych. Seryjna 
produkcja tego typu wozów przewi­
dziana jest ńa rok 1971. (Motor)

Bez kierowców
Ciekawe próby prowadzono nieda­

wno na ulicach miast angielskich. 
Jeździły po nich zdalnie kierowane 
samochody i autobusy, prowadzone 
za pomocą kabli wiodących, ułożo­
nych pod nawierzchnią ulic. Sposób 
ten ma umożliwić bezpieczną komu­
nikację podczas angielskich mgieł, a 
ponadto uniezależnia komunikację 
brytyjską od deficytu kierowców. 
(Motor)

Wideotelefonr
Eksperymentalne połączenie wideo- 

telcfoniczne uruchomiono w Szwecji. 
Próby objęły 20 łączy pomiędzy Sztok­
holmem, Góteborgiem i Małmó. Zda­
niem specjalistów firmy Ericson. pla­
nowane w Szwecji wideotelefoniczne 
połączenia na odległość 480 i 510 kilo­
metrów będą aktualnie najdłuższe w 
świecie. (AR)

Nowe nadajniki da PR i TV
Baza nadawcza Polskiego Radia i Te­

lewizji — jak przewidują piany re­
sortu łączności — powiększy, się w 
tvm roku o 15 stacji radiofonicznych 
i' 6 telewizyjnych. W tej liczbie, znaj­
duje się 7 stacji UKF. 4 — średnio- 
falowe i 4-krótkofalowe. Telewizja 
otrzyma 4 nadajniki dla emisji II pro­
gramu (Warszawa. Łódź., Katowice, 
Kraków) oraz dwa nadajniki rezer­
wowe programu I. (WiT-AR)

nane w. 97,7 proc, (w tym w bu­
downictwie typu, miejskiego — w 
98,4 proc., a w budownictwie typu 
wiejskiego — w 96,2 proc.). Do peł­
nego wykonania planu zabrakło ok. 
4,5 tys. mieszkań czy też ok. 14 tys. 
izb mieszkalnych.

W budownictwie ■ spółdzielczym od- . 
dano do użytku 97,7 tys. mieszkań 
tj. o 6,6 proc, więcej niż w 1968 r., 
279,s tys. izb mieszkalnych (o 12,0 
proc, więcej) i 4 094,0 tys. m5 po­
wierzchni użytkowej mieszkań (o 9,8 ; 
proc, więcej). 81 proc, nowych miesz­
kań spółdzielczych dało budownictwo 
powszechne 1 zakładowe,' a, 19 proc. 
— budownictwo resortowe. Zadania 
planowe w budownictwie spółdziel­
czym zostały zrealizowane w Ji,7 
proc.

W budownictwie rad narodowych 
oddano do użytku 14,6 tys. miesz­
kań tj. o 19,2 proc, mniej niż w 
roku ubiegłym. 42.5 tys. izb miesz­
kalnych (o 12,7. proc, mniej),, 623,2 
tys. m2 powierzchni użytkowej miesz- : 
kań (o 14,8 proc, mniej), Zadania 
NPG wykonano tu jednak w 108,7 
proc.

W budownictwie zakładowym : rea­
lizowanym z zakładowych fundu­
szów mieszkaniowych oddano do u- 
żytku 2,8 tys. mieszkań (o 23,0 proc, 
mniej), 8,4 tys. izb mieszkalnych 

.''(o 18,0 proc, mniej) oraz 121,3 tys. 
m2 powierzchni (o 20,8 proc, mniej).

W resortowym budownictwie pań­
stwowym i spółdzielczym oddano do 
użytku 46,4 tys. 'mieszkań (o _15,5 
proc, więcej), 133.1 tys. izb; miesz- 
kalnyeb (o 17,8'proc, więcej) i 2 091,1 
tys. m2 powierzchni użytkowej (o 
14.4 proc, więcej). Założenia NPG 
w zakresie budownictwa resortowe­
go zrealizowano w 92,4 proc.

IV7 budownictwie nieuspołecznio­
nym w 1969 : r. oddano do użytku 
52,3 tys. mieszkań (o 3,5 proc, wię­
cej) o 197,9 tys. izb mieszkalnych 
(o 4,9 proc, więcej) oraz powierzchni 
użytkowej 4 142,1 tys. mJ (o 5,0 proc, 
więcej). W. miastach, wybudowano 
28 proc., a na wsi 72 proc, ogólnej 
liczby nowych mieszkań nieuspołecz­
nionego budownictwa.' (S)

Lecathlon i
jedna z angielskich firni wyprodu- k& opony; w których 

no kordy szklane łącznie z 
poliestrowymi. Poliestrowych kordów 
używa się Jako szkieletów w miej­
scach szwów kątowych, podczas gdy 
kordy szklane stosowane są w miej- 
scich elastycznych jako materiał 
wzmacniający oponę. Tc nowe opo- 
nv zwane „Lecathlon” mają wytrzy- 
'małość dwukrotnie wyższą niż tra-
dycyjne. (Motor)

Bezpieczeństwo na kolei
W Centralnym ośrodku Badań i Roz­

woju Techniki Kolejnictwa zespół 
naukowców pod kierunkiem doc. mgr 
inż. Jerzego Statkiewicza skonstruo­
wał aparaturę, która potrafi dostar­
czyć. zapamiętać i wyświetlić w 
punkcie kontrolującym aktualne in­
formacje o położeniu zwrotnic, wska­
zaniach semaforów i innych obiek­
tach zabezpieczenia ruchu kolejowe­
go znajdujących się w znacznej odle­
głości od nastawni czy dyżurnego ru­
chu. Zastosowane materiały i rozwią­
zania zwiększają niezawodność pracy 
urządzeń zdalnej kontroli przy jedno­
czesnym zmniejszeniu kosztów inwe­
stycyjnych. (NT PAP)

Superszybki komputer
...zamierzają zbudować naukowcy 

Uniwersytetu w Sheffield w Norwe­
gii. będzie on w stanic odbierać oraz 
przetwarzać ponad minon Impulsów 
w ciągu sekundy. W budowie obwo­
dów' elektronicznych prototypu kom­
putera zastosowano po raz pierwszy 
stop galu z arsenem, który — jak 
okazało się w próbach — zapewnia 
tak duży efekt -wzmocnienia impul­
sów, że nie ma potrzeby stosowania 
dodatkowych wzmacniaczy. Dzięki te­
mu możliwe Jest wykonywanie znacz­
nie zminiaturyzowanych obwodów 
elektronicznych. Badacze spodziewa­
ją się. że superszybki komputer osiąg­
nie „dojrzałość przemysłową” w okre­
sie najbliższych .3 lat. (PT nr 2/70)

Nowe odmiany pszenicy
Wprowadzenie w najbliższych la­

tach do masowej uprawy bardziej 
plennych odmian zbóż, dostosowanych 
do zwiększonych dawek nawozów 
sztucznych, jest obecnie głównym 
obiektem zainteresowań placówek na­
ukowo-badawczych Instytutu Hodowli 
i Aklimatyzacji. Roślin. Uzyskane, już 
ndmiany pszenic.-które w najbliższym 
czasie przekazane zostaną rolnictwu 
do uprawy, dają przeciętnie zbiór 
ziarna w granicach 50-^70 q z hekta­
ra. W programie długofalowym są w 
badaniach jeszcze wydajniejsze odmia­
ny pszenic, które dają płoń w gra­
nicach 90—ino i więcei kwintali ziar­
na z hektara. (WiT-AR)
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„Budapeszt”
Z okazji „Tygodnia Węgier­

skiego" warto kilka słów poświę-. 
cić placówce handlowej, która 
wobec wielu przeciętnych obywa- • 
teli naszego kraju spełnia na ćo 
dzień- rolę ambasadora węśrier- 
'sklej': Sztuki 8

„Budapeszt" — ta niewielka B 
placówka w centrum Warszawy ■ 
w ciągu 5 lat zyskała sobie za-: | 
śłużoną popularność w stolicy i « 
poza nią. Obecnie wprost trudno 
wyobrazić sobie stołeczny handel

upominkami bez „Budapesztu". I 
dlatego, że uzupełnia towary pro­
ponowane przez inne sklepy z 
upominkami i pamiątkami. I dla­
tego, że — przyznajmy — ,,Budar 
peszt" pomaga rodakom w poko­
nywaniu trudności dewizowych. ; 
Tu przecież większość z nas po 
powrocie ze stolicy Węgier ku-: 
puje upominki, przeznaczone dla 
najbliższych... Najwięcej, oczywi­
ście, kupujemy ceramiki i wyro­
bów ze szkła oraz uroczych wę­

gierskich wyrobów ' tekstylnych 
(serwety, serwetki, poduszki, dy­
waniki). Z tym, że i inne artyku­
ły, głównie kosnietyki i alkohole, 
a do niedawna papierosy (sprze-- 
daży ich „Budapeszt” obecnie — i 
niestety .— zaniechał) mają^swb- i 
ich stałych klientów. , i

W „Budapeszcie” w ciągu 5 lat,' I 
tyle minęło od otwarcia tej pia- I 
cówkt, zakupiliśmy towarów za I 
ok. 80 min złotych. Nie^tak znów 
wiele, jeśli się uwzględni popu­
larność tego sklepu w Warszawie. 
Niemniej trzeba przyznać, że ka­
pujemy tu więcej i częściej niż 
przewidywali organizatorzy uru­
chomienia w naszej stolicy skle­
pu z upominkami i pamiątkami, 
charakterystycznymi dla naszych 
przyjaciół. Obroty bowiem w 
każdym roku, z wyjątkiem 1967 
r,., „Budapeszt" wysoko przekra­
czał.

Średni obrót miesięczny sklepu : 
z 1 min zł w 1965 r. zwiększył 
się do ponad 1,5 min zł obecnie. 
W ub. roku obroty przekroczyły 
18 min zł. w tym roku powinny 
sięgać znacznie powyżej 20 min 
zl. Tymczasem PHD ARUK za­
warł kontrakty zapewniające do- 
stawy z Węgier dla „Budapesztu" 
o wartości 10 min zl.

BW |


